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Ki  gdy  tnie.  przypuszczała,  7.e  przyjmie  to  laK 
apokoj:iie,  choć  każjdego  dnia  i  o  każdej  godzinie 
aiawał  jej  polom  przed  oczyuia.  ekran  telewizora  z 
szeregiem  eyfr,  a  rzoc^a^y  głos  Kdyty  Woj  (czak 
wylicza!  joj  mition.  Tak,  była  inilinoerkij.  Mogła 
kupić  sobie  samochód,  kożuch  z  komisu,  poje¬ 
chać  z  „Orbisem”  na  dwa  tygodnie  do  Japonii ^ 
mosila  kupić  sohie  najdroższe  narty  i  pojechać  na 
urlop  do  Zakopanego,  mogła..,  tak  —  mogła 
kupić  sobie  wszystko.  Wicdziahi  jednak,  że  nie 
kupi  śobie  nawet  kożucha  i  jeszcze  tę  zimę 
przechodzi  w  mocno  jtiż  wytartym  weJwe.tov:yTii 
p]as:iczu. 

.już  parę  razy  chciała  powiedzieć  Ryśkowi. 
Zawsze  jednak  w  tym  tv Jaśnie  momencie,  kiedy 
hyia  zdK:ydo\vana,  padało  jakieś  zgryźliwe  słowo, 
widziała  jego  niecSiętną  twar?.  i  rezygnowała. 

Nie  ułożyło  im  się  to  zbyt  szybkie  małżeństwo. 
Poznała  Ryszarda  na  trzy  micsitjce  przed  o^broną 
dypłomii.  J-Sył  fajnym,  wesołym  i  bardzo  przystoj¬ 
nym  chłopakiem.  Nie  miaS  zbyt  wicie  czasu  na 
spotkania,  ponieważ  spieszył  się  zc  swoją  piac^ 
dyplomową  i  koniecznie  chciał  ją  obronić  jeszcze 
w  czerwcu.  W  piaskach  pod  Lublinem  czekała  na 
niego  praca,  dyrektor  fabryki  obiecał  szybki 
awans  —  po  trzyJitieEięcznym  stażu  mi  a!  zagwa- 
raniowanc  kierownicze  stanowisko.  Wiedział,  na 
co  stawia  i  chciał  tę  grę  wygrać.  W  Warszawie 
umsiałby  latami  czekać  na  taką  ofertę  i  mćgł  się 
jej  w  ogóle  nic  doczekać.  Piaski,  co  prawda, 
metropolią  nie  S^,  ale  jest  (O  już  miasto.  W 
dodatku  tylko  pół  godziny  jazdy  autobusem  PKS 
do  Lublina  i  tyleż  samo  do  Łęcznej,  gdzie  niedłu¬ 
go  mają  ruszyć  kopalnie  w^ęgla  i  gdzie  za  lat 
dziesięć  może  być  tak  samo,  jak  w  Dąbrowie 
Górniczej  czy  Sosnowcu,  skąd  właśnie  pochodził. 

Więc  nic  bał  się  prowincji,  zrezygnował  nawet  .;: 
ostatnich  wakacji  Etudcnckieb  i  już  od  lipca 
podjął  pracę  w  fabryce.  PoJechąSa  za  nim.  Myśla¬ 
ła,  żc  zdąży  ^■■ziąć  ślub  w  pałacu  na  Starym 
Mieście.  Koleżanki  z  akademika  tiszyiy  sobie 
nawet  na  (ę  okazję  supcrmodiie  i  stmszliwjc  wy- 


dziwacżoue  sukienki,  kierowniczka  akademika 
zgodziła  się  wynająć  świetlicę  na  przyjęcie;  trzeba 
było  jeszcze,  tylko  przyozdobić  kwialami  i  w^stąż- 
kami  „salę  v.'eiC]ną”. 

Na  dwa  dni  przed  ślubem  przyszedł  do  niej 
uradowany  i  oznajmił,  żc  już  jutro  rano  będzie  w 
Piaskach.  Wszystkie  dokumenty  przeniesie  się  do 
Urzędu  Stanu  Cywilnego  tamże  i  najpóźniej  w 
końcu  łipca  wezmą  ślub. 

Nawet  nic  płakała.  Została  jeszcze  w  Warsza¬ 
wie,  a  kiedy  akademik  zupełnie  opustoszał,  spa¬ 
kowała  swoje  książki,  parę  talerzy,  dwie  łyżki, 
dwa  widelce,  jeden  nóż  i  pojechała  do  Piasków. 
Nic  miała  wyboru.  Zastanawiała  się  co  prawda 
przez  te  dwa  tygodnie,  czy  słusznie  robi.  Ryszard 
był  fajnym  chłopakiem  —  i  tylko  lylc  mogła  o 
nim  w  zasadzie  powiedzieć-  Trzy  miesiące  to 
trochę  za  mało,  by  poznać  dobrze  ozłowreka,  a  już 
na  pewno  za  mało,  by  wiązać  się  z  ni  nr  na  całe 
życic.  Miała  jednak  dwadzieścia  pięć  Eat  i  choć 
skrzętnie  przed  samą  sobą  to  skrywała,  musiała  w 
końcu  przyznać,  Że  staropanieństwo  ją  przeraża. 
Wiedziała,  że  jeśli  nic  pojedzie  do  Piasków,  ma 
?.iii korne  szanse  na  małżetistwm  i  założenie  rodzi¬ 
ny.  Praca  w  aptece  nie  spsTyja  przecież  nawiązy¬ 
waniu  obiecującycłi  znajomości. 

Więc  nie  tyle  już  z  nitłoscŁ,  co  z  czystego 
wyrachowania  opuściła  stohcę.  Nie  spodziewała 
się,  że  po  tak  przykrej  „przedmałżeńskiej  uwemi- 
rze’"  czeka  Ją  tyle  pięknych  dni. 

i^yszaiil  dostał  służbowy  pokój  z  kuchnią.  Na 
razie  wżupełno.ści  im  to  wystarczało,  tym  bardziej 
żc  najpóźniej  za  rok  mieli  dostać  trzypokojowe 
mieszkanie.  Minęły  jednak  już  trzy  łata  i  nadal 
mieszkali  tam,  gdzie  na  początku.  1  coraz  mniej 
było  tych  pięknych  dni,  kiedy  tak  wnclc  mogli 
sobie  powiedzieć,  kiedy  byfo  im  tak  dobrze,  że.  aż 
na  wszelki  wypadek  odpukiwalt  w  nie  malowane 
dizewo- 

S Uwali  się  dśa  siebie  coraz  hardziej  obcy.  Co 
gorzej  —  zaczynali  sobie  nawzajem  dokuczać,  i  to 
z  pełną  świadomością.  Parę  razy  wspomcticlś  o 


rozwodzie^  aia  imstępnego  dnia  trzeba  było  iść 
dt>  pracy,  potem  coś  kupić  na  obiad  i  kolację, 
sprz:ątnąć  w  ^jigraconym  niemożbwie  mieszkan¬ 
ku  i  jakoś  obydwoje  ni«  mieli  czasu  iść  do 
adwokata, 

Ryszaid  zresztą  już  przy  pierwszej  rozmowie  o 
rozwodzie  wyjaśnij  że  nic  będzie  się  sprzeoiwiRl, 
ale  leż  nie  zrobi  nic  w  tej  spraw  ie.  Ona  zaś  nie 
miała  odwagi  zdecydować  się  na  ren  krok.  Musia¬ 
łaby  wszystko  zaczynać  od  nowa*  a  przecież  nie 
miała  żadnej  gwarancji^  czy  lo  „noT,ve  życic” 
będzie  lepsze  od  tego*  klóre  ma.  Liczyła*  żc 
wreszcie  dostatni  mieszkiuiie.  Marzyła  o  tym 
mieszkaniu  przez  cale  trzy  lata,  Wiedziała,  źfi 
będzie  dla  nich  dużą  szansą,  że  ssjelc  wówczas 
może  się  zmienić.  Rozumiiila  żal  męża,  ale  też  nie 
potrafiła  wybaczyć  mu  tego,  że  on  nie  chce  jej 
zrozumieć.  Nie  mogła  przecież*  nic  mogła  i  nie 
chciała  rodzić  dziecka  w  takich  warunkach. 
Tłumaczyła  mu.  że  to  nic  ona  jest  egoistką,  lecz 
on.  Właśnie  on.  Chciał  mieć  dziecko,  marzył  o 
synu*  ak  już  nic  myślał*  żc  tej  klitce  nie  było 
miejsca  nawet  dla  psa,  a  cóż  dopiero  dła  dziecka. 

Dopiero  W  kilka  miesięcy  po  przerwaniu  ciąży' 
dowiedziała  się,  że  jemu  już  nąwel  nie  o  dziecko 
chodziło*  lecz  o  nią.  Starnlu  mu  się  wytłumaczyć, 
próbowała  wykpić  plotki*  on  Jednak  milczał  i  byl 
zapewne  nadal  przekonany,  że  usunęła  ciążę  z 
innego  powodu. 

Parotysięczne  Piaski  żyły  płotkami.  Pani  magi¬ 
ster  z  apteki  była  jedną  z  tych  osóN  którym 
przyglądano  się  uważnie.  Dlaczego  miała  ciągle 
siedzieć  w  dornu?  ł  cóż  iniata  w  tym  domu  robić? 
Patrzeć  na  dawno  nie  malowane  .ściany?  Dlaczego 
nie  tnogła  jechać  z  koleją  z  apteki  do  kina  lub  do 
kawiarni  do  Lublina?  Dtnezego  nic  miałaby  się 
Spotykać  ?,e  znajomymi  w  Lublinie?  Dlaczego 
miałaby  osią  pić  kołtunom  i  plotkarkom? 

Miała  czysTC  sumienie  i  postanowiła  walczyć 
choćby  z  całym  miasteczkiem.  Nie  wygrała  jednak 
ani  z  tutejszymi  ludźmi,  ani  też  z  własnym  mężem,, 
f  dlatego  właśnie,  że  przegrała,  tym  bardziej  nic 
chciała  ustąpić.  Na  przekór  wszystkim,  nawet 
samej  sobie,  prowadziła  coraz  hardziej  ożywione 
życic  towarzyskie*  a  Ryszard  coraz  dłużej  jiozo- 
slawai  w-  swojej  fab.^yce* 

Teraz  jednak  mogło  $ię  wszystko  zmienić.  tJyla 
milionerką,  i  wiedziała,  że  może  sobie  kupić 
wymarzony  jeszcze  w'  dzieciństwie  dom  z  dużym 
ogrodem.  Najpierw  szukała  takiego  domu  w 
pobliżu  Lublina.  Ryszard  mógłby  dojeżdżać  do 
Piasków,  Już  naw-et  nic  tą  używaną  syreną,  którą 


knpiti  sobie  rok  temu  na  giełdzie,  lecz  nowym 
samochodem,  może  nawet  Uatejn  125.  Ceny 
dontków  w^  pobliżu  Lublina  przekraczały  jednak 
nawet  jej  rniłioncrskie  możliwości.  Zaczęła  więc 
szukać  W'  pobliżu  Piasków.  I  znalazła. 

Doin  byl  parterowy,  ąlc  priestroniiy,  z  dużym 
tarasem  i  pięknym*  starym  ogrodem.  Tylko  len 
dom  z  białymi  kolumnami  osia!  się  z  rozległego 
przed  wojną  majątku  Krajewskteh.  I  teraz  właśnie 
pięćtlzlesięetciletni  Jan  Krajewski  cliciał  go  sprze¬ 
dać. 

Powiedziała  mu  olw'ąreic,  że  nic  może  dać  za 
dom  w'&zystkicb  pieniędzy.  Musi  zostawić  sobie 
co  najmniej  dwieście  tysięcy  lut  zakup  ni.cb!i* 
dopłatę  do  nowego  samochodu*  no  i  na  tak  zw  any 
początek  rowej  drogi.  Jakże  była  zdumiona* 
kiedy  Krajewski  zaoferował  jej  za  milion  złotych 
dom  i  wszystko  to,  co  miał  w  domu,  A  w  domu 
tym  było  wiele  naprawdę  cennych  rzeczy.  SlylotYc 
meble  w  doskonałym  siarric,  olejne  obrazy  i 
portrety  rodziny  Krajewskich,  dużo  srebrnych 
przedmiotów  —  nie  mówiąc  już  o  srebrze  stoło¬ 
wym  i  wspanialej  porcelanie. 

Wiedziała*  że  jest  lo  najdoskonalszy  interes, 
jaki  w  swoim  życiu  robi.  Próbowała  zorientować 
się.  dlaczego  Krajewski  tak  zupełnie  bez  zastano¬ 
wienia  stę  oddaje  jej  w  szystko  załedwńe  za  milion 
złotych.  Dowiedziała  się  tylko  lylc*  że  po^irzcbnt 
mil  są  pkniądzej  ^  "ic  len  stary  dom  ze  starymi 
rupieciami. 

Nre  wnikała  więc  w  przyczyny  tak  mało  opła¬ 
calnej  sprzedaży.  Cieszyła  się  tylko  tym,  ze 
szczęście  jej  nie  opuszcza. 

Dziś  właśnie  miału  7.  Krajewskim  spisać  umo¬ 
wę.  Chciała  jednak  jeszcze  upewnić  się*  czy 
słusznie  robi.  Wyjaśniła  Krajewskiemu,  żc  mąż  Jej 
o  niczym  nic  wio.  Późnym  popołudniem  miała 
przyjechać  razem  z  Ryszardem  i  pokazać  mu  len 
dom*  nic  mówiąc  oczy  wiście,  żc  jest  to  już  prawic 
ich  dom.  Po  prostu —  chciała  mu  zrobić  wspania¬ 
łą  niespodziankę. 

Była  już  szósta.  Rysmrd  spóźnił  się*  co  raczej 
rzadko  mu  się  zdarzało.  7-  trudem  namówiła  go 
na  tę  niby  przyjacielską  wizytę  u  Krajewskiego. 
DcnerwowŁiia  się  cortiz  bardziej  i  coraz  okropniej- 
szjC  myśli  płąiały  się  jej  po  głowic.  Nie*  nic  bata"  się 
o  męża.  Balu  się  najgorszego  —  Krajewski  roz¬ 
myśli  się,  zrezygnuje  ze  sprzedaży,  może  n;txvet  już 
zrezygnował,  Zn£>xvii  trzeba  byłoby  szukać,'  a 
przecież  takiego  domu  za  laką  cenę  na  pewno  już 
nigdy  1  nigdzie  nie  znajdzie.  ^ 

Ryszard  przyjec^iid  piętnaście  minufp^zóstej. 
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Zatirymiił  sl?  przy  krflwęiniKU^  nacisnął  klaltsdn  i 
ręką  dal  znak>  by  zsszia  na  dół.  Rok,  dwa  lata 
IcmiE  darowałaby  mu  lo,  teraz  jednak,  choć  padał 
łiłcwny  desacz,  zdenerwowało  ją  takie  postępowa- 
tiie  inęża.  Mógł  przecież  wziąć  parasoJ,  a  jeśli 
naw^et  nic  miał  go  w  sajnochodzie,  to  co  by  mu  się 
stało,  gdyby  przebiegł  te  kilka  metrów  do  bramy 
demo? 

Zeszła  naburmsjszona  ściskając  mocno  pod 
pachą  wypchaną  banknotami  torbę.  Cale  szczęś¬ 
cie  “  pomyślała  uśsttiechając  się  do  siebie  —  żc 
r.le  Eubię  małych  torebek-  Gdybym  teraz  wyszła  z 
jakimś  pakunkiem,  na  pewno  zaraz,  by  pytał,  co 
jest  w  środku,  A  tak  do  ostatniej  chwili  ode  będzie 
wiedział,  co  go  czeka. 

—  Czemuś  nic  wzięła  parasola^  “■  przywita!  ją 
z  wyrzutem  i  odsunął  się  przezornie.  Był  w 
nowym  gamiturze-  i  nie  chciał,  by  mokry  płaszcz 
żony  pOMStawlł  siady  na  jćgo  „czy sity,  żyiftoj 
wełnie  koloru  beż'". 

Spojrzała  na  niego  Z  niechęcfą;  zabolał  ja  tc» 
raczej  podświadomy  odruch  męża.  Był  pedanty¬ 
czny  aż  do  przesady,  czego  o  niej  akurat  nis 
można  byto  powiedzieć. 

—  To  miłe  z  twojej  strony,  że  włożyłeś  nowy 
garnitur  na  pierwszą  naszą  wspóSną  wnzytę-  u 
Krajewskiego  —  powiedziała  uśmiechając  się 
trochę  sztucznie,  bo  wcale  nie  było  jej  ani  wesoło* 
ani  miło,  Cłiciaia  tylko  samą  siebie  uspokoić. 

—  To  nic  z  okazji  wizyty  u  twojego  znaj  orne¬ 
go  —  wyjaśnił,  po^dkreśląjąc  ze  specjalnym  naci¬ 
skiem  słowa  ,, twojego  znajomego''.  —  Fo  prostu 
w  fabryce  był  dziś  minister.  Gdyby  nic  ten  deszcz  i 
opóźnienie,  przebrałbym  się  w  sweter.  Nic  zależy 
mi  na  robieniu  dobrego  wrażenia  na  twoich 
znajomych. 

—  Znowu  chcesz  mnie  specjalnie  rozzłościć? 

—  Nic  miałbym  nic  przeciwko  temu.  choć  nie 
zabiegam  o  to  w  tej  właśnie  chwili. 

Chciała  coś  odbnrksiąć,.  ale  tylko  przygryzła 
usta,  Kiotnia  nic  miała  sensu.  Mógłby  rzeczywiś¬ 
cie  tak  bardzo  się  zdenerwować,  że.  trzeba  by  było 
odwołać  wizjdę.  Nie  wytrzymała  jednak, 

—  Wiesz,  Ryszard,  zauważyłam  u  ciebie  bar¬ 
dzo  Interesującą  zależność.  -  -  zaczęła,  starając  sic 
mówić  bez  cienia  kpiny,,  co  się  jej,  niestety,  nie 
i;dało.  —  Ilekroć  chcesz  mi  dokuczyć,  tyłckroć 
mówisz  piękną  polsżczyzną,  aż  podręcznikową.  I 
dlatego  nic  potrafię  się  obrażić.  /apotninain 
bowiem,  o  có  ei  cliodzs,  a  wsłucłmję  się  tylko 
tćn  nieSwykły,  Jak  na  faceta  od  spawania  trakto¬ 
rów  i  bron,  język  literacki. 


,[>]b  dębie  jestem  tylko  facet  od  śrubek,  a 
dla  inrjych.,, 

- Pan  inżynier  —  przerwała  mu,  uśmiechając- 
aię  już  ż  nie  ukrytvaną  kpiną, 

—  Nic  to  akurat  miałem  na  myśli*  ale  masz 
rację.  Jestem  pan  inżynier  i  jest  mi  z  tym  bardzo 
dobrzSr  Nie  mam  ż^diiych  kompleksów  i  zapewne 
nigdy  ich  o!.s  będę  miał, 

—  Oby  twoje  słowo  ciałem  aic  stało,  .^yczę  ci 
tego  a  całego  serca.  Zapominasz  tytko  o  jednym: 
iy  będziesz  Ostatnią  osobą*  która  uświadomi 
sobie,  żc  ma  sto  dwadzieścia  cztery  kompleksy 
naraz.  Jesteś  najbardziej  zakoniplcksialym  face¬ 
tem,  jakiego  znam. 

—  Słuchaj,  Henryko,  czy  moja  rola  nie  mogła¬ 
by  fiię  ograniczyć  do  prywatnego  szofera?  Nie 
mam  cK^hóty  wysłuchiwać  tego  rodzaju  insynuacji, 
a  poża  tym  nie  mam  czasu. 

—  |?o  co? 

Westchną!  głęboko*  zapalił  papierosa  i  ostro¬ 
żnie  skręcił  w  boczną  drogę, 

—  Bo  dziś  był  u  nas  minister  z  samej  Warsza¬ 
wy  i  całą  robotę  musiałem  odłożyć  —  mó-wił  już 
normaliiie,  nie  .siląc  się  na  wzniosły  tos  i  wysr.uka- 
ne  .słowa.  —  Zaraz  muszę  wracać  i  na  pewno 
przed  północą  nie  skoćcżę  tej  dokumentacji. 
Trzeba  ją  oddać  jutro  rano.  Maa  robotę  na 
sześć — siedem  godzin.  Jeszcze  jak  przyjdzie  ta 
maszynistka,  która  jednym  palcem  stuka  w  klawi¬ 
sze,  to  do  świtu  nśe  skończę.  Żeby,  choEera,  dobrej 
jna-s^ytiistki  w  całych  Piasłcach  nie  można  było 
znaleźć! 

—  .lak  jest  dobra,  to  ma  dobrą  robotę  w 
Lublinie.  Po  co  ma  siedzieć  lat £1  mi  w  służbowej 
kawalerce?  Nie  każdy  jest  takim  .ludy mem*  jak  ty. 

—  Niestety*  nie  każdy.  Nic  wiena*  czy  cię 
ucieszy  najnowsza  wiadomość  i  nawet  nie  wiem, 
czy  ci  o  tym  mówić. 

—  Jak  nic  chcesz,  lo  nie  mów,  twoja  f;oia* 
panie. 

M  ilczał  przK  chwilę,  zanim  zdecydował  się  jej 
to  powiedzieć. 

—  Dostajemy  mieszkanie  po  inżynierżc  Dąb¬ 
ku.  .Awansuje  do  Lublina,  itia  trzy  tygodnie 
możemy  się  tam  wprowadzać. 

Prrjsd  dwoma  miesiącami  rzuciłaby  ffru  się  na 
szyję,  może  nawet  popłakałiiby  się  Z  radości. 
Teraz  jednak  nie  wiedziała,  co  ma  odpowiedzieć. 
Mieszkanie  po  Dąbku.  Trzy  duże  pokoje,  obszer¬ 
ny  korytarz,,  kuchnia  z  dużym  oknom,  łazienka  z 
glazurą,  centralne  ogrzewanie  z  Lokalnej  kotłowni, 
tylko  gaz  na  butlę,  ale  przecież  nawet  w  domu 
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Krajewskiego  musitilńby  mieć  bnrlg  7..  gasjiio.  I  u 
Krtyc^.YsJciego  są  pĆK&H  a  nic  centralne  ogrzewa- 
Kit. 

—  Nic  ucicszJ^^o  cię  to,  CO?  Mnie  znes.7t^  też.  I 
nie  aąciTę,  żebyśmy  iię  kiedykoliyiek  do  lamlego 
jnieazkatiia  wprowadzili. 

Zgasi!  papierosa  i  zamz  zapali!  nowego. 

—  Wiesz,.  Ryszard,  iile  mogę  ci  Jeszcze  tego 
powiedzieć...  —  nrwala.  —  Jutro  się  dowiedz, 
juiro  ci  powiem.  To  nic  jest  .jeszcze  pewna  sprawa. 
Muszę  mieć  to  jtJż  w  ręku,  żeby  byt  na  sio 
procent  pewna.  DJaiego  nic  ci  teraz  nie  .mogę 
jeszcze  powiedzieć.  —  Toczęła  .się  nsprawiedti- 
wiać,  ale  widziała,  żc  znown  gdzieS  się  w  swoicti 
dpbry^ch  chęciach  rozminęli. 

Epo.Jrzai  na  nią  iiwainic.  W  jago  szarych, 
zwykle  obojętnych  oczach  pojawiło  ssę  coś  ztego, 
icez  tyiko  na  moment.  Zatrzymał  samochód  przed 
bramą  ogrodową. 

—  Kie  będę  wjeżdżał  do  środka,  zaraz  muszę 
Wracać. 

—  I  w  taki  deszcr  będzienry  iść?  —  zdziwiła 
się.  —  Przecież  przemokniemy  dn  suełtej  nitki. . 
A  twój  nabytek  z  ^czystej  żywej  %vcłny  koloru 
beż”? 

—  A  niech  go  diabli  iwezmąl  —  zakfął  nagie, 
sięgnął  na  tylne  siedzenie  po  jesionkę  i  wy^ńadl  z 
samochodu L  .Jesionkę  nałożył  Już  na  drodze^ 
■poszedł  pier%vsz.v,  otworzył  furtkę  i  niecierpliwie 
ponagli!  żonę,  —  Pi-zestań  tak  się  gużdrać!  J  lak 
zanim  dojdzie^sz  dc  domu,  będziesz  cala  utytłana 
w  tym  piekielnym  błocie! 

—  To  nic  błoto,  tylko  ogród.  Gdyby  było  lato, 
zobaczyłbyś,  jak  te  jest  pięknie.  Chciałbyś  mieć 
na  pewno  laki  ogród,  co? 

—  WK^ystko  jest  piękne,  co  nie  moje  —  bur¬ 
knął. 

—  Ale  ebciałbyś  mieć  taki  ogród? 

—  A  po  co?  Co  mi  z  ogrodu!  —  już  prawłe 
krzyczał, 

—  Aleja  bym  bardzo  chciała  mieć  taki  ogród. 

I  laki  do:n  — wskazała  ręką  na  biały  dworek. 

—  Nic  jeszcze  straconego.  Masz  duże  szanse. 
Krajewski,  o  He  mnie  pamięć  nie  myli*  jest  starym 
kawalerem  i  lubi  rozdawać  prezenty. 

Poczuła  się  lak*  jakby  dostała  w  twarz-.  Nawet 
odruchowo  cofnęła  głowę  w  tył. 

—  Ty...  'ly,.,  ■ —  wychrypiała,  i  naraz  zaczęła 
krzyczeć:  —  Jesteś  podły!  Jesteś  potwmnne  podły! 
ÓVynoś  się  śląd!  Wracaj  do  tej  przeklętej  fabryki  i 
mieszkania  po  Dąbku)  Nienawidzę  dęl  Nienawi¬ 
dzę! 


'  -  Ostrożnie!  —  zawohi  z  tarasu  Krajew¬ 
ski.  ™  Ka  tej  dróżce  można  się  pośliznąć. 

—  W'racaj  do  samochodu!  ■ —  rzuciła  przez 
?-ęby,  wyminęła  męża  i  zaciskając  ze  ziości  pięści 
zaczęła  prawie  biec. 

—  Nie  zamierzam  dawać' nowej  okazji  do 
plotek  —  Dd^mwJsdział  Jej  również  przez  zęby  i 
ruszył  za  nią. 

Krajewski  był  w  wyśmienitym  humorze.  Kazał 
gospodyni,  dość  młodej  jcsicze  kolniecie,  szybko 
■podać  gorącą  herbatę  Z  r’ismtmj  a  sam  zaprowa¬ 
dził  gości  do  sałonśku. 

Czuła,  jak  trzęsą  się  jej  jeszcze  ręce  zc  złości. 
Kie  potrafiła  ukryć  zdenerwowania,  hala  się,  żeza 
chw-ilę  rozpłacze  się  jak  dziecko.  Tyle  s-erc-a 
włożyła  w  lę  sprawę,  tak  się  cieszyła,  myślała,  że 
.  będzie  to  najpiękniejszy  dzień  w  jej  życiu.  Teraz 
nie  miała  już  żadnych  złtidzeń.  Aa  daleko  odeszłi 
od  siebie.  To  już  nic  był  jej  mąż,  nie  było  jnż 
czego  ratować.  Nawet  Zamek  Królewski  w  War¬ 
szawie  już  nic  by  im  nie  pomógł. 

—  To  i  telefon  pan  ma?  —  zdziwi!  się  szczerze 
Ryszard,  widząc  na  styiowym  stoliku  staroi’iiviccki 
aparat.  A  może  (o  tylko  bibelot  na  pokaz? 

—  Działa.  Zapewniam  pana,  żc  działa  ■ — 
wyjaśnił  z  przekąsem  gospodarz  dom^u.  —  f^rz^e- 
pro wadziłem  na  własny  koszt  linie, 

—  Ko,  w  pana  sytuacji... 

Krajewski  roześmiał  się  głośno. 

—  Pan  leż.  myśli,  że  jestem  bogaly?  W^szyscy  gię 
dziwią,  dlaczego  nikt  mnie  jeązcze  nie  napadł,  nie 
■wdamal  się,  nie  o.kradł.  Złodziej  ]iie  idzie  w  ciemno 
.]  złodziej  najlepiej  wie.  ktoina^  a  kto  nie  ma.  A  ja, 
owszem,  miałem,  afe  już  nic  main.  f  dlatego  nikt 
nigdy  mnie  nie  okradł.  Mogę  się  założyć,  że  niani 
w  lej  chwili  mniej  pieniędzy  niż  pan. 

AEe  lo  w^szystko  —  Ryszai'd  wskazał  ręką  na 
obrazy,  meble,  srebrne  lichtarze  i  niezliczoną  ilość 
pięknych  drobiazgów  —  ina  przecież  określoną 
Y/^arlość. 

—  Ma,  zgoda,  ale  nie  dla  mnie  i  nic  dla 
z!odz:ieJa,  Złodziej  tego  nie  sp.rzeda,  chyba  żc 
pokątnie,  na  jakichś  bazaracli,  a  ja,„  No  cóż..* 
Przywykłem  do  wygody  i  luksusu.  Ciężko  mi 
będzie-  żyć  wśród  mebSi  na  wysoki  połysk  Inb  w' 
ńegmcnlach.  Maro  jednak  nadzieję,  żc  mnie  to 
ominie. 

Henryka  słysząc  to  spojrzała  z  nie  ukrywanym 
niepokojem  na  Krajewskiego. 

To  jednak  rozmyślił  się  —  pomyśl aia  przestra¬ 
szona,  ale  w  tym  momencie  zauważyła  porozti- 
laiewawcżą  minę  Krajewskiego.  Uśmiecłinęła  się 
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odd;5'';}iaj^v  ?  u]g?t,  An?  ona,  ani  it:k  Krajć\v&lti  nic 
zauważyli  ziowj'ogjeg'0  biysku  w  oc-:^ach  inżyniera. 

Gospodyni  przyniosła  hcrbzt-s  w  tak  pięknych 
iiliżankaclis  źe  Henryka  nic  mogła  powstrzymać 
się  od  sżc^srego  zachwyln  nad  porcclariowymi 
cackami, 

—  Mogę  ci  jc  ofiarować  w  prezencie  ■ —  Kra- 
.jcw^ski  skłonił  się  szannancko.  —  Na  pewno  będ£i 
ozdobą  twojego  domu.  Dziś  jest  lak  mało  ludzi, 
kJórzy  polraii^  ciesżyć  się  drobiazgami.  Tak,  iak, 
patde  inżynierze,  mało  dżiś  jest  la  kich  ludzi  — 
zwróci E  się  do  posępnego  3iys743rda^  jakby  chciał 
go  przekonać*  choć  miLCzący  od  dłuższego  czasu 
małżonek  Henryki  nie  daS  mu  żadnego  ku  temu 
powodu, 

— •  Mógibyś  nas  oprowadzić  po  swoim  mu¬ 
zeum?  —  zażartowała  Henryka,  naprow'adżaj<^c 
Krajewskiego  na  właściwy  ecl  ich  wizyty. 

—  Ależ  oczywiście.  Nie  'wiem  tylko,  czy  pana 
inżyniera  akurat  (o  i  ns  er  eseje? 

—  Ma  pati  rację,  nie  interesuje.  —  Głos  Ry¬ 
szarda  byl  twardy,  JEnżynierowic  interesują  się 
tytko  swoimi  śrubkami  i  mutrami.  Porcelana, 
staro^cie  i  inne  inteligenckie  wymysły  nas,  4warT 
d-OgSowych,  nie  interesują. 

—  Nic  cńciałcEii  pana  obrazić,  pan  mnie  ż!e 
zrozumiał  —  Kraje  wsi:  i  począł  się  tłumaczyć,  ale 
to  tylko  pogorszyEo  sytirseję. 

Henryka,  speszona  i  zaczerwieniona  że  wstydu, 
pila  fi7.ybL':i:nj  łykami  goimcą  herbatę,  ściskając 
oburącz  kruchą  rlłiżankę. 

Dlaczego,  Bo^że  mój,  dlaczego  on  jest  tak 
podły?  —  myślała  ż  rożpac^ą.  —  Co  ja  tu  .robie? 
Po  jakiego  diaEjta  kupuję  ten  dom?  Przecież  ja  ani 
jednego  dnia  już  z  nim  nie  wwirzymam.  DEaczego 
cn  lo  powicdzśSił?  Dlaczego  tak  bardzo  chce  mi 
dokuczyć? 

—  Frpjepras^am  pana,  zachowałem  się  rzcczy- 
wiścfa  niewłaściwie,  aEe  mam  dżiś  szczegół  nie  zJy 
dzień  —  Ryszard  sta  rai  się  zatrzeć  fatains  w  raże¬ 
nie.  —  I  to  od  samego  rana.  No,  ale  nie  będę 
uildzić  pana  takimi  przyziemnymi  sprawami.  I 
prosi^rę  mi  wieiczyć,  naprawdę  z  chęcią  obcąrzę 
j^ańskie  mieszkanie  — -  dokończył  przeprosiny  jttż 
z  wyraźną  kpiną  w  głosie. 

Krajewski  jednak  jakby  nic  wyczuł  kpiny, 
Zaczął  ich  opro^wadzać  po  domu,  wyciągał.z  szaf  i 
komodę k  prześliczne  drobiazgi,  wyjaśniał  ith 
pochodzi^nie,  podawał  nazwiska  mularzy  portre- 
tówr  i  obrazów,  starał  sie  nawet  być  dowct]?ny,  aEe 
wszyscy  troje  czuli  jakieś  memilc  napięcie* 
Przechodząc  obok  narożnego  pokoju  Krajewski 


Wyjaśnił,  że  teraz  tam  v.'ejść  nie  mogą,  ponieważ 
jego  siostra  pizygolowuje  się  do  wyjazdu, 

—  Mieszka  w  Ltjblinie,  przyjechała  do  mnie  ńa 
parę  tygodni  i  właśnie  dżtś  musi  w-racać.  Ale  w 
(ym  pokoju  nic  ma  akurat  nic  ciekawego*  po 
prostu  pokój  gościnny. 

Wrócili  do  saloniku.  Krajewski  wyjął  kryształo¬ 
wą  karaOcę  z  domową  nalewką  l  napełni!  ciemno¬ 
brunatnym  płynem  smukłe  kiellsżk!,  H.ei:)ryka  z 
■niepokojem  zartw^ażyło,  żc  mąż  wypija  kieliszek  za 
kieliszkiem,  a  Krajewski  dągic  mn  dolewa.  Od,sta- 
wiła  więc  swój.  Co  prawda  do  fabryki  było 
zaledwie  sześć  kiEomeit]'6w,  ale...  Obawiała  się,  źo 
za  pól  godziny  jej  małżonek  nie  będżte  mógł  j’uż 
pro  wsadzić  samoebodu. 

i  rzeczywiście  (ak  się  stało.  Po  wypicio  kolejne¬ 
go  kieliszka  zjćrtsdHwej,  bo  z  pozoru  słabej  nalew¬ 
ki  wstał  i  oznajmił,  że  niusi  wracać  do  fabryki. 

—  Chyba  nie  pojedziesj.  samochodem?  —  ■■w 
pytaniu  Henry^ki  zabrzmiała  wyraźnie  nuta  ostrze¬ 
żenia. 

■ —  Nie  ma  sprawy.  Zadzwonię  po  służbowy. 
Po  pana  inżyniera  jia  pewno  przyjadą. 

■ —  .^/Sani  nadzieję,  że  tak.  Tylko  nie  wiem*  czy 
ty  dziś  uporasz  się  z  tą  dokumentacją, 

—  jNie  martw  się,  kochanie,  o  .mnie.  Zawszę 
dawałem  sobie  radę  sam,  lo  daiii  i  teraz.  Co  mam 
zrobić,  10  i  żrobię,  A  wam  życzę  wszystkiego 
najlepszego.  Niech  to  będzię  wasż  najmilszy 
wieczór  —  zaśmiał  się  pijacko.  To  czym  puścił 
0'Ko  do  Krajewskiego  i  prawic  poklepując  go  po 
tdecacii  stwierdził  bełkotliwie:  —  Psn  ma-sz  gust* 
Co,  jak  co,  ąie  gust  inpsz  pan  dobry, 

W  pół  godziny  później  odjechał  służbową 
svcłgą. 

Po  jego  wyjściu  odetchnęła  z  ulgą,  a  ś  Krajew^" 
ski  rozluźnił  się. 

—  Wiesz*  proszę*  nie-  zrozum  mnie  źłc... 

—  Wiem,  co  dicesż  mi  po-wiedaeć  —  przerwa¬ 
ła  mo  doić  ostro.  —  Eśzeczy wiście  nie  jesteśmy 
przykładnym  małżeństwem,  no^  ale  na  takie 
układy  nie  ma  rady  —  i  rozlożykł  bezradnie  lęcę, 

—  To  żnacży,  że  rezygnujesz  z  kupna  tego 
domu?  —  Krajewski  sEaral  się  nie  pokazać  tego 
po  sobie,  ale  był  zaniepokojony. 

—  Właśnie  zastanawiam  sic.  Jak  myśHsż,  pa 
rozwodzie  będę  musiała  dzielić  się  tym  domem  z 
jnężemi 

—  Frawdopodobpie  <ak.  Wszystko  to,  co  na¬ 
bywa  się  w  trakcie  tl■^’i'an^a  maSżjeństwa,  przy 
Tozwodzlc  dzieli  się  na  pól.  Chyba  że  jedna  strona 
zasirzeże  sobie  wyłączne  prawo  na  przykład  do 
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samochodił  są  wła&ne  pieniądz.e  lub  do 

doEnky..  Al-e  jfzfiba  mieć  chyba  7godę  wspófmał- 
y.ojika  I  aotariafne  poświadczcEue.  Uoprawdy  nie 
'wieBi,  czy  sliuisit  sic  oprowadzana  cię  teraz  w 
blgd,  ale  coś  łakieso  na  pewno  można  zrobić. 

—  'Więc  kupuję.  Tylko  wiósz^  co  ziobiniy? 
Datę  na  t«a*vvie  prM:3'unEemy  o  jakieś  dziesięć 
dw,  a  w  Jysa  czasie  zorientuje  stę  w  Lubbnie^  co 
jnaia  zrobić,  żeby  ten  don:!ck  został  przy  mnie  po 
rozv/odzLe.  Zresztą  nic  sądzę,  źtby  mój  mąż  żądał 
przy  rozwodzie  jakiegokolwiek  podziału  majątku. 

—  Jak  uważasz  —  jgodKtl  się  Kraje  wsie  e  i 
poda]  j*j  umowę. 

Była  hartSzo  szczególo-w,  zawierała  ij?is 
wszy&tkicli  przedmiotów  znajdujących  się  w  do¬ 
mu.  Krajewski  dołączył  jeszcze  parę  dokumcjui- 
tówy  wyciągi  z  ksiąg  wieczystych  i  wszystko  lo 
oddal  ki  caryce,  zostawiając  sobie  kopie.  Podptsia 
1  wstawili  datę  zaproponowaną  przez  aiią  — 
szóstego  grudnia. 

—  B-ędę  miała  wielki  prezent  od  Itlikołs^a  — 
roześmiała  się  sadowoloiia  i  położyła  na  stole 
paczkę  piesi  ęd.zy. 

Pożegnali  się  serdecznie,  oKoje  byli  bowiem 
przekonani,  że  zrobiti  dobry  interes.  Deszcz  nadaJ 
padał  i  było  tak  ciemno,  żc  z  trudem  dobrnęła  po 
błotni itćj  ścieżce  do  sumoebodu.  Szczękając  z 
zimna  zębami  próbowała  umebomić  silnik,  jed¬ 
nak  bez  reznltatu.  Kie  miała  ochoty  w  taką 
pogodę  szukać  pod  maską  uszkodzenia,  ty  na 
bardziej  żc  podejrzewała  zalanie  świec,  a  zapado¬ 
wych  nie  miała.  Wróciła  więc  do  domu  Ke^Jcw- 
skisgc  i  zadzw^oniła  do  kolegi  z  apteki.  Był  akurat 
w  dotuu  i  obiecał  nątyęii miast  przyjechać  po  siią 
swoim  „wózkiem"  —  jak  nazywał  kupionego 
przed  miesiącem  ftata  120. 
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Porucznik  Szymański  pił  właśnie  swoją  poE’ais- 
ną  herbatę,  kiedy  do  pokoju  prawac  wbiegł 
sierżant  Zych. 

—  Komendancie,  przed  tshwiłą  dzwoniła 
Adainczyków-a.  Mówi,  że  Krajewski  nie  żyje. 

—  Kflpfld? 

Kie  mówilą  nic  o  napadzie,  ale  może  i 
napad.  W  każdym  razie  ,, hrabi  a”  wczoraj  był 
jeszcze  cały  i  zdrów. 

—  Cziowiek  nie  żyje,  a  wy  sobie  kpiny  robicie. 


Co  za  ludzie...  Bierz,  samochód  i  wołaj  nasz-ycb 
kryminalistów.  I  dzwoń  na  wiaeiki  wypstdek  do 
Lublina. 

—  pQ  co  do  Lublina?  Przecież  tp  na  pcw^o 
.prosta  sprawa. 

—  Ale  Jest  trup.  A  jak  jest  irutp,  ta  potrzebny 
prokurator  i  Lublin. 

—  Może  to  tylko  mcszoięSliwy  w^ypadek? 
Ośmieszymy  się  .iewcże. 

—  Ty  się  teraz  ośmieszasŁ  Tak.  tak,  detekty¬ 
wie  z  iaslri  bożej.  Zapominasz,  gdaie  pracujesE, 
Nie  w  Warstzawie,  tylko  w  t-^śaskach.  Do  roboty  i 
to  migEem.  Adamczykowa  to  witgska  kobiecina, 
je.szcze  co^  nam  poprzestawia  albo  Aprząiiiie  i 
dapicro  wtedy  będzie  bieda, 

—  To  paa  myśli,  że  jedttak  zabójstwo? 

—  A  co  ja  mam  myśleć?  Sam  powifidztałcs,  źc 
wczoiwj  „hrabia”  byi  zdrów  i  cały, 

Sierżant  Zych  idąc  do  drzwi  ukradkiem  spojrzał 
jesECEc  raz  na  komandanta.  Chciał  sprawdzić,  ca.y 
iJzymański  ry.ce^ywiacie  jest  zs niepokojony.  Bo 
jcśJŁ  myślał  o  zabójstwie,  to  powinien  być  nawet 
Hłocno  zcriicpokojony.  Zyth  pracował  w  Piftskaćb 
już  dwa  lata  i  praeJ^  ten  czas  nie  dokenano  ełlil 
jednego  zabójstwa,  ani  też  napadu.  Owszem,  »ie 
było  prawie  dnia  l?ez  większej  awantury  pijackiej, 
a  w  dni  targowe  chłopi  z  pobliskich  wsi  załatwia! i 
w  mieście  nic  tylko  swoje  interesy,  ale  i  zadawnio¬ 
ne  urazy.  .Ale  zabójstwa?  Nawet  ta  burda  pijacka 
spr/ed  roku  26 kończyła  s^ię  w-  nsiarę  szczęśliwie  — 
rŁapadnięty  atradl  tylko  oko,  a  rozbitą  głowę 
wyletsył  po  paru  Baiesiącach.  A  żc  sam  zaczął,  to  i 
wyroki  byiy  niskie. 

Teraz  aioglo  być  jednak  prawdziwe  zabójstwo. 
Bo  przecież  Krajewski  byl  wczojaj  w  mieście  i  isa 
chorego  nic  wyglądał.  A  Adamczykowa  nie  krzy¬ 
czałaby  bez  powodu  do  słuchawki. 

Po  kilku  nasi  u  minutach  dotarli  sa  aiejscc. 

■ —  A  co  tu  robi  inżynier  Nowącki?  —  spytsl 
zdumiony  Szymański,  widząc  na  drodze  żółtą 
syrenę.  —  Czyżby  do  Krajewskiego  przyjechał? 

Zych  rozłożył  tylko  bezradnie  ręce. 

—  Adamczykowa  nic  o  aim  aie  mówiła.  Do¬ 
wiemy  się  na  rfliejscu. 

przeskakując  błotni. ste  kałuże  doszli  do  doimi. 
Piz.crażona  Adamczykowa  stała  przy  drzwiaclL 
Była  tak  roztrzęsiona,  żc  nic  mogła  powiedzieć 
ani  słowa.  Pokazali  tylko  ręką  na  drzwi. 

—  Ruszałtt  pani  coś?  —  spytał  Szymański, 

Kobieta  pokręciła  głową. 

Zostawili  ją  w  koi^tarzu  i  weszli  do  pokoju.  Ką 
dywanie^  w  pobliżu  stylowego  kwadratowego 


3 


s^oliLa^  leżał  KTajcT?Y'5.!ci.  Jeden  rzm.  oka  wysiar- 
czył,  by  «pc>i'nit;  się,  żć  nie  iyjć.  Szymański 
nachyli!  ses  aad  nam  ostiOżiiie  i  dopiero  wtedy 
zanw&żya  ea  lewej  skroni  głęboką  j^anę.  Wstał  i 
ważnie  rozejrzał  się  po  pokoju, 

—  Taaak...  —  Y^estohnął  z  zadumy.  —  No, 
chłopaki*  do  roboty.  Jeśli  to  nic  nieszczęśliwy 
wypftdek  ^  mamy  zabójstwo.  Ale  móg!  rnsm 
mpaśó  na  ten  stolik.  Zobacz,  Zycti  —  przywołał 
sierżanta  kto  wymyślił  takie  okucia  narożne? 
Dieś  by  laki  numer  -w  fabryce  mebli  nie  przeszedł. 
Przecież  to  jest  śmECrcionośnc  narzędzie,  a  nie 
iscbek  iio  ESC?  Może  dzieci  kiedyś  nic  biegały  po 
pokojach  tak  jak  dziś.  Moje  smyki,  zanim  zaczęły 
po  ludzku  elmdzió,  dzień  w  dzień  nabijały  sobie 
porządne  guzy  i  siEice.  J  gdybym  Ja  luia!  taki 
stolik,  tobyna  chyba  missiai  go  kocem  owinąć. 
Z^Ebii  go  len  antyk.  Gdyby  tu  stał  porządny 
okrągły  itól,  facet  miałby  tytko  guza.  A  tak  — 
T^bd  ste.  Zabiejajcie  się  do  roboty,  ale  ostrożnie, 
iehy  ci  z  Lublina  n:s  nueśi  pfetensji.  -la  pogadam 
teraz  z  Adamczykową, 

Wyszedł  na  korytarz  i  zawołał  kobietę.  Pokręci¬ 
ła  znowt!  przecząco  głową.  Była  chyba  w  silnym 
Rzo.ku.  StaSa  przy  drz.wlaclii  z  opuszczonymi  ręka¬ 
mi  Ł  spławiała  wTażenie*  jakby  chwilę  fśiała 
zeindlcć. 

Niech  się  pani  lispokoi,  przecież  i  tak  rdic 
mu  już  paiei  nie  pomoże  —  Szymański  stara!  się 
mówić  jak  najłagodniej.  —  Cbodżrsjy  do  kuchni. 
Tam..,  nie  musi  już  pani  iść.  No,  chodźmy. 

Kobiela  wreszośc  ruszyła  się  sped  drzwi,  rr?^- 
s?.la  słotno  do  kticbni,  machinabiic  starła  fartu¬ 
chom  taboret  i  podsum^a  ttomeiukmtom.  Siadła 
ua  drugim,  spuszczając  głowę. 

■ —  O  której  godzinie  pani  lu  przyszła':^ 

—  O  dzEesiątej,  Zwykle  przychodzę  na  siódmą  I 
robię  Krąjćwskiema  śniadanie,  ale  wczoraj  kazał 
mi  przyjść  dopiero  na  sprzątanie,  A  jeszcze 
przedtem,  kiedy  pracował  w  Lublinie,  w  muzcczn* 
to  przychodziłam  p^c  szóstej.  Mieszkam  niedale¬ 
ko*  to  i  żłtdna  imdncóó  dla  ranie,  choć  systać 
mjiszę  z  samego  rana. 

—  To  Krajewski  już  nie  pracował  w  muze¬ 
um?  —  zdziwił  się  porucznik, 

—  No  pewnie,  że  nic,  Tak  gdzieś  od  pół  roku, 
zaraz,  zaraz,..  -  ■  zastanowdEa  się,  —  Ho  tak,  od 
maja  już  uic  pracował.  V/ięcej  niż  od  pół  roku. 

—  A  pani  nic  wie,  dlaczego  rzucił  pracę? 

Pokręciła  glo-wą. 

--  To  już  nie  moja  sprawa.  Gdzież  bym  miała 
odwagę  o  takie  r^ecż.y  go  pytać. 


—  Ile  pani  płacił? 

Spuściła  ^nowu  głowę  w  dół. 

—  Dużo  --  szepnęła  jfltby  iawstydzotta. 

—  To  znaczy  i!e? 

Milczała. 

—  Czego  się  pani  boi?.  “  zdziwi!  się  porucz¬ 
nik.  —  Przecież  (o  sprawa  Krajewskiego  i  mó^ 
paEirpłacić  tyle,  iie  chciał.  E  niech  pani  nie  myśli* 
że  ja  od  razu  doniosę  mężowi,  ślę  paai  raeczywiś- 
C‘e  zarabiała. 

Kobieta  podniog.ła  głowę.  W  jej  oczach,  w  całej 
jej  twarzy  nnaSował  się  strach  i  mściwość.  Miała 
około  czicrdz!e.'itu  lat  i  gdyby  by!a  drobniejsza* 
wyglądałaby  na  pcTmo  na  młodszą.  Jej  śniada 
twarz  była  jeszcze  prawic  bez  zniar&iczek*  ciemne 
włosy  be?,  clenia  siwir^ny,  duże  i  bardzo  ładne  oczy^ 
intensywnego  niebiesktego  koioni  patrzyły  śmia¬ 
ło.  Uważano  ją  tu  za  najładniejszą  kobietę,  ale  tćż 
i  nie  miano  o  niej  dobrego  mniemania.  j^amęż?iiS 
Od  przes^Ło  dwudziestu  lat,  do  tej  pory^  nie  rssiakt 
dziecka,  co  .na  wsi  zawsze  było  utożsamiane'  z 
ciężką  karą  bo.qką.  Mąż  jej  był  magai;yniercjn  i 
jednym  z  najwięktzych  pijaków  W  okoilcy.  Chłop 
pijący  tiawel  za  dużo  —  to  mieściło  aie  w  normie, 
ale  -kobieta  bez  dziecka  za  wsze  stawała  się  paaej- 
rżana. 

■ —  No  więc  ile?  —  ponaglił  ją  znicsieiplmic- 
jnyrii  już  tons.ru  Szytnański. 

—  Trzy  tysiące. 

—  Ile?  —  porucznik  był  mocno  zaskoczony. 

—  No  ydaśuie*  pana  też  to  zdziw.^o.  A  gdyb;.' 

się  jeszcze  ludzie  dowiedzieli,  ik  eH  Krajev/5-ti 
płacił,  lo  za  iafiiyndę  juj.  by  mnie  jawnie  orosili. 

—  Nic  dowiedzą  się,  nEcch  sięjiiż.  pani  nie  boi. 
Ale  czy  nic  była  pani  zdziwiona  s.t  lak  dużą 
zapłafą? 

—  A  pan  by  się  dziwił,  gdyby  psństwro  laczę-lo 
płacić  panu  piętnaście  tysięcy?  —  wzruszyła 
ramionami.  —  Siedziałby  pan  cicho  jak  mysz  pod 
miotłą  i  cieszył  .się*  że  ty  Sc  forsy  dają.  Co  misłaai 
się  dziwić?  Na  biednego  nic  popadło,  Ffinaberic 
pańskie  miał,  śniadania  nawet  sasM  sobie  nie 
cbcEał  robić,  a  mnie  bez  różnicy,  czy  komuś  piorę 
przez  tyd.zicń  za  marne  pięćset  złotych  brudną 
pościel,  czy  na  srebrnej  tacy  podaję  j^cczmeę  z 
pontidoKimi  do  łóżka.  Płacił  dużo  i  dużo  tvYEta“ 
i!'d,  a  mnie  to  odpowiadaio  i  już, 

—  i  do  ostatniej  chwili  'yie  platiii?  Prżłcśaż  od 
maja  już  nis  pracował. 

—  A  czy  pan  myśli*  że  on  mi  z  pensji  płacił?  He 
Oii  mógł  w  tym  muzeum  zarobić?  ?’lo,  niech 

Cżtery  tysiące  zioj.ycii.  To  z  tego  mógłby 
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£.ebie  liu|j£>wa'ć  tyle  różności  i  jaszcze  ż>'ć  na  fakim 
poziomie?  Tyj  ko.  panie  komendancie  —  vi'  oesach 
kobieLy  znowu  pojawił  się  airach  —  jak  rn.ój  siary 
dowie  się,  jte  tli  sarabialam^  będzie  pan  cnał. 
dnigicgo  trupa.  On  by  ninie  za  to  żabi!.  Nic 
przeklęty  pijaczyna  do  domu  nie  przynosi,  a  ty31>'o 
wyno-ęi.  Nswcl  złotówki  z  jego  pensji  nigdy  nie 
widziałam.  A  przecież  ż  Cżegoś  musiałam  źye. 
Głupiej  kiecki  nic  mogłam  sobie  ktipjż>  boby 
J4jraj^  była  awartUira.  Jadłam  v.  Krajewskiego,  a 
pieniądze  adkSadaPam  na  lepsze  czasy.  Bo  to  ja 
vdcm^  którego  dnia  mój  siary  zspije  się  na  śmierć? 

I  00  ja  vvLcdy  zrobię?  Z  czego  będę  żyć?  Pola 
przecież  nic  ma.my,  a  z  siedmioRsa  klasami  to  ja 
mogę  (ylko  zamiaiać  a3bo  prać. 

—  Kiecb  patii  opowie,  jak  to  dzi.ś  było,  Ty].ko 
bardzo  do-kładnis. 

Kobiela  znowu  wzruszyła  raniioitami. 

’ —  Przedeż  już  tak  do  cna  ciemna  nie  jestem. 
Wiejska  baba,  bo  wiejska,  ale  przy  Krajewskim 
trochę  si^  poduczy  łam.  I  wiem,  że  wszystko  jest 
teraz  ważno. 

—  To  pani  my.śli,  żę  to  było  zabój-stwo? 

—  A  co?  Pewnie,  że  jtioś  go  żs  mord  Owal.  Sam 
się  nie  zabił.  On  dopiero  teraz  chciai  sobie 
napraw^dę  pożyć.  Za  gsabicę  się  wybierał  i  chyba 
dlatego  przestał  pracować.  A  dziś  to  było  lak. 
Przyszłam  na  dzies^iąią  do  spfżąlania.  Jego  miało 
już  nic  być.  Mówił  nai  wczoraj,  żę  jedżfe  do 
La  blina  z  jakąś  sprawą.  No  i  jak  przysziain,  to 
}fik  zwykle  zaczęłam  od  kuchni.  Wysprzątałam  ją 
do  csysla,  sam  pan  przecież  widzi,  że  lii  wszystko 
aż  Eśni... 

—  Niestety  —  wtrącił  się  Szymański, 

—  Ale  tylko  w  kucltni  sprzątałam.  A  polem 
posaiam  dc  pokoju  jego  siostry.  Chciałam  spraw¬ 
dzić,  czy  już  W':yjecha]a. 

—  Wczoraj  tu  byia? 

—  Ko  lak.  Słedziata  Ili  już  prawie  dwa  miesią¬ 
ce.  Mieszka  v/  Lublinie.  Przyjochała  niby  tyiko  w 
odwicdziEiy  na  parę  dni,  a  tu  tygodnie  mijają,  a 
otia  v,'caie  nie  chce  wracać.  Kinie  lo  nie  wadziło, 
bo  j,ak  robiłam  obiad  dla  Krajewskiego,  to 
mogiam  i  dla  hiej  zrobić-  A  jak  kiedyż  miała  do 
mnie  prctcii.sje,  to  Krajewski  przy  niej,  wyobraża 
lo  sobie  pan,  przy  niej  powiedział  dc  mnie,  że 
sioatfa  jest  tu  tylko  gościem,  a  nic  w!a.śc!cEe!em 
tego  denry.  I  od  lej  pory  uni.kała  mnie.  Nie  wiem^ 
czy  kil  kanaście  7jdr4ń  od  niej  usłyszałam.  W  ogóle 
się  nie  odzywała.  No  i  wczoraj  była  tu  piekielna 
awantura,,  niczym  w  niobn  pijackim  domu.  Kra¬ 
jewski  zamkną!  drzwi  od  salonu^  a  dom  jest 


solidny,,  to  i  mało  słyszałam.  Krzyczał  jednalf 
strasznie  i  kazał  się  Jej  natychmiasl  wynosić  do 
Lublina.  Potem  widziałam,  jak  z  płaczem  pobieg* 
ła  do  swojego  pokoju.  Ona  iije  krzyczała,  jej  głosu 
wcale  nic  słyszałam.  Je.st  starsza  od  Krajew^skiego, 
ale  jest  to  taka  prawdziwa  paniujia,  no  wic  pan, 
co  mam  Jia  myśEi?  Nic  przepracowana,-  to  i 
zadbaną.  Paznokcie  zaw^sze  ULitalowano,  cncciai  w^ 
lym  wieku  malować  sobie  paznokcie  i  to  jaszcze 
na  kolorowo?  Włosy  ujarbówanc,  aie  nie  powiem, 
przystojna  jeszcze. 

—  A  co  pani  de^kłsdnie  usfyszala? 

—  MalOr  Krajewski  krzyczał,  a  polem  mówiE 
cicho  i  znowu  krzyczał.  DornyśliEam  się  lylko  iyle„ 
żc  natychmiast  ma  jechać  do  Lulali  na  i  nigdy 
więcej  tu  nic  wracać- 

—  Ab  czy  mogłaby  pani  konkretna  zdania 
powtórzyć? 

Zamilkła  na  chwilę  i  zmarszczyła  czoło. 

—  No  tak,..  On  powiedział:  „To  jest  mój  dom  t 
zrobię,  co  będę  chdah”  i  jeszcze:  „Masz  mieszka¬ 
nie  w  Liiblii-.ic.  Wynoś  się  stąd”.  A  inne  zdania  to 
były  pourywane,  domyślałam  się  tylko^  o  co 
chodzi. 

—  i  pojechaia? 

—  'Wieczorem  jeszcze  była.  Krajewski  powie- 
dziaE  mi,  że  dosiała  liisterii  i  wzięła  jakieś  tabletki* 
A  jak  się  obudzi,  to  mam  dopilnować,  żeby  się 
wyprowadź! śa.  .Aśe  kiedy  wychodziłam  z  domu,  to 
jeszcze  byia. 

—  A  o  klórcf  p.ani  wyszła? 

FóśnOr  Gdzieś  lak  o  dziesiątej.  Krajew^ski 
miał  wczoraj  gości.  Aptekarkę  z  mężem* 

—  Kowackich? 

—  Nazwiska  nie  znam,  aEe  wjem,  żc  Oiią 
pracuje  w.  aptece,  Ta  młoda  blondynka*  co  tti  z 
Warszawy  zjcehała  przed  paroma  laty*  a  jej  mąż 
jest  inżynierem  w  j'abryce. 

—  Przyjechali  syrenką?  Tą,  która  stoi  przy 
ogrodzie? 

■ —  Tak.  Fo  jej  męża  przysłali  samochód  służbo¬ 
wy.  Ona  tu  jeszcze  została,  polem  nśe  mogła 
jechać,  bo  w  sa*mochodzic  co.ś  się  popsuEo  i 
przyjechał  po  nią  kierownik  opieki.  Zaraz  potem 
pojechali,  a  ja  zabrałam  .uę  za  robienie  kolacji  i 
sprzątanie.  Nic  spic-szylaTr.  się,  bo  i  fiie  mam  do 
Cże-go,  i  tak,  jiik  powiedziaiam,  gdzieś  koło 
dziesiątej  poszłam  do. domu.  A  dziś,  kiedy  szlam 
do  jaj  pokoju*  to  żnaesy  do  pokoju  jego  siostry* 
zob^czyfam*  źs  w  salonie  świeci  się  światło.  Drzwi 
były  uchylone.  FontyślaŁam  nawet,  że  on  musiał 
bardzo  wcześnie  wstać*  rano  jest  jesżcżeolemao,  a 


poltin  napomni H.]  zgasić  świat] o.  Weszłam  i  myś- 
lafam,  że  na  mitjseii  umre.  Nic  mogłam  się  rys-^yc. 
Wreszcie  iakos  oprzj^toniniaśam,  pobiegiaiifi  do 
pokoju  fiiosiry,  ale  jej  już  nie  było,  to  iv>' biegłam  z 
domu.  Jak  dobrze  zmokłam  deszczu^  to  już  da 
reszty  opizytcninialamr  Wróciłam  do  salojnu 
żeby  zobaczyć^  C7y  on  ira.  pewno  nie  żyje.  No  i  nie 
żyj.  Odwróciłam  się  tyłem  do  niego  i  zadzwoń iłani 
do  was.  A  polem  już  ani  raztt  tam  nie  wchodziłam 
i  nie  wejdę.  Nic  chcę  go  widzieć,  i  iak  będzie  mi 
się  po  nocach  śnił. 

—  '!'o  pani  nic  wie,  łdedy  jego  siostra  wyjecha¬ 
ła? 

—  Na  pewno  dziś  rano.  Po  dziesiątej  nie  ma 
już  żadnego  PKS-ii,  ale  rano  od  piątej ^  prawic  co 
pół  godziny,  jeżdżą  aułobusy  do  i^asków  albo  do 
Lublina  przez  Piaski.  Krajewski  samochodu  nie 
ma  i  leż  jeździ  s  autobusem.  Dużo  domów  jest  przy 
pizyslanktL  na  pcw'no  jacyś  judzie  ją  widzieli. 
Obcych  tu  zawsze  widaćr  A  jeszcze  jak  miała  ze 
sobą  dwie  walizki? 

—  A  ezy  Krajewski  był  rozebrany^  to  znaczy 
był  już  w  Szlafroku^  kiedy  pani  wychodziła? 

Ku  ogromnemu  zaskoczeniu  Szymańskiego 
kobieta  zaczerwieniła  się. 

—  Ko  tak...  On.,r  To  znaczy  pan  Krajewski 
wieczorem  zawsze  rozbiera]  się  i  chodził  w  tym 
.■iiŁafroku  —  przestała  się  wreszcie  jąkać.  A 
Szymań.ski  od  razu  nabrał  tycb  samych  podejrzeń, 
Setórymi  ży3a  wJeś.  Reakcja  .Adanrtczykoi,vej  by^ 
bowńcm  jednoznaczna.  Mężczyzna  cliodzący  w 
szlafroku  nśe  powinien  jej  peszyć,  jako  że  i  tak  był 
ubrany  po  szyję  w  porównaniu  choćby  z  jej 
mężem  czy  sąsiadami,  któi  zy  w  pomiętych  grana- 
tcwycEi  kałesonach  do  koian  chodzą  nie  tylko  po 
domu,  ale  i  po  obejściu.  Sama  Adamcz.ykowa  na 
pewno  chodzi  w  iecic  tylko  w  milanezowej  halce 
czy  n.ąwet  w  bi-dstonoszu  po  swoim  ogrodzie  przy 
domu.  Więc  jeśli  lak  zareagowała  na  ostatnie 
pytanie,  lo  chyba  chodziło  o  coś  innego.,. 

Przyjrzał  się  jej  uważnie.  Kobiela  myślała  widać 
leraz  o  tym  samyrn,  bo  spuściła  znowu  głowę  i 
zamilkła. 

—  Zna  pani  adres  siostry  Krajewskiego? 

—  Nie. 

A  gdzie  pracuje?^ 

—  Nic  wiem. 

—  Ale  pracuje? 

—  Nie  wńcm  —  kobieta  odpowiadała  krotko  i 
7c  złością. 

—  Ko  tak...  Kie  więcej  pani  nic  wie? 

—  Kie. 


W  lym  v/laśńie  momencie  do  kuchni  zajrzał 
Zy'oh. 

—  Komendancie,  przyjechali  z  Lubi  i  ba. 

Bardżo  dobrze.  Niech  pani  tu  jeszcze  cbwiłę 

zostanie  —  zwfócił  się  do  Adamczykowcj  i 
wyszedł  na  korytarz. 

—  A  cóż.  takiego  się  stało?  —  zawołał  na  widok 
tęgiego  milicjanta  z  tak  rudymi,  że  prawic  czerwo¬ 
nymi  włosami.  —  Czyżby  kapitan  Naziołck  już 
zupełnie  nic  nic  miał  do  robotyk? 

“  Gdyby  nic  ten  telefou;,  i  o  może  bym  się  dziś 
trochę  ponudził  —  zażartował  kapitan*  —  Jah 
wygląda  sprawa? 

Szymański  roziożyl  ręce. 

—  Jesteśmy  tu  dopiero  “  spojrzał  na  zega- 
j.j;k  —  dokładnie  od  czterdziestu  dwu  minut,  to  i 
co  ja  mogę  vsńedzjeć?  Wygląda  na  uieszczęśtiwy 
wypadek.  Ale  powiedz  mi,  chłopie,  po  coś  tu  sani 
przyjeżdżał? 

Naziotek  pociągnął  nosem,  robiąc  przy  lym 
lajcmniczą  minę, 

■ —  Dmucham,  na  zimne... 

—  Obywatelu  kapitanie  —  wlrącil  sic  błagal¬ 
nym  tonem  Zych.  —  Co  tu  dmuchać?  Jak  jest 
jakaś  ciekawa  sprawa^  lo  zaraz  nam  ją  zabieracie, 
a  potem  się  dziwicie,  że  nikt  nic  chce  pracować  na 
prowincji.  My  znaliśmy  dcnula  lepiej  niż.  wy  i  jeśli 
jest.  LO  zabójstwo,  to  na  pewno  zabójcę  też  lepiej 
znamy  niż  wy.  Dajcie  nain  chociaż  raz  popraco¬ 
wać. 

Szymański  fuknąl  na  sierżanta. 

—  Pcha  się  do  roboty  i  pciia  ”  wyjaśnił 
kapitanowi.  —  Czy  ty  wiesz,  że  gdyby  on  tu  był 
komendantem,  toby  was  nawet  nie  zawiadomił? 
A  kto,  ly  mój  detekiywic  z  bożej  łaski  —  zwróci! 
się  do  Zycha  —  przygotuje  całą  dokumentację?. 
Kio  przeprowadzi  sekcję  żwEok  i  usiali  czas 
zgonu,  jego  przyczynę?  Może  ty,  co? 

—  No  nić  —  poc^iął  aię  bronić  Zych.  Mamy 
od  tego  specjalistów  w  Lublinie.  Ale,.,  kapita¬ 
nie  —  znowu  przeszedł  na  błagalny  ton  — = 
możecie  przecież  oddać  nam  jutro  cslą  dokumen¬ 
tację,  a  resztą  my  się  zajmiemy. 

—  To  znaczy  pogizcbeni  — ‘  zakpił  zły  już 
Szymański.  —  Bo  i  skąd  wiesz,  że  to  nie  nieszczęś¬ 
liwy  wypadek? 

—  On  ma  rację  przerwał  Szymańskiemu 
kapitan.  —  Tym  bardziej,  ic  roboty  zw-alilo  nam 
się  ostatnio  aż  za  dużo.  My  zdejmiemy  ślady* 
zabierzemy  zwłoki,'  a  jutro  — ■  jeśli  to  będzie 
nis^sczęśłiwy  wypadek  “  odeślemy  wam  wśzysL 
ko  i  zakoi^czycie  robotę*  Dobrze? 
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—  OJjyś  i.^go  później  nie  źflEowat  —  zgodni P  śię 
niechętnie  Szymański.  —  ]  żebyś  ty  też  nie 
żyłowa?  —  pcłgrci^j]  Zyekowi.  —  A  Lóraz  idź, 
deielciyme.  na  przysJanek  i  v,'ydcduktij,  o  której 
godzinie  odjechała  st^jd  siostra  Krajewskiego. 
Ditm  CL  jedną  cenną  informacje;  mogła  mieó  ze 
sobą  dwie  walizki  i  dlatego  widziała  ją  pewnie 
ca  Pa  wieś. 

Kiedy  Zych,  mocno  speszony  docinkami  swoje¬ 
go  przeSożcinego,  wyszedł,  Szymański  pjóbow^al 
nakłonić  kapitana  do  zmiany  decyzji. 

—  Zi-ozum,  cłiłopic,  myśmy  tu  Jeszcze  żadne] 
większej  sprawy  nie  mieli.  Praktyki  nic  mamy... 

—  To  jej  nabędziecie  —  przerwał  rnu  Nazio* 
łck.  —  A  ten  chłopak  bardzo  mi  się  podoba.  Będą 
z  niego  jaszcze  łudzić.  I  coś  czuje,  żc  ci  go  bardzo 
szybko  zabiorą  do  Lublina.  Macie  adres  Krajew¬ 
skiej? 

—  Nic,  ale  wy  ją  szybko  znajdziecie.  Zosta^ 
wiam  cię  tu  na  gospodarsiwic^  a  jutro  czekam  na 
^raporty.  Będę  się  dziś  modlił,  żeby  to  by  I  tylko 
nieszczęśliwy  wypadek.  Ale  flieza  siebie,  za  ciebie., 
Jesieś  ostrożny  aż  do  przesady. 

—  Zycie, mnie  tego  nauczyło. 

—  Przecież  widżiSE,  żc  sam  tu  pizyJechaEciTi  i 
chyba  wiesz,  co  to  znaczy.  Nic  ma  ludzi.  Zaraz 
moi  cSiPopcy  zrobią  to,  co  trzeba  zrobić,  opracują 
ci  szybko  wyniki  i  Jeśli  to  nieszczęśliwy  wypadek, 
dasz  sobie  tadę.  Wygląda  na  w^-ypadek.  Jeżeli 
jednak  będę  miał  w'ąip]iwości,  powiesz  swojemu 
Zychowi,  żc  zmienifem.  zdanie. 

Po  powrocie  do  komendy  Szymański  zadzwoni! 
do  apteki.  Zdziw^il  się*  kiedy  ustyszal,  żc  Nowacka 
nie  slawńła  się  do  pracy.  DowiedziaE  sic  przy  tej 
o.kazji*  żc  kierownika  apteki  też  nie  ma.  Sprzą¬ 
taczka  poszła  rano  do  drugiej  farmaceutki  — ' 
Cichockiej  —  i  powicdżiatą,  żc  trzeba  w  końcu 
otworżyć  aptekę.  Cichocka  była  już  w  zasadzie  na 
cmeayiijrzc,  a  żc  do  tdasków  młodzi  ludzie  po 
studiach  niezbyt  chętnie  przyjeżdżają,  to  i  praco¬ 
wała  jeszcze  na  p61  etatu.  Zadzwoniła  do  kierow¬ 
nika  apteki,  ale  nikt  w  domu  nic  odbierał  telefo¬ 
nu.  l'o  drodze  wstąpiła  do  Nowackiej,  drzwi  były 
jednak  zamknięte.  Poszła  więc  do  apteki  i  właśnie 
zastanawiała  się,  co  Hia  daSęj  robić.  Ani  Nowac¬ 
kiej,  ani  też  kiejownikowi  apieki  nie  zdarzalo'  się 
bowiem  takie  lekceważenie  pracy.  Nie  chciała 
jednak  wpadać  panikę  ani  też  robić  krzywdy 
Nowackiej,  o  której  przecież,  nie  mówńło  się 
dobrze  w  tym  mieście. 

Zadzwonił  więc  Szymański  do  fabryki.  Kilka¬ 
naście  minut  później  do  jego  pokoju  wszedł 


mżynicr  Nowacki.  Był  bEady  S  roztrzęsiony,  roz¬ 
trzęsiony  dosłownie,  bo  nie  niógf  opanować 
drżenia  rąk  ani  nerwowego  mrugania  pe^wickami. 

—  Na  pcw]to  nie  żyje?  —  spytał  zaraz  w  progu, 
a  z  jego  miny  wynikało,  że  jeszcze  nie  wierzy  w 
słowa  koraeedanLa. 

—  Nie  żyje.  Gdzie  Jest  pana  żona?  W  aptece  jej 
nie  ma. 

■ —  Nic  wic.nt,  naprawdę  nie  wiem  —  rozłożył 
ręce.  —  Widziałem  ją  ostatni  raz  u  Krajewskiego. 
Do  domu  wróciłem  dopięto  O  piątej  nad  E-ancin, 
nic  było  jej. 

—  A  po  co  pojechali.ście  do  Krajewskiego? 

-  To  ona  chciała  lam  jechać,  nie  ja.  Miała 
jakiś  interes.  Wie  pan,  my  w  zasadzie  jesleśnty  już 
na  etapie  rozwodu.  Parę  dni  temu  poprosi I a  mnie, 
żebym  wybrał  się  razem  z  nią  do  Krajewskiego. 
Bardzo  jej  na  tym  zależało.  Jak  nigdy.  Zaw.sze 
wołała  sama  odwiedzać  swoich  znajomych  i  chyba 
stąd  te  wszystkie  płotki  w  mieście.  Ale  tym  razem 
uparła  się  1  chdala  jechać  ze  mną.  Nie  wiedziałem 
wtedy  je.szcze,  że  włftśnie  tego  dnia  będzie  u  nas 
ministei:.  Gdybym  nie  opuszczał  fabryki...  Boże 
święiy,  po  co  ja  tam  pojechałem? 

J>laczego  pan  się  tak  denerwuje? 

—  Jak  to  dłacz.egoV  —  zdziwił  się  Nowacki.  — 
PrzGcicż  teraz  będziemy  2  żoną  wmieszani  w  lę 
sprawę.  Pan  wic,  co  ludzie  zacaiią  o  nas  mńwić'.^ 

Na  pewno  będę  mu.sia]  się  stąd  wynieść,  na 
pewno.  Nie  <lam  Jlsż  rady.,.  ] 

—  Ależ  panie  iiiżynierzc.  Jaka  to  oprawa?  ' 
Nieszczęśliwcy  wypadek.,. 

Nowacki  zastygł  oniemiały.  Był  tak  zdumiony, 
żc  nawet  przestał  nerwowo  iTirt5.g£.-.ć  powieka-  i 
mi,  ■  . 

—  Pan  tnyśial,  że  to  .zabójstwo?  ■•■w  głosie  j 
Szymańskiego  czuło  .  się  i  kpinę,  i  podejrzli¬ 
wość. 

—  No  przecież  wczoraj  byE  pełen  życia...  Sam 
śmiał  się  z.  siebie  mówiąc,  że  nikt  go  nigdy  jeszcze 
mc  napadł  ani  też  nic  okradł,  bo  oprócz  tych 
staroci  nic  nie  ma.  Nie  bal  sic  złodziei,  a  to  mnie 
żtlziwiło*  bo  na  jego  miejscu  na  pewno  bym  się 
bat. 

—  Kto  jeszcze  był  wtedy  w  domu? 

' —  Gospodyni  i  jago  siostra.  Sio-stry  nie  wi¬ 
działem.  Krajewski,  pokazując  nam  swój  dom, 
powiedziął  tylko  tyle,  żc  pokój  nąrożtty  zajmuje 
chwńlowm  siostra,  która  właśnie  przygotowuje  się 
do  wyjazdu  do  Lublina, 

—  A  słyszał  pan  jakieś  szmery  za  tymi  drzwia¬ 
mi? 
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—  Ni^,  alŁ  też  i  spccjaifnie  tiie  na^łuchiwsłtini. 
By  km  zdenerwowany  kotejn^  kłótnią  z  tóną, 
spieszyłem  si?  do  fabryki^  w^  og.óifi  to  był  fątaEny 
■dla  mnie  dzień  —  zakończy!  cienkim  dyszliantcm 
i  sięgną!  dła  uspokojenia  po  papierosa.  Ręce  mu 
jednak  tak  drżały,  że  żEamał  parę  zapałek,  zanim 
w  koiSou  zapalił- 

Szyrrsański  przyglądał  mu  się  z  uwagą.  Znal 
inżyniera  raczej  tylko  z  widzenia.  Wicie  dobrego 
(i  nim  ilyszal,  uważał  go  za  ozlowitka  opanowa¬ 
nego,  fieczow^ego,  może  za  aż  nazbyt  konkretne¬ 
go.  Z  niepokojem  więc  teraz  go  obserwow-al.  Bo 
przecież  wiadomość  o  śmierci  Krajewskiego  nie 
powinna  tak  mocno  nim  wstrząsnąć.- Nic  był  to 
ani  jego  krewny,  ani  nawet  bliski  znajomy. 

—  Od  Jak  dawna  zna  pan  K.rajewskieg<y^ 

Od  wczoraj.  To  znaczy  słyszałem  o  nim, 
zr-eszLą  kto  o  Bi.m  w  tym  mieście  nic  słyszał. 
Widziałem  .go  wiele  razy"  na  nłiey,  ale  dopiero 
v-'Czt?raj  pierwszy  raz  z  nim  rozmawiałem.  Myśla¬ 
łem.  że  ludzie  z  czystej  zazdrości  nazy’A'aj4  go 
a!e  coś  tej  złośliwości  było.  W 
każdym  razie  nie  zrobił  na  mnie  dobrego  WTaże- 
nia.  Był  zbyt  pewny  siebie,  a  ja  akurat  nie  iubie 
takiełi  ludzi. 

—  Więc  pożegnaj  się  pan  z  żoną  u  Krajew' 
skiego  i  wrócił  do  domu  dopie.ro  o  ptątej  nad 
ranem,  tak? 

—  Tak,  ale  zaraz,  żeby  nic  było  żadnych 
nieporozumień.  Otóż,  jak  jnż  mówiłem,  wczoraj 
była  u  nas  wizytacja  z  Warszawy.  Nie  zdążyłem 
się  więc  uporać  z  bardzo  pilną  dokumentacją, 
która  musiała  być  gotową,  choćby  -się  mtato  pasie 
i  walić.  Z  tego  też.  powodu  tak  szybko  wy.szedłem 
z  domu  Krajewskiego,  I  gdzieś  około  dziesiątej 
zorientowałem  się,  że  część  w'cześnie;  zrobionych 
notatek  zostawiłem  w  domu.  Pojechałem  więc  po 
nie,  żcuy  jeszcze  nie  było,  ale  nie  zdziwiłem  się 
tym  faktem,  ponicv/iiż  dość  często  wracała  do 
domu  około  pólnot^'.  P;'zćszuk.z-k:ni  cale  miesz¬ 
kanie  i  tych  papierów  nie  znalazłem.  Myślałem, 
że  ze  złości  oszaleję.  Mieszkamy  w  kawalerce  i 
żona  ma  ekrepny  zwyczaj  porządkov/anra.  które 
polega  nr  chowaniu  w  najdziwniejszych  miejs- 
CKCh  najbarózi-ęi  mi  akisraŁ  potrzebnych  rzeczy. 
A  pcniev.'aż  bez  tych  nołKEck  nic  mógłbym  do 
rnna  zakończyć  dokumentacji  to  i  cierpliwie 
szukiłcin.  Wreszcie  się  poddałem  i  wróciłem  do 
fabryki.  Okazało  sic,  że  były  w  moim  pokoju  na 
dnie  szullady.  I  pOiem  juź  dopiero  o  piątej  nad 
ranem  c-puściiem  fabrykę. 

—  Pan  sam  robił  tę  dokumenlację? 


—  Tek,  ale  w-ienj,  o  czym  pan  tećiż  myśli. 
RobSrsa  tain,  lecz- w  sekrctartscię  bet  przerwy 
slffldnak  snasżynistka  praspaująca  doknaicnty, 
'Alibi  więc  mam. 

—  No,  jeśli  już  zdecydował  się  pan  naszą 
■  fozmowę  sprowadzić  na  te  tory,  to  nie  powinien 
pau  być  tak  pewny  swejego  alibi.  Przecież  był 
pan  przez  dłuższy  czas  w  swoim  mieszkaniu  i 
c.hybM  bez  świadków. 

Nowacki  sięgtiąS  po  kolejnego  papierosa. 

—  Rzeczywiście,  nie  pcEii5'ślałera  o  tym.  Ale 
maszynistka  za5’w[adc7y:,  że  sztitalent  tych  nota¬ 
tek  i  że  właśnie  po  nic  pojeeba^em  da  domu. 

—  Wyjechał  pan  około  dzieaiątej,  ą  której 
wróci!? 

—  To  pamiętam  dokładste.  w  pot  do 

jedenasteg.  Pamiętam  dlatego,  że  oWioKfisłem  czas 
i  możliwości  odtworzenia  z  pamięci  tsmtyck 
aomtek. 

—  Przed  chwilą  ffiówil  pan^  ża  szukanie  nota-^ 
tek  zabfflio  pfiiiu  dużo  czacii. 

—  Pól  gedjijny  to  msló?  Jeśli  weźmie  pan  pod 
nv/agę,  pauis  poruczniku,  żę  była  to  bardzo  pilna 
robota,  to  w  takim  nkłajdzie  pół  godziny  jest 
wielką  stratą  czasu. 

—  Oczywiście  Hje  domyśla  się  pan^  gdzie 
mamy  azukaó  żony? 

— .  Niestety,,  -me.  Nie  zsiana  jej  wszystkich 
znajomych.  Często  jeździła  do  I.ublina,  może  i 
tym  razem  wpadła  do  swoich  tolsżąnck.  Ale 
powinna  sadztcoció  do  apteki,  jeśli  cos  jej 
przeszkodziłe  w-  powrocie. 

—  Dlaczego  rJs  pojeds.ała  sw'OL!n  samocho¬ 
dem,  jak  pan  my.śli? 

Nowacki  zdziwił  się. 

■ —  .Ni;  rozumiem  pytania.  Jak  to? 

-  -  No,  syreaa  stoi  dal^  koło  domu 

K.f^ajsw^kiego. 

Zbladł  silnie  i  zaRiilkł.  Dopiero  po  dłnzszej 
chwili  wyszeptał  sam  do  siebier ' 

—  Nictnciiiwc...  Dleczcgo? 

— "  Sprowadzimy.  Ma  pan  kluczyki  zapasowe? 

—  Mam,  nawet  piTzy  sebie,  proszę  —  podął 
Szymańskiema  skórzan-e  efni. 

—  To  Ea  rflżie  byłoby  tyle,  psnie  inżynierze.  I 
jiiecli  ssę  pan  prze-staiiie  tak  deu-srwować,  na- 
praw^dę  nJe  ma  powodu. 

—  Dla  pa.na  może  nie  sta.  ab  dk  mnie  jesi  — 
stwierdził  pesynuatycznis  Nowacki  i  T.'ysH?dł. 

Zaraz  po  jego  wyjściu  SzymańfŁki  z-iiowu  za¬ 
dzwonił  do  fabryki.  Fo  paru  r?i:ir;utach  znał 
KAZW-isko  masiyEistki,  która  pracowahi  razem 


2  mżynkreni  tej  noci',  \Vys3al  do  jej  domu  mi¬ 
licjanta  i  |K}  godzinie  starsza  jui  kobieta  stawiła 
się:  w  koirifiidide. 

Sjla  bardzo  zdziwiona  wczwaukm.  Poiwier- 
dziła  wszystko,  co  zeznał  Nowacki,  Przyszła  do 
fabryki  o  siódmej,  1n^yllie^  przyjechał  niedługo 
polem  I  od  razu  zabrał  się  do  roboty,  Siedaiaia 
przez  ten  czas  w  pokoju  sekretarki,  przez  który' 
trzeba  przejść,  jeśli  wychodzi  się  z  pokoju  inży¬ 
niera,  A  inżynier  wy&zcdł  tylko  raz^  po  jakieś 
notatki,  które  zost[ivnl  w  domu.  Miała  wiek  do 
przepisy v.'ania»  praca  w  nocy  bardzo  ją  męczy, 
więc  nawet  się  ucieszyła,  kiedy  inżynier  wyszedł. 
Mogła  wreszcie  trochę  odpocząć.  Gdyby  przy 
nim  przestała  pisać  choć  na  pięć  minut,,  na 
pewno  zaraz  by  wybiegł  z  gabinetu  i  zaczął  ostro 
popędzać.  Nic  lubiła  pracować  z  inżynierem 
Nowackim, 

—  Na  pewno  Jest  to  dobry  fachowiec,  panie 
komendancie  —  stwierdziła  ua  koniec  —  aie  jako 
człowiek  jest  zbyt  wymagający.  Aż  nieludzki. 
Despotyczny,  niemiły,  choć  nie  pov,Iem„  żeby  tię 
uno:>il  i  krzyczał  na  pracowników.  ATc  nlętnily. 
Nigdy  nie  bierze  pod  uwt^gę  takich  spraw  jak  to, 
że  łowicka  może  boleć  głowa,  :na  kłopoty,  jest 
przemęcz(myv  D^iwał  robotę  i  trzeba  było  oddać 
ją  zawsze  na  czas.  Juk  stę  raz  spóźniłam,  to 
chciałam  najpierw  złożyć  wymówienie,  a  dopiero 
potem  iść  do  niego  z  tą  prucą.  Koleżanki 
powiedziały  roi  jednak,  żebym  takich  gfupstw  nie 
robiła,  a  jedna  z  nich  poszła  za  mnie  z  maszyno¬ 
pisem.  I  skończyło  się  to  jej  zwolnieniem,  Nse 
dlatego,,  że  usiłowała  mnie  bronić,  lecz  dlatego^ 
że  zabrała  się  za  nie  swoje  sprawy^  czyli  robiła 
niezdrowy  atmosferę.  Nic  miałam  wiedy  odwagi 
powiedzieć  mUj  że  niezdrową  atmosfenę  to  właś¬ 
nie  On  robi.  Namówiłyśmy  prawie  cały  personel 
administracyjny  i  złoży  liimy  skargę  do  z’Aiązk6w 
zawodowych.  Dziewczyna  przedeż  zupełnie  bez 
powodu  straciła  pracę.  Owszem,  było  Kibranie, 
aJe  naczelny  dyrektor  powiedziały  żc  porządek  w 
fabiycd  musi  być,  a  ta  maszynistka  zamissi 
urządzać  teatralne  obrony  winnych  pracowni¬ 
ków  powinna  lepiej  wyJson>T^'ać  swoją  pracę.  A 
że  izeczywiśde  nie  była  idealna,  to  i  nk  można 
było  jej  obronić. 

—  Wychodziła  p,^ni  w  lym  czasie  z  fabry^ki? 

—  Skądże.  Nawet  z  pokoju  nie  wy^^chodziEam. 
Ni*  wiedziałam  przecież,  kiedy  on  wróci.  Zrobi- 
łm  sobie  herbatę^  wypiłam,  jadłam  kanapki, 
pnccwytdaiDr  ,*Przyjaciólkę"^  pochodziłam  tro¬ 
chę  pokoju  i  tylko  itaslueiiiwiałam  jego 


kroków.  A  kiedy  usłyszałam,  że  już  wraca* 
szybko  siadłam  do  maszjny  i  zaczęłam  pisać. 

—  Nie  mówił  pani  nic  o  żonie? 

—  Panic  komendancie  —  kobieta  była  ogro¬ 
mnie  zdumiona  --to  pan  nic  nic  wie? 

—  A  co  mam  wiedzieć? 

’ —  No,  przecież  jego  żona  10  straszna  latawi¬ 
ca.  Nikt  nigdy  przy  nim  nic  mówi!  o  żonit,  a  i  on 
na  pewno  Vi,'£tydził  aię  jej.  Co  pan  myśli?  W 
J^iaskach  ukryłoby  się  coś  przed  ludzkimi  ocza¬ 
mi?  A  on  głupi  jest  i  już.  Może  nie  powinnam  tak 
szczerze  mówić  tu  z  panem,  ale  wszyscy  twierdzą, 
że  jest  giupi.  Każdy  inny  na  Jego  miejscu  dawno 
by  się  Już  rozi'd6dł  albo  pricmćsł  do  innego 
miasta.  Pan  wie,  że  ona  przery^waia  ciążę,  boby 
miała  dziecko  z  innym  mężczyzną? 

—  A  skąd  pani  o  tym  wie? 

—  Całe  Piaski  wiedzą,  a  pan  nie  wic  — 
zdumiała  się.  —  Zamiast  pój?ić  do  jckarzu  pry¬ 
watnie,  po  cichu,  to  ta  bezwstydnica  poszła  na 
zabieg  do  szpitala.  Naszego  szpitala.  Lekarz  nie 
musi  mówić,  ale  satow'a  ici;  wie,  na  co  kto 
choruje.  Pictęgnlarki  leż  wiedzą,  a  wszystkim  nie 
można  zamknąć  ust.  Taka  bczwstydnica. 

—  Ludzie,  jacy  svy  potraficie  być  straszni!  — 
wyrwało  się  bezwiednie  Szymańskiemu*  a  maszy¬ 
nistka  aż  otworzyła  zs  zdumienia  usta.  0o  i  nic 
mogła  pojąć,  o  co  komenditnlowL  terai  cho¬ 
dzi. 

—  No  nic*  niech  już  pani  wraca  do  demu.  f 
zabraniam  pani*  to  nic  są  żarły,  lecz  poJeccnlG 
milicjanta,  nftówić  konuikolwlck,  że  była  pani  do 
nas  wzywana, 

—  A  o  co  chodzi?  On  coś  strasznego  zrobił? 

Szymański  spojrzsł  na  nią  z  niechęcią.  Starsza 
już,  z  wyglądu  dość  nawet  mila  kobśetti,  była 
klinicznym  wyręcz  okazem  członkini  miejscowej 
armii  plotkarek.  Wiedział,  że  nie  może  jej  nicze¬ 
go  zabronić*  a!c  też  i  nie  chciał  dawać  now'egQi 
powodu  do  plotek. 

—  Droga  pani*  jeśli  się  dowiem*  że  w^/m)  śliłn 
sobie  patśt  jakąś  knvav.'ą  historię*  w  której 
uczestniczy.'!  i.nżynier  Nowacki,  z  urzędu  oddam 
sprawę  na  kolegium  id  ho  osobiście  skłonie  inży¬ 
niera*  żeby  SJitn  to  zrobił. 

—  To  co  mani  powiedzieć  sv  dottiii?  Pr/,;c:eź 
v,'nzjscy  Y/iiizidi,  że  przyszedł  po  inriie  millcjani* 
widzieli  uTtle  też  przed  komendą.  I  co  teraz 
ludzie  będą  O  mnie  mówić,  jak  im  nie  pow  iem,  że 
to  o  inżyniera  Nowackiego  chodziło? 

—  A  skąd  pani  wie,  że  o  Nowackiego*  a  nic  o 
panią? 


— '  o  iniiłC?  —  spytaJa  i  aż  zakr^TusŁsa  się  z 
wrażenia.  ' 

—  No  wfaśnie,  lepiej  jeśli  :rąjniLC  się 

pani  swoją  pracą ^  a  nie  nas74i- 

Wyszia  potulnie  z  pokoju,  a  Szymański  byl 
pewny,  źe  tym  razem  uciął  plotkę  w  zarodku. 

Przywołał  Zycha,  który  już  parę  razy  zaglądał 
do  pokoju,  kcz  widząc,  że  przeszkadza,  znikał 
bez  słowa. 

^ —  Siostra  Krajewskiego  wyjrschala  punlrt  o 
szóstej.  Autobus  lubelski.  Widziało  ją  parę 
osób. 

-■-  Syrena  jeszcze  tam  stoi? 

—  Oczywiście. 

—  To  jedź  leraz  po  nią  i  przyholuj  iit.  Niech 
'ktoś  sprawdzi,  co  popsuło  się  w  samochodzie  i 
traktuj  ten  samochód  jako  jeszcze  jeden  dowód. 

—  Zdjąć  ślady?  —  zdziwił  gię  niezmiernie 
Zych. 

— ■  Nie,  opony  —  zakpi!  Szymański. 

—  Adamczykow^a  .siedzi  w  korytarzu.  Kapitan 
Naziołek  kazał  jej  się  tu  zgłosić- 

—  To  niech  wejdzie.  A  ty  --  zwrócił  się  do 
proiokolahta  siedzącego  ci.clm  w  rogu  pokojit  — 
przesuń  sobie  biurko  do  okna.  Chcę  sśę  od  niej 
dowiedzieć  czegoś  ważnego,  a  boję  się,  że  przy 
świadkach  będzie  się  wypierała. 

—  To  możs  wyjdę  na  ten  c.zas?  —  odezwał  się 
prawie  szeptem  młody  niiSicjarjt. 

Szymański  uśmEScSinąl  się  tylko  i  pokręci! 
^ową.  Lubił  Wacka*  który  pracov/ał  w  Piaskach 
dopiero  od  roku.  Chłopak  sprawiał  wrażenie 
nieśmiałego,  wręcz  zahukanego,  sts  był  to  bar¬ 
dzo  inteligentny  praeuwmik,  lv3i!czek,  lecz  kiedy 
już  się  odezwał..  bardzo  wolno  i  prawi;; 

szeptem.  Za  to  b-urdżo  szybko  myślał  i  z  niepraw¬ 
dopodobną  intuicją  kojarzył  fakty.  Byłby  zapew¬ 
ne  doskonałym  matematyk ic.m  albo  fizykieat,  ałe 
pochodził  ?.  tak  ncznej  rodziny,  żyjącej  w  dodat¬ 
ku  tylko  ż  czterech  hek turów,  że  jako  najstarszy 
syn  musiał  zacząć  w’czeirce  zs,-abinó. 

Adamczyk&wa  była  już  .spokojna.  Odświętnie 
ubrana.  Starali  nie  uczesana,  sprawi  ułu  wrażenie 
kobiety  eleganckiej.  Odpowiadała  p:'!y!:m[c,  bez 
'-namysłu  i  bez  wahama.  Dopiero  przy  łiońcu 
przesłuchania  Szymański  zdecydował  się  zadać 
jej  to  pytanie. 

—  Broszę  mr.re  źle  nic  zrozumieć  zaczął 
Oględnie  -  ■  nie  jest  to  rozmowa,,  tylko  milicyjne 
przesłuchanie.  I  muszę  pewuą  rzecz  wyjaśnić. 

Adaniczykowa  poczerwieniała  silnie. 

—  Niech  pan  nie  pyta. —  przerwała  mu  ostro. 


—  To  jest  prawda.  I  to  jest  moja  osobista 
sprawa. 

Odetchnął  z  ulgą  i  poczuł  do  niej  wdzięczność. 
C^tuł  się  niezręcznie,  kiedy  przychodzi  o  mu 
pytać  o  taksę  szczegóły  przeslutbiwanycli.  Tym 
razem  musiał  jednak  ten  fakt  ustalić. 

Pożegimł  Adamczykową  i  pomyślał  o  obiedzie. 
Wyszedł  z  domu  bardzo  wcześnie,  prawie  .w 
biegu  bułkę  ż  mortadeląj  a  tera?,  poczuł 
dotkliwy  ból  w  żołądku.  Lekarz  ostrzegał  go,  że 
od  nadhwasoty  do  wrzodu  żołądka  jest  tylko 
krok,  a  wrzód  —  to  już  prawće  Inwalidztwo.  Po 
każde]  wizycie  u  lekarza  przez  parę  dni  przestrze¬ 
gał  diety,  a  kiedy  tylko  ból  ustępował,  o  wszyst¬ 
kim  zapominał.  Mleł  wdaśnie  zamiar  wyjść  na 
pół  godziny  do  domu,  kiedy  zadżwojnono  z 
Lublina.  Siostra  Krajewskiego  wyjechała.  Są¬ 
siadka  viu działa  ją  rano.  Myślała,  że  Krajew'ska 
dopiero  co  przyjeebaEa,  ale  z  krótkiej  rozmowy 
domyśliła  się,  żs  wSaśnic  wyjeżdża.  .Krajew^ska 
nic  powiedziała,  gdzie  jedzie.  Poprosiła  tylko, 
żeby  sąsiadka  uważała  na  jej  mieszkanie. 

Był  już  w-  drodze  do  do, mu,  kiedy  dc  gonił 
Zych. 

-  •  Komendancie,  dzwonią  z  LubUna.  Mają 
pierwsze  informacje  z  ^.ckej]  zwłok.  .Kapitan 
Naziołek  powiedziały  że  to  pilne. 

Stanął  jriezdccydowany.  żlołądck  upeminał  się 
ostro  o  swojcy  ale  nie  mógłby  zjeść  spokojnie 
obiaduy  wiedząc  o  tym  telefonie.  Zawrócił  więc  L 
szedł  lak  szybko,  że  młcdsży  o  przeszło  dwa¬ 
dzieścia  lat  i^ycb  mosiał  prawie  biec. 

Naziołek  czekał  jeszcze  przy  telefonie.  Pn^ed 
chwilą  właśnie  dostał  wstępsie,  ak  bardzo  ■niere- 
sującc  informacje.  Krajewski  byi  chory  ra  raka. 
Frze.szcdł  niedawno  operację  żołądka,  zapewne  z 
powodu  nowotworu,  a  nie  wrzodu.  PrzeizoEy 
nowotworowe  były  jeszcze  niewdelkiey  lecz  lek-arz 
sądowy  stwierdził,  że  .  gdyby  nic  zdarzył  się 
nieszczęśliwy  wypadek,  ICrajiwrski  i  tak  nie  żyiby 
długo.  Najwyżej  pól  roku.  Bezpośrednią  pmyczy- 
ną  śmierci  byl  upadek  na  kant  kwadratowego 
.stołu,  którego  rogi  wzmoctLione  by!y  mosiężnymi 
crnamettr.ami  o  dość  oslrej  ]>ra wędzi.  Lekarz  nie 
wykluczał  najbardziej  prawdepodebnej  możłi- 
wości  —  Krajewski  potknął  aię  o  co.ś,  może 
nawEt  o  fałdę  djT^anu,  stracił  równowagę  i  z 
dużym  impetem  upadł  na  stolik.  Nie  wykluczał 
jednak  i  drugiej  możliwości  —  ktoś  go  popchnął, 
Vvskutck  Czego  Krajewski  upadi  i  umarł  nalych- 
miast.  Przybliżony  eżSi  zgonu  oraz  dalsze  niiói- 
macje  łu  v/  Soku  opracowywania. 
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—  Góra  zj'odK.Ua  mysz.  i  bardzo  dobrze,  że 
tylko  mysz  —  stwierdzili  z  Szyniaiiskl. 

Niesz£:i3f^’Ay  wypadek  lo  jednak  nie  ło  samo,  co 
choiby  nawet  nieumyślne.  Poza  tym 
śiaibfć  Krajewskiego  w  świetle  informacji  lekarza 
sadowego  nie  robiła  jitż  lak  przygnębiaj 
wrazoitia. 

—  No  lo,  chłopie  —  zwrbcu  się  do  Zyclia  ■■  ■- 
ja  pójdę  na  obiad,  bo  jeszcze  skończę  jak 
JCrajew^ski.  Czort  wie,  czy  już  nie  tnaint  czegoś 
okr!®pncge  na  żołądku.  Boli  czasem  tak  ostro,  że 
aż  iii  S3C  niewy raźnie  robi.  Za  pół  godziny  będę  z 
pott^rotem. 

Już  szedi  do  drzwi,  kiedy  zadzwonić  lelcfcn. 
p  “  Trzeci  raz  wychodzę  na  obiad  i  coś  czuję, 
że  dziś  nie  dojdę  —  mruknął  ped  noŁsm  z$ 
Ztością. 

©żwoniła  Cichocka  z  apteki.  Prawie  nic  nic 
zroz^Łffiiii  z  jej  urywanycli  zdań, 

■ —  Kto  nie  żyjc^i  —  ryknął  prawie  w  słuchaw¬ 
kę- 

—  Kierownik,  nasz  kterownit, 
j  —  Skąd  pas]  "wie? 

—  Dzwoniła  jego  siostra  z  Lublina.  Zabił  się 
wcKwaj  koło  Świdnika.  MiaS  v/ypadek.  2  samo' 
chc4u  podobąo  nic  nic  zostało.  Wpadł  na 
Cijżauowkę. 

—  Chwileczkę,  ebwijeeskę,  niech  pani  się 
uspokoi  —  poprosił  Szyniański,  bo  sam  chciał  się 
uspłkftid, 

^,o?.e  jest  to  tylko  zbieg  okoliczności,  ale  za 
duża  tycJi  r biegów!  —  pomyślał  zdenerwow^asiy. 
—  Tu  trup,  tam  trup,  a  cc  się  stało  z  Nowacką? 

■ —  Kierownik  jechał  sam? 

'  Ja  też  O  Jo  .śpy Lałam  siosirę  kierownika,  bo 
pirzceież  pani  Nowackiej  również  nic  ma  w  pracyr 
A!-e  siostra  nic  nie  wńe.  Jest  zrozpaczona,  cały 
czas  płaksła,  dowńed-t lałam  się  lylko  tyk,  że  rJs 
żyje,  a  tuki  był  jeszcze  młody ^  Beże  mój,  po  co 
ludzie  kapują  sobie  samochody,,,  —  i  Cichocka 
roż-płakała  się  w  głos. 

Odłożył  słuchawkę  zasępiony. 

Jożeb  Nowacka  jechf,ła  razem  z  kierownikiem 
do  Lubiina,  to  m-ogła  rówmież  zgJmąc  w  wypadku 
pamyślal,  mając  jcdEiG-cześnie  nadzieję,  żc 
dziewcżytja  zaszyła  się  u  jakiejś  kc!leż,ariki,  moie 
nawet  specjalnie  na  zioiŁ  mężowi.  —  Jeżełl 
jtdadk  Nowacka  hyla  w  samochodzie?  A  incże 
to  t}-łk.o  zbieg  okoliczncśc-i? 

^  SłaciiRif  Zych  —  z^vrńc.i1  się  do  sierżantEi.  — 
pofihj  ji^isgoś.  chłopaka  do  mojej  żo.uy.  Niech  mi 
przyniosEC  cho-óby  w  słoiku  trocłi^  zupy.  Muszę 


coś  zjeść  i  to  zara2,  a  trzeba  sprawdzić,  co.  si? 
stało  z  Nowacką. 

Zadzwoni t  do  Lublina  I  z  niepokojem  oczcki- 
svał  wiadomości,  W  niespełna  dwadzieścia  minut 
oirzymiał  odpowiedź.  Kownacka  jest  w  'zpitahi, 
jiieprzytomsia,  stan  ciężki.  Jediała  razem  z  kio- 
równikiem  i  cudem  uniknęła  ImiercE,  ak  niewy- 
ItSuczone,  żc  tyiko  na  eazie.  Lckaire  dają  jej  małe 
szanse.  Złamana  podstawia. czaszki  i  dwa  żebra, 
rozległe  potłuczenia.  Jeśli  wyżyje,  odzyska  przy¬ 
tomność  nie  'Lvc?:eśniej^  jak  dopiero  za  parę  dni,  a 
może  i  ża  Łydzie ji  albo  jeszcze  później. 
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Po  tygodniu  Szymaniki  mógł  Już  sprawę 
zamknąć.  Dawała  mu  do  tego  prawo  teczka  z 
dokumentami  przysłanym:  7  Lublins.  Krąjcwiki 
był  ciężko  chory.  W  maju  tego  roku  przebył 
operację,  podczas  której  usunięto  mu  zJośliwy 
g,uz  now^otworowy.  Operujący  go  chirurg  poisi- 
formowai  wńw^cżas  Kfąjev/skiego.  żc  w'  nąjlap- 
szym  razie  ma  przed  sobą  parę  lat  ż}'cia,  a  w 
najgorszym  —  w  razie  szybkidt  przerzutów  — 
tylko  parę  miesięcy  albo  i  mniej.  P-odczas  sekcji 
przerzuty  były  jju  widoczne.  Kiajcwski  mógł  się 
jeszcze  czuć  względnie  dobrze,  ale  —  zdaniem 
lekarza  sądowego  — ■  miał  przed  sobą  tylko  parę 
miesięcy.  Mógł  krytycznego  dnia  dostać  nagłych 
boleści,  może  byt  nawet  bŁiski  utną  ty  przyto¬ 
mności,  zachuńał  się,  upadł  na  stolik  i  natyełł- 
miast  zmarł.  Wylew  krwi  do  mózgu.  .Śtaierć 
nastąpiła  między  dziesiątą  a  jedenastą  v.-  siot^', 

Nowacka  w  tym  czasie  leżała  już  nieprzyto¬ 
mna  Tx  szpitali!.  Nowacki  był  fabryce,  oboje 
zrćśzLą  nic  mieli  żadnych  motyw^ów  zabójstwa. 
Nowacki  rozmE^i^v^ał  bowiem  dopiero  pierwszy 
ra;^  z  Krajewskim  i  —  jak  potwierdziła  gospody¬ 
ni  —  był  po  raz  pierwszy  w  tym  domu.  Nowacka 
natomiast  bywała  często  u  Krujewskiego,  lecz 
gdyby  nawet  miała  motywy,  nie  moght  popchnąć 
go  na  stolik. 

Adasnczykow-a  \v.skutck  śmierci  Krajewskiego 
straciła  dobrze  piatną  pracę.  Ludzie  mieszkaj ący 
w  [iajbłiż.szej  okolicy  mówili,  źc  straciła  nie  tylko 
pracę,  ale  i  kochaukar 

Płotki  i  fakty  przemąw-iały  jednak  na  jtg 
korzyść.  Nic  bowiem  nie  zyskiwała  na  śmierci 
cltlehodawcy.  DorUj  opód  i  wszystko  to,  co 


l€ 


w^a&iiość  KrajewskicgOj  riiiaJo  teraz 
przejit  rt3  ip^łasi^o^ć  jedynej  spadkobierozyni  — 
siostry  ł<lraje\v.^kiego.  T  tySko  siostra  mo^ła  być 
zainteresowana  szybką  śmiercią  brata.  .Nie  mu¬ 
siała  jednak  (Jceydowaó  sf?  na  zabójstwo.  V/ie- 
dziaia  bowIeJO,  że  b]'Łt  jest  ehery  na  raka. 
Jnrormacj?  t$  uzyskała  od  ehirur^ęa  operijjąeCj^o 
Krajewski  ego- 

Włainania  nic  byłOj  napadu  nie  było,  nikt  nie 
próbował  Krajewskiego  oiruó,  nikt  z  nitn  nie 
walczył. 

Mimo  tych  oczy  wisty  eh  faktów  Szymański  nie 
spieszył  sie  z  zamkrjśęcienr  dochodzenia.  Adfitn- 
cz^i^dwa  miEiła  aUbt  -  -  mąż  potwierdził,  iź 
kijkanaście  rninut  po  .dziesiątej  .była  już  w  domu. 
Widzi sl?  ją  też  inni  ludzie,  kiedy  wracała  do- 
domu.  W  starym  d%vorku  został  tylko  Krajewski 
I  jego  siostra,  Doiii  .stOE  O  a  ubo-czu,  jeśU  więc 
doszło  poucwnie  do  kłótni  między  ro-dzeństwem, 
najbii^si  sąsietlzi  i  tak  by  jej  nie  słyszeli.  .Jeżeli  zaś 
Krajewski,  nic  bacząe  na  obecnosó  w  doniLi 
AdaiTiCZ.ykowej,  pozwolił  sobie  na  głośną  kłótnię 
7  siostrą,,  to  w  noey,  kiody  byli  już  sami,  mogło 
dojść  już  do  regularnej  awantury,  podczas  której 
może  nawet  iiieńmyśhite  siostra  popchnęła  brata* 

Dlatego  właśnie  komendant  Szymański  nie 
odłożył  jesicżs  t-eezki  ż  aktatni  i  czekaj;  na 
przyjazd  Ewy  Krajewskiej.  Odnaleziono  ją  w 
Gdańsku  i  dziś  właśnie  o  godzinie  dwunastej 
miała  stawić  si-ę  w  komendzie. 

Przyszła  wcześikej.  Drobna,  ubrana  7  niezwy¬ 
kłą  starannością  i  uderzająco  podobna  do  brata* 
Byia  spokojna*  ułe  był  to  spokój  sztuczny. 

—  Mam  sama  móv;iój  czy  pan  będżle  m.t 
zadawać  pytania?  —  przystąpiła  od  razu  do 
rzeczy. 

Szymański  7d7jwal  .się  nie  tyle  pytaniem,  co 
głosem  kobiety.  Ostrym,  a  nawet  wyzywającym. 
Tak.  mówią  zwykle  despotki  aibo  zmęczone  znie¬ 
nawidzoną  pracą  stare  nauczycielki. 

—  Jak  patiE  woiŚ? 

“  'Myślę.  ż-E  pan  woli  zadawać  pyląnia  — ' 
odrzekła  wyniosłym  tonem. 

—  W  takim  razie  prosrę  mi  powiedzieć,  o  co 
pokłóciliście  się  ostatniego  dnia? 

Starannie  imjaiowafie  usta  lekko  drgnęły  i  w 
chwiift  potetn  twarz  Ki‘a]cwskiej  wyrażała  pełną 
pogardę. 

’ —  Podziwiam  wus  —  glos  nadal  rnsaia  wynios¬ 
ły.  —  Trzeba  być  bardzo  griiboiikóriiym,  żeby 
grzebać  się  w  lak  leli  ftkałiach^  w  dodatku  w 
cudzych. 


Szymański  poezol  silne  ukłucie  w  żołądku;  | 

—  Mnie  nic  interesuje  pani  żdauie  na  tetua^ 

mojego  zawodu  —  starał  się  mówić  spokojsie*  al-e 
czuł  rosnącą  w  o  rui  żlość,  — Więc  o  co  pokłóciliś¬ 
cie  się?  ,  ^■ 

—  O  nic.  ■.^'.  :■.  •  •■  ■■  * 

—  Gospodyni  pani  brata.,,  '■ 

—  Gospodyni  roego  brata  ■ —  przcr,viiia  mu 
ostro  — jest  prostytutką.  'NTe  pochwaliśa  wam  się? 

—  Czy7by,ścio  się  o  to  pokłócili? 

—  Ja  się  nie  k-łóeilam  i  niechże  part  wreszcie 
przesianie  iiżyw-ać  tego  słcw^al  Ja  się  nie-  kłócę  jak 
przekupa.  Po  prostu  uważałam,  że  przed  wyjaz¬ 
dem  powjnnam  mu  to  powiedzieć.  W  końcu  w  tej 
okolicy  mieszkają  jesze.^e  ludzie,  którzy  pamiętają 
naszych  rodziców-  i  którzy  byli  u  nas  parobkami. 
Gdyby  nic  się  nie  zmieniło,  mój  brat  na  pew-no  nie 
pozwoliłby  sobie  na  tc^k  jawne  l  ohydne  ekscesy  z 
wiejską  babą. 

—  Pani  Adamczykow-a  —  Szymański  specjai* 
nie  podkreśli!'  słowo  „pani”  — mówiła,  żo  yćęili.ś-* 
cie  się  nie  o  nią.  Icez  o  to,  że  zbyt  długo 
przebywała  p&ni  w  demu  brata. 

Poczcrwiżiiiała  i  siratiia  swoją  wyniosłość. 

—  Mogjam  przypuszczać,  że  będzie  iłodsluehi’*, 

wać  --  rzuciła  ze  złością.  :  -,v 

’ —  I  nic  myli  się  parst  —  zaryzykował. 
Oba^ykła  się  pani.  Że  dom  dostanie  się  komii' 
inncmc? 

Kle  widziałam  żadnego  powodu,  żeby  aku¬ 
rat  te.mz  miał  go  sprzeda', va6. 

—  Krajewski  chciał  sprzedaó  swu>j  dom?  ■— 
zdziwił  się  nieostrożnie  Szymański,  a  kobieta 
zakryła  sobie  usta  ręką.  'Było  jednak  już  za  póż.nOj, 
by  cofną^ć  wypowiedziane  przed  chwilą  zdauię, 

--  -  Kto  miał  go  kupie? 

-  Pani  Kownacka. 

Po  raz  'drugi'  S^mariski  był  ogromnie  ż.ń^ko* 
czony.  Sprawa  śmierci  Krajewskłęgo  tiabierała  w 
świede  łych  nowych  fakiów  zupełnie  innych 
wymiarów.  Nowacka  nadał  była  nieprzyLomna^ 
ale  .Nowacki  nic  wspomniał  o  kiipnie  dom  u  ani 
jednego  słowa.  DLaczCgo?  Czyżby  posŚEdalś  [jiclc- 
galnić  zdobyte  pieniądze?  Piewiądzc  w  dodarku 
ogr!>.mne? 

-  Więc  teraz  proszę  wszy^stko  po  k-cici  i 
bardzo  azczegóło%vo  opowiedzieć  —  zażądał  tak 
kategorycznym  tonem,  że  K.raje'wsica  natyehjyitast 
zapomniała  o  swoim  szczjagólcyui  pochoczeriu. : 

—  Przyjechała  w,  do  brata  ze  v/zg!edu  na  jego 
chorobę.  tJkrył  przede  mną  tę  straszną  wiado- 
mość.  Zupełnie  ps-zypsdkowo  dowiedziąjąm  Sie. 


:  źe  leiy  w  liibslskiin  szpilaki.  Mam  tam  znąjoin.ego 
dekarza,  <io  niegaj  on  zaś  skontaktowat 

'jntŁe  z  chirurgŁeni,  który  operował  brata^  &  żc 
!b>'fajii  jcd>T:i£»  krewną,  to  i  zodtatam  o  stanie 
jEdfOwia  me^a  brata  poinformowana, 

' —  Czy  brat  pani  wiedział  o  wizycie  u  cbirurga? 
^  ■ —  N:e.  Kie  ohciałam  i  tilt  mogłam  mu  o  tym 

jpciwied^^ieć.  Jeśli  wołał  ukrywać-  swoją  chorobę, 
pis  'Ytoglam  tira  się  narzucać  z  bezssnaowmą  w 
[takiej  sytuacji  ponnocą.  PrzyJechaSafi:,  potiieważ 
jSińcdziałam,  że  za  parę  miesięcy  może  dojść  do 
•  gwałtownego  pogor&zer.ia  stanu  zdrow-ia.  Brat 
;czul  się  jednak  znakomicie  i  z  każdym  dniem; 
wydaw^at  się  zdrowszy.  Zapragnął  ostatnio  miesią¬ 
ce  życia  spędzić  w  podróży  po  świecie  i  dlatego 

■  chciał  sprzedać  dom.  Zaproponowałam  mu  pie- 

■  TLiądze,  jakie  mogśam  uzyskać  ze  sprzedaży  moje- 
'go  mieszkania  w  Lublinie.  Wy  starczy  loby  mu  na 

koszty  podróży.  Mamy  wielu  znajomych,  a  nav.-'ct 
!  kuzynów'  za  granicą,  którzy  na  pevytio  przyjmo- 
I  Sńaliby  go  z  otw-artymi  rękoma,  f  wjaście  dlatego 
jtiEe  widziałam  possmdu  do  sprzedaży  naszego 
■rodzinnego  domu,  naszyć tj  rodzinnych  pamiątek. 
:l.'sflo’w'ałam  mu  to  wytłumaczyć  b  niestety,  tylko 
jgo  zcenerwowaiam.  Nawet  wtedy,  kiedy  zaczął  ua 
j  mnie  krzjTzeó,  nse  mogłam  ■mu  powiedzieć,  że  nie 
j^rdąży  wydać  tych  wszystkich  pieniędzy,  żczosUlo 
mu  już  naprawdę  niewYiele  czasu.  Sądzę,  żc  on  nie 
'wlci^zyl  W'  swoją  chorobę.  Może  inyśhuj  że  ma 
■przed  sobą  iala,  a  nic  miesiące. 

Ta  przykra  i  gwaltownds  rozmowa  tak  fatalnie 
podziałała  na  moje  samopoczucie,  żc  jeszcze  tego 
sameg'j  dnia  chciałam  wyjecbttć  do  Lublina.  Tego 
samego  dnia,  ponieważ  uznałam,  że  właśnie  wd-eSy 
I  stracił  a  iU  brata  j  uż  na  zawsze,  .^aczętam  przygo- 
t0W'y\vać  się  do  wyjazd  u,  ale  czułam  się  tak  ź|e,  ż& 
^ażyjam  środek  uspokajający,  położyłam  się  tylko 
Tia  chwilą,  a  obudziłam,  się  dopiero  nad  ranem. 
Szybko  spakowałam  walizki  i  poszłam  na  przysta- 
tiek  autobusowy. 

— ‘  Nie  zaglądała  pani  do  pokoju  brata? 

— -  Nic  widziałam  potrzeby,  ko,  c^.o  mieliśmy 
Łobic  do  powiedzenia,  powi^cdzieliśiny  już  po- 
pr/edniego  dnia.  Kiedy  byłam  w  korytarzii, 
zobać-zyłam,  żc  drzwi  ■do  salonu  s.ą  lekko  uehyło- 
ue,  a  ■świaSiO  nie  jest  zgaszone.  Myślałam,  że  nad 
cij-mK  pracuje.  Miaja.tn  nadzieję,  żc  sam  wyjdzie 
do  mnie  i  pożegna  się.  Nie  wiedziałam,  że  już  nic 
żyje. 

,  Szymański  poczuł  .silne  picie  sejxa, 

P'  Nie  —  myślał  gorączkew^o  —  -to  snemożliwe. 
Ktoś  musiał  jsj  powiedzieć.  Przecież  nie  zezna^wa- 


łaby  tak.  bez  zastań owdenJa  s-ię.  Ale  jeszcze,  wczo¬ 
raj  była  w-  Gdańsku  i,  tco.nclycznie  rzecz  bicrąCj 
nie  wuedziata  o  śmierci  brata.  Milicja  gdańska 
p^oinfprmowała  Ją,  że  vf  związku  ze  śmiercią  brata 
musi  się  następnego  dr':;a  stsw-ić  w  Komendzi-e 
h^Iicjskięi  MO  w  S^śaskacłi.  NT.  pewno  dopiero  co 
przyjechała  z  Lwbłina,  skąd  wie,  że  brat  jiiż  nad 
rane.m  nie  żył?  I  skąd  w-ic,  żc  stało  się  to  właśnie  w' 
salonie? 

—  -  pąju.jechaia  z  Gdańska  prz^iz  Warszawę;* 
czy  tym.  osobowym,  który  pół  PoUki  objeżdża?  — 
zapytał  niby  tylko  ot  ta.k  sobie,  ale  zauważył*  żc 
Krajewska  .sprężyła  się. 

A  co  to  ma  do  spraw-y?  f 

--  Może  tiic,  ale  cłsciałbym  wiedzieć.  H 

Patrzyła  podejrzliwie,  wstrzymując  się  z  odpo¬ 
wiedzią. 

— ■  No  więc?  - —  ponaglił  zniecierpljwiotiyim 
toneiT!, 

-  Osobo W’'ym,  poniew-aż...  : 

— ■  A  t[>  mnie  już  nie  interesuje  —  przcnvał  jej 
staiiowczo.  —  Byia  więc  pani  w  .Lubiiiiic.około 
godziny  dziewiątej  rano.  ł-^ojeęlials  pani  do  domu* 
czy  od  razu  -na  dworzec  PKS'? 

—  ■  ł.i)o  donną  oczywiście  żc  ■do  domu.  Autobus 

do  Piasków'  o  jedenastej,  więc... 

—  Więc  była  pani  tu  juniej  więcej  o  wpół  do 
dwunastej.  Do  komendy  przy\s7ia  pani  za  dziesięć 
dwunasta,  choć  mogła  t^u  pani  być  jtiż  po  pięciu 
minutach.  Chciałbym  wiedzieć,  co  pajii  przez  te 
dwadzie.ścia  miuoC  robiła. 

—  Czy  panu  się  czasem  nie  wydaje,  żc  t-.o  ja 
zamordowałam  brata?  ■  ^  g!os  Krajewskiej  był 
kpiący,  a  na  twarzy  znowu  malowała  się  po- 
gardu. 

Szymanski  zacisnął  pięści.  Wiedział,  że  w  każ¬ 
dej  chwiii  może  narzucić  bardzo  przykry  dła  niej 
.sposób  p[T.estuci:jwac(a,  podczas  którego  pani 
Krąjew.ska  byłąby  tylko  obywatelką  Krajiewską,  a 
on  nic  irjusialby  zważać  na  ton  gloso,  na  gesSy  i 
miny.  Ałc  im  baidzicj  Krajzsssska  stawała  się 
denerwująca,  tym  bardżicj  zależało  mu  na  utrzy¬ 
maniu  przesłuchania  formie  swobodnej  rozm-c- 
wy.  P.rzcczuw'ał,  dątby  sobie  .nawet  głowę  ijciąó,  żc 
Krajewska  spccjatnie  prowokuje  go^  że  czeka,  aż 
syyjdzic  z  niego  ,^pol:cyj]ia  dusza“.  Ale  Krajewska 
jiie  była  pierwszą  osobą  i.cgo  długoletniej 
stużhie.  która  w^y trącała  go  z  równowagi. 

■  -■  '\\uęc  co  pani  robiła  ■przez  d-wadzieścia 
minut?  powtórzył  pytanie  tak,,  jakby  ogóle 
nic  słyszał  tego.  co  powredzialą  pi'7.ed  chwilą. 

Westchnęła  głęboko,  usiadta  wygodnie  iiŁ 


k:zsśk  i  Trpiącyiti  Eonem  zfiCKęlii  opisywać  swój 
spacer  3  przystanku  PKS  do  komendy, 

"  —  Więc  nie  zdązj^ła  pani  spolkać  się  7.  Adani' 

CTykow^i 

—  Ta  osoba  dla  jtiołc  me  istnieje,  W  ogćje. 

—  ,T  7.  nikini  pani  nie  to^mawiałii? 

—  Zazwyczaj  •■■to  ja  wybieram  sobie  rozmów- 
t-ów,  a  nie  otii  ranie  —  powiedziała  wryniośic  i 
naraz  zamilkła. 

"  -  Jui  wie  panij  O  ■co  icraz,  zapyiam? 

Za niepo krojona  pokręciła  głowni. 

—  Skąd  pani  wie,  że  brat  został  zamordow^any^ 

—  .70  chyba  So liczne  —  wzruszyła  ramiona¬ 
mi.  -  Wieczorem  żył,  a  rano  już  nic. 

.  -  -  A  ski^d  pani  wic,  że  mno  już  nie  żył? 

To  też  Jest  chyba  bardzo  łogiozne.  Jeśli  ja 
wychod?ifam  z  domu  za  dwadzieścia  szósta,  a  w 
saicEiŁć  pahto  się  śsviat1o*  drz-wi  były  uchylone,  cn 
nic  wyszedł,  by  się  zc  mną  pożegnać  —  (.o  albo 
&pai,  albo  jiiż  nie  żył.  Wczoraj  jakiś  fflilicjaut  w 
Gdańsku  pow^iedział  mi,  że  brat  nic  żyje  i  że  od 
Tygodnia'  mtue  poszukują.  Więc  jasue,  przyn.aj- 
raniej  dla  mnie,  że  umarł  właśnie  tarrrtego  ran- 
i:ii.  juożc  nocy.  1  powinien  umrzeć  v?  salonie, 
pouiewai:  tam  paliło  się  światło,  a  mój  brat  był 
zbyt  osżczędtty,  by  mógł  sobie  pozwolió  na  takie 
ewi^dcntnc  marnotrawstw^o.  Poza  tym  kazano  mi 
orzyjść  do  komendy  MO,  a  nie  do  grabarza- 
Gdyby  umarł  zwy-czajnie,  nie  mieliby  kie  powodu 
junic  tli  ivzywać. 

Szymański  .słuchał  jej  uważnie  i  nis  wierzy i  w 
ani  jcdtfo  sto^wo.  Mógłby  w  tej  chwili  założyć  się  o 
milion  złotych,  że  Krajewska  widziała  zmarłego 
brata.  Może  nie  ona  popchnęła  go  ku  śmierci,  aśc 
na  pewno  \vidiiaia.  Nie  miał  jednak  na-  lo 
żadnego  dowodu,  a  argumentacja  kobiety  byia, 
co  tu  uk!-yvvaó,  logiczna. 

—  Czy  państwo  Nowaccy  przyjechali  tamtego 
dnia  vv  sprawie  kupna  domuV  —  spytał  znienacka. 

--  h'Iyślę,  że  tak  —  odpowi^edziała  jakby  j; 
'VVKh2nier:i. 

—  Kiedy  mieli  sporządzić  umowę? 

—  ']‘€go  to  ia  już,  niestety,  nic  ufisiu. 

—  1  nic  wic  pani,  za  ile  brai  chciał  sprzedać  Łcn 
dora? 

■'-  Oczywiście  że  nić  v/ieTU:  ale  sądzę,  ie  na 
pesvno  nis  za  mniejszą  kwrote,  jak  milion  lub 
pódof^t  rniłiona  złotych.  To  jest  przecież  bardzo 
piękny  dom. 

llzymański  ?:cstaw.ił  ją  na  chwilę  z  protokolan¬ 
tem,  a  sain  wyszedł  do  sąsiedniego  pokoju  i 
zadzwofii.i  do  inżyniera  Nowackiego.  Kazał  mu 


nEtychmiast  zgłosić  się  do  komcirdy.  Zawołał 
Zycha  i  pobeil  mu  zająć  się  Krajewską.  przcK 
jakąś  godzinę  oraz  wezwać  .^damczykową. 

Nowacki  przyjechał  ne>C7y wiście  prawie  naty.ch-* 
irńait.  Wszedł  d^o  pokoju  z  zapalomym  papiero- 
seiu,  rozsiadł  się  nons.ęałancko  na  krześle,  y.  yr^.u- 
cając  daleko  w  przód  nogi,  i  dziwnie  się  uśmie¬ 
chając  zaczął  narzekać  na  pracę  w  fabryce, 
Szyjoan-skiego  zaskoczyło  zachowanie  inżyniera  I 
to  lak  bardro,  żc  dopsero  po  paru  minutach 
zrozomia)'  przyczynę,  Nowacki  był  pijany.  Mćwił 
dość  wyrażane,  ale  zupełnie  od  rz^iczy  i  traktował 
komendanta  niczym  swego  kumph-. 

—  Panie  inżynierze  —  przcr,vał  mu  długą 
przemowę  o  marnej  wydajności  produkcji  — 
kiedy  rnishście  kupić  tsa  dom? 

Nowacki  popatrzył  trochę  mętnym  wzrokietn 
na  komendanta,  pri  czym  popuka!  trę  palcem.  vf 
czoło, 

—  Ja  miałem  kupować  dom.  ftc,  he,  to 
jest  dobre.  Ja  miaieio  kupować  doml  ■  krzyknął 
patetycznie.  —  A  który,  co?  Może  .ratac  Kultury 
w  Warszawie? 

—  Wiem,  że  mieliście  kupić  dom  Krajecvskie- 

go. 

Nowacki  osłupiał,  Z  otwartymi  szeroko  ustami 
wpattyw'al  .się  w  Szymaufikiega  i  nie  zauważył 
nawet,  żc  papieros  wwpadł  mu  z  rę.ki. 

■  Szymański  byl  nic  mniej  zdziwńony.  Takiego 
osłupienia  nie  potrafiłby  zagrać  nawet  doskonały 
aktor.  Więc  albo  Krajewska  skłamała,  all>o  też 
Nowacki  nic  nie  wHedział  o  tej  sprawie. 

—  Po  co  pojechaliście  tamtego,  dnia  do  Kra¬ 
jewskiego? 

N:e  odpowiedział.  Nicinciiomo  wpatry^ml  się  w 
Szymańskiego  i  wygiądał  teraz  ra  zui>etnic  trzeź¬ 
wego,  DopkiO  po  dłuższej  ch-a'śji  szepnął  sam  do 
sEebre: 

■ —  To  by  się  zgadzało.., 

—  Po  cp  tam  pojechaliście?  —  powtór^'! 
pytanie. 

— ■  Chyba  po  lo,  żebym  obejrzał  sobie  ttn  dom^ 
który  Henryka  chciała  kupić,  aEe  dopiero  teraz  się 
o  tyra  dowiedziałem.  Tak,,,  7eraz  to  już  wszystko 
się  zgadza. 

—  Co  mianowicie? 

—  Pewnie  pan  wic  —  Nowacki  mówił  już 
całkiem  trzeźwym  głosom,  a  i  wzrok  mti  pojaśniał 
—  że  moja  żona  prowadziła  dość  ożywione  życk 
towarzyskie.  Nic  miałem  czasu  na  takie  rozrywki»- 
postawńłem  na  fabrykę,  nc  ś  przegrałem,  Ale  mojfl 
kłopoty  zawodowe  chyba  pana  uic  interesują. 
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0]ia  lu  !i.if  pitJiiilniB  nud^lfa,  ćficia-s  tak 
same,  jak  w  Wai^awii,  u  ja  o  stpojej 

!karic.cis.  Eowtnniśjf.ny  &ję  da^ijo  r-oastać,  nic 
b>-!ob>'  tych  pOEwciiiyct  plotek  i  Mitaarięśa,  Alt 
właśnie  tamtflio  dnia  baedzo  jej  załe^,  byn; 
raz^m  z  nią  pojechał  dc  Krąte^łfakicgo.  nawet 
nie  pamlgtan!,  w  jaJd  sposeb  innie  przekonaliis 
roboty  rkiiakni  sporo,  t£  przeklęta  dokiicacntatja, 
a  jcbzeze  i  wizyta  ininistto,,.  FokłodHiiOy  &tę  po 
drodze,  Zzimyczaj  rv  iaktcFi  przypadkach  Henry¬ 
ka  robi  Lńk  piekLelną  awantu]'ę^  natychEieast 
każde  z  nas  ' idzie  w  ^ra-oją  stronę,  A  wtedy 
wyraiiye  js]  £ai;rża'o,  żebym  w  końcu,  dij,ird:ia!  ao 
domu  KŁ-ajewskie^o,  i  tet-az  rozujraem,  dlaczego 
Krajeih^.ski  zaraz,  prawie  na  początku  nsszsj 
wizyty,  Oprowadził  nas  po  swoim  doimr,  zachwa^ 
łając  przy  tym  wręcz  po  kupieckn  zalety  koifjflyoh 
pokoi.  Tylko  za  to,  niech  mi  pan  powie,  zą.oo  osła 
chciała  kupić  .tsn  do.m?  l^rzecicś  nmsiałaby  mieć 
przynajmniej  .mdi on  złotych,  jeśli  nię  'słiigcsj.  Za 
co?  Ko,  niech  mi  pan  pow.ie,  za  to?  —  jitó  prawie 
krzyczał. 

—  Ja  tei  bym  chciał  wiedzieć,  za  co.  Tłffoże  się 
dowiemy.  JL^kąrzc  dają  pańskiej  żonk?  pewrie 
szap-se,  Oparacja  powiodła  się^  stan  z-dfciwki  już 
się  nie  pojfai^ig,  a  to  daje  iiśgakie  itidaieje,  .No 
cóż,  wi^ctj  pytań  Jaż  nic  mam.  Gdyby  jednak 
przypommal  pan  ^sobie  coś,  proszę  natychniiasŁ 
do  mnje  przyjść,  f  .niiichżc  pan  nic  piję  — 
powiedział  na  pożcnj^i^nie.  —  nję  nic  da. 
Pogorszy  lyłko  pańską  syLuacJę. 

iJ^doZycna  -  zwrócił  się  óo  prolokoł^Kta 

po  wyjściu  Nowackiego  —  i  powiedz  mą,  żeby 
pożegnąi  naszą  lirabłankę.  Nie  mani  dziś  do  niej 
zdrowia. 

t  Wacek  wstal  od  biurka  i  zamia&t  dp  drzwk 
podszedł  bliiko  do  Sz^m Lińskiego. 

—  'Pan  wic,  żs  ona  kłamała?  —  powiedział 
prawie  sicpLcm. 

—  Oczywikit,  ic  kEamala  —  kiwnął  giową.  -- 
Ale  nic  mam  żadnych  dowodów.  Powiedz^  Wa¬ 
cek.  [y  jesteś  przecież  bardzo  inteji^cnrnyni  ebło- 
-pakiem,  a"  Krajewskiej  też  chyba  nie  można 
odmówić  bytLroicE,  czy  iy  byś  kłamał  podobnie? 

Chiopak  zaczerwieni!  s:ę.  sposijony  nieooackswa- 
jiytn  kompkmsoCem, 

_ —  CHtyba  tak,  panie  konreodaneic.  Na  pewno 
widziała  zwłoki  brata,  v.'ięc  jesti  sama  go  wieczo¬ 
rem  nic  popchnęła  ną  [en  .^tefik,  to  z  jakiegoś 
innego,  bardzo  ważnego  powodu  nie  cJictńfa 
żawiadomic  osobiście  jiiiiicji.  Wiedziała,  żc  liar- 
dżo  szybko  ustali  pan^  o  której  w-yszła  z  domu  i  o 


.któiij  pojechała  do  Lublina.  Mogła  jednak  zgasić 
ćwiatlo  i  zamknąć  drzwń  od  Lego  pokoju,  i 
zrobiłaby  tak^  gdyby  sama  go  zsbiśa,  A  gdyby  go 
niechcący  popchnęła,  wówczas  też  by  szybko  nas 
o  tym  wypadku  zawiadomiła.  Więc  moim  zda- 
ftiem,  ais  oczysdście  nie  mówię  tego  jako  milścjatst 
bo  jakiż  zs  mnie  milicjant,  tylko  mówię  tek, 
jakbym  Lo  ja  był  Krajewską  —  la  ona  nie  miała 
nic  współnego  ze  śmiercią  br£(a.  .Zostawiła 
wszystico  w  takim  .stanse,  jak  było  \  to  ońyba  tylko 
po.  to,  żeby  milicja  ntcgla  bezb-ędtńe  okreśhć 
przyczyny  wypadku  bądi  zabójstwa,  .ńłogłaby 
spytać  pana,  w  jaki  sposób  zmąri  brat  i  w  .którym 
pokoju,  ale  byłoby  to  bsrdztej  poclthriane.  Wy¬ 
chodziła  przecież  z  domu  rano  i  powinna  zsu-wa- 
żyć  uchylone  drzwij  a  za  drzwiaiui  światło, 
Lłatego  mówiła  talL  jak  .mówiła,  I  ua  pewno 
widziała  zsvłoŁj  brata. 

—  Zobaczy  łuj.  co  się  Sliiio  i  jak  gdyby  nigdy  ni  o 
pojechała  do  Lublina,  a  stamtąd  od  zazu  do 
przyjaciółki  do  GdLińska,  To  też  dowodni,  żc  nie 
miała  nic  w&pólo-ego  zc  śmiercią  brata  -  -  ,zgodził 
się  -Z  argumentacją  Wacka  bzymańsfci.  -  ■  Gdyby 
była  wmua,  siedziałaby  jak  .mysz  v:  swoim  roiesz- 
kuniu,.  Jest  za  inteligentną,  żeby  .  natychiniast 
zjtikać,  Tylko  powiedz  mi,  jasnowidzu,  dlaczego 
nai  nić.  zawdadomiła  o  śmierci  brąta?  Z  czystej 
zamiiy?  Z  nienawiści?  Już  nis  .miała  powodu,  by 
go  aienawidiić.  Wszystko  należało  tio  niej. 

—  Myślę,  punie  komendancie... 

—  Zaraz,,  zaraz  — ■  przerwą!  mu  Szymański  — 
masz  cłiyba  lo  sa:no  na  myśli.  Wcsj^;  nic  wiadomo, 
ją.k  7.  tym  spadkiem  .jest.  Wołaj  Zychą,  likch- 
przj'proW'adzi  tu  Krajewską,  a  .^am  szybko  gbierzc 
wszystkie  inEbrinacje  v/  sprawie  spadku. 

Fo  chwili  protokoiąot  wrócił  Zychem, 

—  Gdzie  Krajewska? 

-—  Jest  obok:  zaraz  ją  (u  przyprowadzę  — 
wyjaśnił  podnieconym  tonem  Zych  i  podał  Szy¬ 
mańskiemu  jakiś  Hel.  —  Można  go  Już  czytać.  Na 
liście  były  wspaniałe  ślady,  wręcz  pokazowe,  ale 
są  zdjęte. 

Zdumiony  Szyj-nański  otworzył  kopertę  i  wyjął 
kartkę  kratkowanego  papieru,  na  którym  pis- 
udolisy  autor  anonitnu  poprzy'klejał  wyoiętc  z 
pzety  lilcry-.  Widok  tęj  kartki  rozbawił  go,  bo 
jak;'L:  p/u.^iowKł  do  mcm  tajności  tutejsz^fh  .ludzi, 
oświscanych  w  zakrcsi.e  kryminologii  tclcwi.ryjny- 
Jtii  EcriaSamt.  Treść  kurtki  była  jednak  już  jtmic? 
zabawna. 

Arajetf^i-hi  n-.ordcrawo  szukąfds' 

tiyiofłowij  {■■hi!:iSki\ 
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■  GdySjy  anoninio^vy  autor  napisaJ  tylko  o  mar- 
dcrsLsffże,  można  bylohy  v;r?a3cić  ten  list  do  kosza, 
AiKJaimy  7  najbardziej  wydumanyini  Informacja¬ 
mi  nie  były  riadkoicią  w  tej  kcjmerid7ie,  Ale  ten 
zawierał  lak  saczególną  inrormację,  że  należaSo 
traktować  go  jcno. 

■ —  Kiedy  przyssedł  ten  list? 

— ‘  Dwłe  £io dżiny  temu,  tuż  przed  dwunastą. 
Bolek  Majewwk!  zajął  się  dziś  korespondencją  i 
jak  tylko  zobaczył,  że  to  anonim,  natychmiast 
przyszedł  do  mnie.  Poróh^iiujcmy  tertŁZ  odciski. 
Najdalej  za  pół  godziny  będziemiy  znać  autora, 

—  Dobrze,  że  rękawiczek  sobie  nre -nałożyły  bo 
v\’lcdy  musiałbyś  się  dtużej  pomęczyć. 

—  E,  niej  miał  rękawiczki.  Aj or dowal  się  w 
tych  rękawiczkach  przy  cl.ziubd7iatiśti  literek,  a 
potem  byl  już  tak  zachwycony  sw^oją  przjebiegłoś- 
dą  i  tak  zadowolony  z  efektn,  ze  złożył  kartkę; 
poszedł  cliyba  po  kopertę,  rękawiczki  musiały  ma 
w^tedy  przeszkadzać,  zdjął  je  więc  i  gołymi  rękami 
WiOżyS  kartkę  do  koperty.  I  dlatego  myśtę,  że  nasz 
„anonim”  będzie  rodzaju  żeńskiego.  Tylko  kobie¬ 
ty  mogą  popełnić  takie  biędy. 

—  No  to  idż  i  pomóż  Majewskiemu.  Jak 
dobrze  pójdzie,  czeka  nas  niezła  harówka,  f  to 
dzięki  tobie,  Wyłijcznie  dzięki  tobie.  Bo  jeśli  to 
było  zabójstwo,  to,,  bracie  ty  mój,  ogłasząm  stao 
wyjątkowy.  Zmaroowailśmy  już  lydzicó,  A  ty¬ 
dzień  to  siedem  dni.  Słyszysz?  Siedem  dni. 
Kapitanowi  Nązioikowi  też  chyba  wc.soło  nie 
będzie. 

Zych  wT-stchnął  głęboko  i  już  nie  był  tak 
podniecony.  Kiedy  wrócił  z  Krajewską,  był  wręcz 
ponury  i  unikał  pstrzenia  w  oczy  komendantowi. 

Krajewska  wyzbyła  się  już  wyniosłej  miny. 
Wyglądała  na  zmęczoną.  Całouocjia  podróż  w  jej 
wieku  jesl  na  pcwico  uciążliw-a,  ale  to  chyba  nie 
zmęczenie  lazyczne  tak  wyTaknie  pogorszyło  jej 
wygląd. 

Nie  patrzyła  na  S7ymań.skLcgo,  Siedziata  cicha  i 
zamyślona. 

■ —  Zaraz  będzie  pani  mogła  stąd  iść  —  wyjaśnił 
na  wstępie  komendant,  łescz  Krajewska  nic  raczyłą 
spejrzeć  ]:a  niego.  —  AJam  jesztrze  parę  pytań. 
Czy  to  pani  dziedziczy  wszystko  po  bracie? 

—  Tak, 

—  Będzie  pani  tu  mieszkała^  czy  leż  sprzeda  tę 
posiadłość? 

— ‘Nie  myślałam  jeszcze  o  tym.  Chciałabym 
zostać,  ale  nic  wiem,  czy  w  lej  sytuacji  nie 
spiTcdam. 

Czy  lubi  pani  niebieski  kolor? 


Spcjrzala  wreszdc  na  ni«go.  Była  lak  cigrorauc- 
zdumiona  pytartient^  że  aż  urtłosła  wysoko  stasan- 
ni$  umalow^arie  brwi. 

—  Czy  ma  pani  jaką^  niebieską  nykmoTrą 
chustkę?  —  brnął  na  o.śiep. 

—  Nie,  ależ  .skądże  ■ —  wzruszyła  oburzor.a 
Tamicnami.  —  Przecież  pan  widzi,  ż;  jeskiin 
ubrana  w  beżowy  kestiunn  i  wszyscy  moi  ?.iiajonń 
wiedzą,  żc  uznaję  tylko  dwa  kolory'  beż  i  wszelkie 
tonacje  brązu.  Jakżebym  mogła  nosić  niebieską 
chustkę?  W  dodatku  nylonową? 

Szymańskiemu  nagle  zachciało  ssę  śmiać,  .'Za¬ 
gryzł  usta,  bo  taikicm  serio  przestrasz.yt  si^.że  nic 
wytrzyma  i  wybuchnie  głośnym  śmiechem.  Ją 
kobieta  była  tak  głęboko  przekonana  o  swojej- 
wyjątkowej  w^artości  t  wyższości,  że  aż  ścąięszna. 
Po  prostu  imieszna.  Ileż.  oburzenia  byio  w  jej 
głosie  tylko  dlatego^  żc  milicjant  po5.ądzu  ją  o- 
noszeińe  niebieskiej  chustki. 

—  Pogrzeb  jest  jutro*  my^ślę,  żc  zoslanit  pani  w 
Piaskach  jeszcze  przyDajmniej  przez  parę  dni? 

—  O  której  godzinie  t  którego  duia  mam  la 
znowu  przyjść?  up.rzcd7!ła  .żądanie  .'izymać- 
skiego. 

Jutro.  Pow-iedzmy  o  drugiej.  Potem  będzie 
pani  zupełnie  w^olna. 

—  Zależy,  co  kto  rozum-ic  pod  pojęciem  „wol¬ 
ność”  —  Eslozolicznic  zakończyła  rozniowę  i  z 
westchnlcntena  itlgi  wyszła  z  pokoju. 

Zuraa  po  jej  wyjściu  wizedł  Zych. 

—  Adsiuczykowa  -  oznajmit  dziwnym.  glLV- 
.sem. 

—  Ach  tak,  tak,  dła.;;ip  już  czeka?  ■' 

Zych  zbliżył  się  do  biurka, 

—  Szefie —  prawie  szepną!  —  to  Adamczyko- 
wa. 

Zdumiony  Szy^^nańskt  popatrzył  mu  głęboko  w 
oczy, 

—  'Co  ty  jesteś  dziś  taki  podniecony?  Aioże 
zamierzasz  zawód  ■ztr.kmić?  Do  telewizji  chcesz 
iść,  czy  co?  A  może  chory  jesteś? 

—  Fan  nic  nie  ro zumie?  —  Zych  był  równic 
zdumiony*  jak  i  jego  przełożony.  —  Mówię- 
przecież  jasno,  że  to  Adumczykowa. 

—  Ach  tał:  —  skojarzy]  wreszcie  Szymański. 
—  Ale  ty  mówisz  t;ik  jasno,  że  niech  clę  diabSi 
wezmą!  No  to  biegiem  po  nkw  Chyba  już  jest? 

—  Czeka  ^v-  kcry-larzu  od  pińgodŁiny.  Alogę, 
szeHe,  poslucbać? 

-—  Jak  mi  iKJwiesz  jeszcze  raz  „szefie”,  to  sam 
cię  do  telewizji  w^y.ślę.  Cg  za  pioruńskic  zwyczaje! 
k\ż  po  iijąl  --  rozzjgrjcił  się  Szymański,  ałe  lylko 


.■d[ategt>,  śe  chciał  pokazać  ps^cd  ZydiEin,  jak 
bardzo  zaski^zyła  go  ta  inSorffiacja, 

Adamciykowa  7  każdym  dułem  piękniała.  Hyla 
w  nowej  kreiripEinowej  liokicncc,  a  jsj  paznokcie 
polakierowans  Jia  ęzer^^^ono  były  jawnym  aygaa- 
■kiTt  „nowej  tirogL  życ:a^k  C^tihi^się  pcwrńa  \ 
TS:'yraźttie  była  zadow-olona  z  wrażenia^  jakie 
wywarła  na  railacjaitlach. 

—  Czy  pani  wiedziała,  że  Krajeifl^ski  sprzedaje 
■dom?  —  przysliipił  bez  zbędnych  wistępów  do 
..przeskachania. 

—  Cbęiał  sprzedać?  —  zdziwiła  sis  szczerze. 
Iśk.  nii  nic  mówił.  To  ta  aptei^arka  miała  kupić? 

■ —  Taki  cna  miała  kupie. 

— ’  A  7a  co?  Z  państwowej  pensji?  Przeciei  nis 
sprzedawałby,  jej  tego  domu  na  piękne  oczy. 
■Jeździ  starym  samoehodsm  i  dwór  chec  sobie 
kupić?  A  skąd  pan  wie,  że  chciał  sprzedać?' 
r  —  T-o  nie  jest  tajemnica,  ydęc  powiem.  Pani 
KraJ-ewsLa  t?.k  twierdzi. 

Ach,  to  o  to  była  awantura?  'To  by  się 
■zgadrało.  Pan  Krajewski  krzyczał  przecież  wtedy, 
.ż.e  lo  jccf)  dc]n  i  zrobi  z  nSra  co  żccboc.  Mówiłam 
już  pana. 

--  Mówiła  pani  i  pamiętani  tn  hardżo  dobnc-ei 
Nic  m 6 wita  pani  jednak  nie  o'  tej  niebieskiej 
■i^hastce. 

x*idaTnczykowa  poczeiWYj-sniata. 

■ — •  Nie  wiedziałamj  że  to  takie  ważne^  ale  że 
Krejcw.'ska  ją  zauważyła? 

—  Krajewiska  niczego  nic  zauwaźyia.  O  tej 
-■cbuśioe  w-icin  od  panj, 

—  CJe  mnie? 

—  Napisała  pani  piTccież  do  nas  Itn  list  — ^ 
pokazai  jej  anonim,  a  widząc^  że  chce  zaprzeczyć, 
od  razu  powiedz  lał  jej  o  odciskach  linii  pa,pi?ar- 

—  No  i  teraz  ezskam  rat  wyjaśnienia. 

Ada3:;czyko\ya  była  tak  przestraszona,  że  ad 
razw  zaczęła  o  W3Zi.'Ł3kini  mówić. 

—  Kisdy  wy^chocizitam  tamtego  wieczoru  do 
•donui,  zobaczyłam  salonie  Eiiebieską  nyłonowfi 
chu.nkę.  Lesłała  pod  fota]e’n.  Pan  Krajewski  był  w 
Łwcim  pokoju,  nic  chciałam  już  do  niego  wcho¬ 
dzić,  podnios-taTn  więc  tę  chustkę  l  poi^nżyłam  na 
stoliku,  na  tym  wlaśaie.  o  który  się  udarzyk  Nic 
wiem,  czyja  to  była  chustka,  może  nawet  pani 
Krajewskiej,  chociaż  to  do  niej  by  nic  pasowało. 
'Ona  tak  jakoś  spccjatiiis  zawsze  się  ubierała,  a 
takie  chust  ki  noszą  zwyczajne  kobiety.  Ją  mogę^ 
na  przykład,  leż  nosić.  Aie  to  nie  była  moja 
chustka.  A  rano,  kiedy  zobaczyłam,  że  pan 


Krajewski  już  nie  żyję,  to  najpierty  ■  uciekłsm, 
potem  wróciiatn-j  żeby  do  wua  zate:‘zfonow'3Ó  i 
kiedy  dzwonilato,  przypomtuałam  .scbic  tę  chus¬ 
tkę.  Nie  wiem,  dlaczego  skuraL  o  tym  pomyśEa- 
iam. -Może  dlatego,  że  wychodząc  żiialazłam  ją 
pod  Sotelcm?  Może  dlatego,  ża  tak  jakoś  nie 
pasov.''ała  do  iCrajewstich?  W  każdym  razie  szyb¬ 
ko  obsjrzałain  wszystkie  meble  w  salonie  i  chustki 
nic  znał-azłam.  W  innycłi  pokojacli  jisż  nic  szuka¬ 
łam,  potem  zapieczętowaliście  dom  i  tak  do  tej 
pery;  nie  wiem^  czy  jeszcze  tam  jest,  czy  Jej  nie  ma. 
Jak  nie  ma,  to  znaczy,  że  ktoś  ją  zabruł  w-  nocy, 
wtedy,  kiedy  pan  Krajewski  umarł.  A  jak  zabrał, 
to  znaczy,  że  mtal  powód,  no  nic? 

—  Szkoda,  żc  tak  późno  pani  t>  tym  móxvi. 

■ —  Panic  komendancie  —  kobieta  uderzyła  się 
mocno  w  pierś:  — jak  Boga  kocham,  nic  wiedzia¬ 
łam,  że  to  może  być.  ważne.  Dopiero  później* 
kiedy  tak  sobie  myśieiarn  o  tej  dziwnej  śmierci,  to 
ciągle  tę  chustkę  in lałam  przed  oczami.  No  i 
ponrysłatam  sobie,  że  trreba  wicizyć  w  przoczuda. 
A  mnie  przeczucie  inówi,  że  to  nic  była  zwyoząjn'^ 
śmierć.  To  lia  pewno  morderstwo. 

A  kio  by  miał  tym  iri-.ej'23,  co? 

—  Każdy.  Pa!i  KrE.jew.3ki  miał  straszrue  dużk. 
plebiędzy. 

—  Może  się  tylke  p.znl  kik  wydawido?  Yvśerrt 
skądinąd,  że  miał  mało  pieniędzy  j  diaiego  posta¬ 
nowił  sprzedać  dern. 

—  To  nieprawda  —  żdccydowanis  zapreeczyla 
Adamczykowa.  —  Miał  pieniądze.  Miał  dużo 
pieniędzy,  .W  życiu  nic  wEciziałanii  ty!e  pienię¬ 
dzy. 

-—  A,  io  jednak  pacd  wióziaia  te  pkiiiądze? 

—  No...  no...  Adt^rnczyltowa  zaczęła  się 
jąkać  i  z.  każda  sekudiią  czerwhniala.  J-JŁ  nagle 
rozpłakała  się  w  g'OS. 

Szymański  czekał  spokojnie,  aż  się  wypłacze.  I 
już  był  pewien,  żc  kobieta  mówi  praw^ię,  zaś 
p;-awda  była  jedna  —  Krajewski  sprzedał  dom. 
Sprzedał  i  miał  w  domu  picriiącLze.  'liyłe  tylko,  że 
]'ano  tych,  pieniędzy  J^JŻ  nie  było. 

Adamczykowa  zalewała  się  łzami  1  zaniiast  się 
u&pokoić,-coraz  głośniej  plakała. 

—  Co  pani  przyjd^zia  z  płaczu?  Ko  co?  Zdrowie 
tylko  się  marnuje.  Lepiej  niech  pani  tiani  tsra-z: 
powie,  jak  było  z  tymi  pieniędzmi.  Pokazywał;  je 
pani  wtedy  wieczorem? 

Pochlipując  pokręciła  przecząco  głowią. 

—  To  kiedy  je  pokazał? 

' —  'Wcaic.r.  wcale  mi  nic  pokazał... 

—  No  to  skąd  pani  wie  o  Łych  pieniądzach?  — 
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zdenerwował  SzymańiikL,  a  jago  osLiy  ton 
uspokoŁI  palychnriast  Adamczykowji, 

—  i  a  wiem,  żo  wszyscy  mają  nmk  tu  za 
ludaciLucę,  za  lafirynde,  ale  co  tam  —  maclnnęla 
rąką.  —  Mam  ezLenlz.ieśet  lal,  a  nic  z  lego  życia 
je&zezc  i\k  użyłam.  'rrafitUKi  sia  pijaka  i  Eo  pijaka 
do  riicze^o  niezdatnemu.  Ludzie  pokazują,  mnie 
palcami,  za  plecami  a  ja  mam  icfi  wrzysL- 

kich  gdzieś!  iylkD  jeden  Jasiek  ■  -  tak,  tak 
m.ó  wiłam  dt>  TCrajciYskleeD,  „Jassek’^  i  jemu  się 

to  podobało,  i  tylko  oir  widział  we  mnie  tziowie- 
ka.  Jak  inni  mogą  aię  rozwodzić,  to  diaczego  ya 
bym  tiie  mogja^  Mic  mogę  już  na  ten  kaprawy 
pysk  wicoznie  zapitego  mego  chiopa  patrzeć. 
Jasiek  mi  cudów  nie  obiecwal.:  a  i  mnie  nie  było 
w  głowie  brać  z  nim  ślub,  bo  i  gdzia  ja  do  niego? 
Czvs  t  y  •  śm  icoh.  A  le  do  swego  chłopa,  j  uż  nio 
wrócę,  ilyhim  parę  dni  letnu  w^  Lublinie,  wynaję- 
kmi  sobie  pokój  przy  porządnej  rodzinie,  dwoje 
naucżycicli,  starsi  już,  bez  dzieci,  Kiedy  jm 
powiedz iaiam,  co  i  jak  Jest,  me  mieli  zadisych 
pjieteusji.  Zgodzili  się  i  i^a  to. 

—  iSa  co?  —  przerwał  jej  Szymański,  który  nie 
bardzo  mógł  sEę  połapać  w  zawiłej  opowieści  o 
zmarnowatiym  ij^cia  Adamczykowej. 

—  Nil  dziecko,  ale,  panie  komctidancie... 

■ —  Jakie  znowu  dziecko? 

—  Moje  dziecko.  Moje  i  Jaśka.  Ale,  panie 
komendancie,  jak  ludzie  tu  się  dowiedz^.,  co  i  jak 
jeSL  to  mnie  lukamkmsją. 

Nikt  się  nic  dowie,  moźo  pani  być  spokojna. 

—  No  v;łaśoie.,,  i  dlatego  wam  szczerą  prawdę 
mówię.  Za  sześć  micsiąoy  urodzę,  jak  Bóg  da,  a  zfi 
dwa,  trzy  —  wszystko  już  będzie  widać.  Byłam  o 
t.dwokaia  w  Lublinie,  powiEdiiui  mi,  żc  roż^yód 
dostanę  od  ręki. 

—  Cdiyba  tak  —  zgodził  się  Szymański.  -  - 
Wróćmy  jednak  do  tycb  pieniędz'/. 

.Adamczyk owa  popatrzyła  jakoś  latk  dziwnie  na 
milicjantów,  potem  głęboko  westchnęła. 

— ■  To  ja  już  wam  powiem  całą  prawdę,  calu¬ 
teńką.  Jasiek  był  dla  i”  nie  jak  mąż.  Powńedzialam. 
iini  o  dziecku,  nawet  się  ucieszył.  I  byl  dla  mnie 
j.iik  mąź.  'l  amtcgo  wucczoru,  kiedy  już  ta  aptekar- 
ka  pcjecbala,  Jasiek  zajrzał  do  pokoju  siostry. 
Spała.  Zląkł  się  nuY^ćt,.  czy  nu  zlość  nic  wzięła 
itikicb.ś  pastylek,  bo  tak  ciężko  spała.  Suma  tam 
bvSam  i  oa  wSasoe  oczy  widziałam,  jałt  spała 
kamicDiem.  Miałam  iść  już  do  domu,  ałe  Jasiek 
zabrał  mnie  do  siebie.  Zrobiło  się  pożpo  i  bałŁim 
się,  że  w^  domu  będzie  awantura.  Powiedział  mi, 
żebym  "u  pieg, o  zoslala.  Ale  ja  itSe  ohdałaTn.. 


Zaczęłam  się  szybko  ubierać,  a  Jasiek  na  chwilą 
v/ynzed[  Z  pokoju,  potem,  zjiraz.  wrócił  i  wcisnął  ml 
iakąś.  paczkę.  Zapytalanł  go.  co  to  jest,  a  on,  że 
pieniądze.  Mnie  aż  słabo  się  zrobiło,  bo  paczka 
jak  na  pianiudze  -  gruba.  Dał  mi  sto  pięćdziesiąt 
tysięcy  i  povviedz:al,.  że  to  na  dziecko.  Żebyta 
dobrze  chowała  i  dbał?.,  a  przecież  t  bez  tego  bym. 
dobrze  wychowała,  ł:io  to  moje.  Powiedział  ml  też 
wtedy,  że  jedzie  za  granicę  i  może  już  nigdy  uie 
wróci.  Dlaićgo  od  razu  dał  mi  tc  pieniądze.  A 
następnego  dnia  miał  jechać  do  Lublina  w  spra- 
svie  swrojego  wyjazdu.  Wzięłam  piefiiądze,  scho¬ 
wałam  pod  binzkę  i  poszłaoi  do  domu,  A  dalej,  to 
już  wiecie.  On.  miuł  dużo  pieniędzy,  udawał  tylko, 
że  nie  ma.  Jak  mnie  dał  taki  tnajątek,  a  jeszcze 
miał  jechać  za  granicę,  to  ile  on  mógł  mieć'.’'  Dużo. 
Bardzo  dużo.  1  j^a  myślę,  że  on  przez  te-  pieniądze 
zginął.  Bo  wtedy,  kiedy  on  wyszedł  z  pokoju  po 
pieniądze,  a  ja  się  obierriłam,  wydawało  mi  się.  że 
ktoś  chodzi  po  Ogrodzie.  I  to  bardzo  blisko  domu. 
Zaez.ę3am  nawet  nasłuchiwać,  ale  już  nic  nic 
słysz^atam.  .A  kiedy  miałam  te  pieniądze,  to  szybko 
tylnymi  drzwiami  wwszłam  i  biegiem  poleciałam 
do  swojej  chałupy.  Bałam  się,  że  ten  ktoś  ziapLe 
mnie  i  odbierze  pieniądze.  I  on  .musiał  coś  ividzieć 
albo  słyszeć.  W  pokoju  było  ciemno,  ale  Jasiek 
zawsze  ma  uchyloidy  lorcik.  Wtedy  strasznie 
padało  i  nawet  chciałam  go  zamknąć,  ale  Jasiek 
powiedział,  że  on  rraisi  mieć  świeże  powietrze  l 
tylko  przymknął,  ids  szpara  spora  była. 

Szymański  "siarlł  ciężko  łia  krześle  i  począł 
mocno  trzeć  czoło. 

Tak  -  pomyślał  znużony,  —  Wygląda  na  to^ 
że  tej  sprawy  szybko  się  nic  zamknie. 


IV 


Kapitan  Kazioiek  z  komendy  wojewódzkiej  w 
LLsblinie  był  tego  samego  zdania,  co  i  Szymański. 
WdęceJ  nawcl  —  byl  już  pr2e.kor!any,  żc  można 
zakładać  umyślne  lub  przypadkowe  ^abójstwo^ 
Nowacka  odzyskała  przytomiiiość,  ak  feyła  jaszcze 
tak  słaba,  że  lekarze  nie  pozwolili  na  żadne 
rozmowy.'  ■ 

/.  zebranych  o  Krajewskim  informacji  wynika¬ 
ło,  że  wbrew  pozorom  tiie  należał  do  uajbosat- 
szyth  łudzi.  Pcnęja  w  muzeum  nie  wystarczała  mti 
na  takie  życie,  j akię  prowadził.  Uzupełniał  jednat 
swoje  dochody  sprzedawaniem  w'  lubelskim,  aalo* 
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nie  .jDeay"  centiych  drobiiuigów.  Mógłby  żyć  w 
większym  jiiksujut?,  gdyby  c^ściiej  sprzedawał 
swoje  ^AtarociJi”  lub  gdyby  spnKdawal  Q?n.iiiej.siii 
przedmioty.  Mf  ygl[^dało  na  to^  i^e  decydował  na 
sprzed Łiż  dopjjro  wtedy,  kiedy  mp  rzeczywiście 
•brakowało  pieni^zy  i  pozbywał  ri-ę  lylko  lytjłi; 
przedmiotów,  które  z  jakichś  povvodów  były  dla 
nścao  mniej  warto ścioiwe. 

Więc  na  pewno  aie  niiał  aż  tyfe  pieniędzy,  li:y 
mógł  lekką  ręką  Adamczykowej  sio 

'pięćdziesiąt  tysięcy,  Miaśby  tc  pleoiądze  lylko 
wtedy,  gdyby  dostał  Już  od  Ncw'ack:ej  zaliczkę 
aibo  i  całą  sumę  za  sprzedaż  domu. 

Sprawa  Nowackiej  wyjaśniła  się  bardzo  szybko. 
Pochodziła  Słups-kaj,  miała  tyfjso  matkę  — 
bibliotekarkę.  Która  na  pewno  nie  mogła  poma¬ 
gać  fiiiaiisowo  córce,  Ntókgalne  dochody  -ł  apteki 
cie  wcłiodziiy  grę  -■-  przeprowadzona  kontrola 
■wykazała  idealny  wręcz  porządek.  Należało  więo 
jeszcze  tylko  sprawdzić  w'S?,yit.kic  możliwe  gry  i 
iolcrię  pieniężną,.  \  lak  to  ok.azalo  się,  że  Nowackci 
stała  £Eę  milionerką  dzięki  „Toto-Lotkowi"* 
Nowacj^  nic  o  głównej  wygranej  nic  wiedział. 
Byf  tak  zaszokowany  tą  wdadomością,  że  isam 
poprosił  Szymańskiego  O  pomoc  w  3zaka-i:i'U 
pieniędzy  lub  książeczki  0S70zęd.n ościowej  dc- 
■niU-  Szukali  obaj  przez  parę  godzin  i  nic  ziialeźli^ 
W  depo?y’Cie  szpitalnym  również  nie  cyio  oni 
pieniędzy,,,  ani  książeczki.  DzJcó  później  potwier¬ 
dziły  się  przypuszczenia  Szymańskiego —  isbwsc- 
ka  w  paru  ratach  wybrała  ż  książeczki  cały 
jmiEjon,  Mogła  dać  do  przec!.iov/ama  picniącLze 
jakiejś  koleżance,  ale  też  :  mogła  wręczyć  jc  już 
Krajewskiemi],  co  było  najbardziej  prawdopo¬ 
dobne,  Jeżeli  jednak  dała  mu  już  wszystkie 
piitiiądże,  to  żapcwmc  ież  spisała  umowę,  K  po 
tnnowńe  i  po  picuiądj^^eh  zaginął  wszelki 
ilad. 

Rano  w  czwartek  .kapitan  j^Iazioick  zadzwertiE 
do  SzyiGańskiego  i  ka;at  mii  przyjcebać  do 
Lublina.  .Lekarze  zgodził!  się  na  ror^mowę  z 
Nowacką. 

W  dwie  godziny  później  byli  Już  w  szpitalu. 
Nowacka  sicdAała  na  łóżku,  i  patiwyla  na  sypiący 
za  oknem  .gęsly  śnieg.  Była  jakaś  zrezygno^/ana. 
Nie  stm.utiia,  nic  załamana,  a  właśnie  zrezygnowa¬ 
na. 

■ —  Wsetn  Już  o  vvizy3tkiui  ■■  --  wyjaśniła  zaraz  na 
Występie.  —  Nie  mam  niestety  szczęścia,  choć 
podoE>no,  jak  mówfla  mama,  urodziłam  &ię  w 
Czepku. 

.  Nazioiek  i  SzymaiieKi  spojrseii  na  siebie  przez 


moment  i  obaj  pomyśtełi  o  tym  .samym  —  ktoś  tu 
w  szpitalu  nie  dopilnotva!  sprawy,  A  przecież 
powiedziano  le.kaiZGSTu  że  nilct  nie  ma  prawii 
kontaktować  się  z  Nowacką  przód  ouoi.  Była 
ważnym  świadkiem  i  wiele  mogia  wyjaśnić,  gdyby 
dopiero  teraz  cowiedziaEa  się  o  wszystkim.  Staśo 
się  już  itidiiiili  i  ra  rasie  nic  uależaio  robić  z  lego 
zbył  dużego  problemu,  Byiby  to  bowiem  kokjuy 
błąd. 

'  -  No  nie  —  zsprzecz.yl  jowialnie  Szymiański 
™’  pani  mówi  o  braku  szczęścia?  A  co  w  takim 
razie  ja  mam  mówić?  Nigdy  nie  udało  mi  się  nic 
wygrać,  nawet  w  książko w^ej  loterii.  A  jak  raz 
miałem,  wypadek^  [o  choć  jechało  nus  czworo,  lo 
właśnie  ja  dobrze  się  potłukłem,  a  ći  troje  nic  mieU 
nawet  małego  siniaka.  Pani  Henryko,  £{owa  do 
góry.  Najważ.niejsze,  że  pani  żyje  i  będzie  żyć. 
Może  na.m  'pan!  opowiedzieć,  jak  byio  tamtego 
wiccioruT 

■  ^  Wszystko  już  chyba  wiecie.  Chciałam  zrobić 
mężowi  wspaniałą  niespodziankę,  a  dwoje  ludzi, 
może  nawęt  przeze  mule,  nię  żyje. 

—  Pac  i  kupiia  już  ten  dotn'.’  '' 

—  Tak,  tylko  nic  w-icm,  czy  teraz  zdołam  to 
udowodnić,  łtówsem  szczerze  -  -  nawet  nie  będę  o 
lo  specjalnie  waiczyd  Łatwo  przyszło^  łatwo 
po!£zlo.  .V1!yże  giiybym  te  pieniądze  zarobłSa... 

—  A  gdzie  jest  umowa? 

■ — ■  W  domu.  Coś  się  popsuło  w  tiesżcj  syrenie, 
7adż'Woniłam  do  .Audrseja  Traczyka,  kierowi ka 
naszej  apteki,  przyjechał  po  mnie  i  odwiózł  d-o 
domu.  Byłam  w  okropnym  stanic  psychicznym, 
wtedy  po  raz  pierwszy  absolutnie  się  przekona- 
fant,  żc  pozostać  mi  już  tylko  rozwód.  I  kiedy 
Andmej  zaproponował  mi  -wyjazd  do  Liiblina  do 
noszycłj  wspólnych  znajomych,  nie  zastanawiałam 
się  zbyt  diugo.  Umowę  ryłoiyfp.m  między  kartki 
'„Encyklopedii  sdfowśa",  bo  lo  jest  jedyna  książ¬ 
ka,  do  której  ]uój  luąi  nigdy  nie  zagląda.  Ma 
jedną  riiezaprzeciaEną  zaletę  —  nis  je^t  hipo¬ 
chondrykiem  i  dlatego  fi-e  cierpi  tej  :kslążki. 
Mówi,  że  ludzie,  którzy  ją  czytają,  santl  -wpędzają 
się  w  najbardziej  makabr];  “ozne  eLic.roby,  łyiy^ślę,  że 
umowa  powiuna  tam  jesżcze  być,  ale  ebyba  nic 
ma  już  większej  lYartośC], 

—  A  to  dlaczego?  —  zcziwjł  sie  kapiian  Nazto- 
Tek,  który  do  tej  pory  miEczal,  uważnie  tylko 
obserńuijąc  kobietę, 

■ —  Tam  jest  fałszywa  data.  W  Sensie  prawnym 
spisała  m  umowę  z  nicboszcłykiemL  i  lo  Już  od 
dziesięciu  duł  iłieżyiąc]-'m. 

—  Dlaczego  pani  tu  zrobiia? 
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—  Rozwodzę  ssę  z  niężcm.  Tamtego  wLsczoru 
■ptiałaia  jt^zc2K:  nadzieją  i  je^rtocze^nije  faz  na 
7^wszs  ją  straciłam.  Chcialani  jak  najssybcBj 
sfinalizować  kupno.  Co  tu  będ^  ukrjT^^ać,  to  byi 
waptsnialy  iistefes-  Krajewski  sprzedawaS  ml  za 
Htilico*  a  dokładniej  ’--  zaledwie- za  ETsilion,  cały 
dom,  ogród  i  wszystko  to*  co  było  w  doniLi. 
Innymi  słowy  —  kupiłam  sobie  dcm,  a  w  pre-zeiJ- 
cie  dostaiam  wspaniale  meble,  obrazy,  porcelany  i 
wiele  pięknych  przedmiotó-w  zc  srebra.  To  wszyst¬ 
ko  misuo  być  moje.  W  umowie  każdy  pjrzedniiot 
jest  wyliczony  i  nawet  dość  &7U?jególow'o  opigajiy 
przez  pana  Krajewskiego.  Więc  nie  cbdaJam 
odkładać  terroinu  spijania  urnowym  ak  też.  i  nk 
i-hdalam,  by  mój  mąż  po  rozwodzk  miał  prawo 
do  połowy  domu.  Dlatego  przesunęliśmy  datę; 
zamierzałam  w  tym  czasie  zorientować  się  vj 
przepisach  prawmyoh.,  na  podstawie  których  dom 
byłby  moją  wyłączną  własnością. 

—  Czy  pani  pamięta,  gdzie  Krajewski  scha waf 
UxTlowę  i  pieniądze? 

■ —  Schowa!  —  to  niezbyt  Irafne  określenie. 
V/łodył  jc  do  biurka.  Na-wet  nie  zamyka!  szuflady 
na  klucz.  To  było  to  makókie,  prawic  że  damskie 
biureczko,  które  stoi  w  saloniku,  w  rogu  pgd 
oknem.  Sekretarzyk  chyba  się  na  taki  mebel 
mów^.  Wydawało  ml  się  nawet  wtedy,  że  on  jakby 
nk  zdawał  sobie  sprawy  z  tego,  jak  wselką  sumę 
picniędi^/  VJziąŁ  ode  m.nie.  Schował  k  paczki 
banknotów  tak,  jak  ja  kładę  do  szuflady  swoją 
pwsję.  Jemu  chyba  te  pieniądze  aie  były  pottTsb- 
ne,  nie  umiai  się  uiffii  cieszyó.  Nie  jestem  psycho- 
logśaiL,  ale  jeśb  ja  miałam  takie  dziwne  uczucie, 
kiedy  wyjmowałam  z  torby  te  pieniądze,  lo  i  on 
powinien  być,,,  no,  jak  by  ui  powiedzieć,  panowie 
mnie  chyba  .rozumieją?  Mie  dostaje  się  przecież 
luilicna  każdego  dnia. 

—  Wiem,  wiem,  o  co  pani  chodzi  —  kiwnął 
głową  SJEymaóski.  Czy  wledzsain  pani  o  tym,  ża 
Kraje  wskJ  by  i  oieuleczafnie  chory  na  raka? 

Spojrzała  na  nich  zdziwiona^ 

■ — ’  Teraz  to  już  wszystko  rożumiem  —  odpo- 
wiedzlt^a  po  dłużs?jej  chwili,  -'  Teraz  już  wrzyst- 
ko  jest  jasne.  .Mówił  mi  o  wyjeidzk  za  granicę,  al:; 
tak.  Jak  ja  b;mi  mówiła  teraz  pan-oni,  żc  juko  jadę 
na  wycieczkę  do  Lipska,  Myślałam  naw^ct,  żc 
m.cże  cn  chce  ncieo  z  kraju,  ale  w^ówczai  nic 
mówiłby  chyba  'wszystkim  o  tym  wyjeżdzie  i  jik 
^p.^^zjdawałby  tak  jawriic  wszystkiego^  co  miał.  W 
końcu  ci,  którzy  dają  pasżpOrLy,  mogą  przewi¬ 
dzieć,  kto  wyjeżdża  tury sly ćmie,  a  kto  przygoto¬ 
wuje  się  do  ucieczki,  no  nie? 


—  Jak  pani  dcwie=:>ziała  się,  że  Krajewski  chce 
sprzedać  dOTn? 

—  To  on  ssę  ede  mnie  dowiedziai.  Szukałam 
domku  koto  Lublina,  a!c  ża  milion  można  dziś 
klipie  tylko  paropokojows  mieszkanie  wlusnoś- 
ciow^e,  nie  zaś  dom  7.  ogrodem.  I  któregoi  dnia, 
ti-idy  spotkałam  się  z  Krajewskim  w  Lublimty 
powiedżiałam  mu,  żc  bezskutecznie  poszukuję 
względnie  taniegu  domku,  A  po  paru  dniach  cm 
sam  przyszedł  do  mnie  do  apteki,  powiedział,  żą 
ma  interesującą  OLOrtę,  lirGÓw^ilam  się  na  następny 
dzień  w  Lublinie  i  dowiedziałam  się  wtedy,  że 
może  nij  sprzedać  własny  dom. 

■ — ■  A  od  kiedy  znała  pani  KrajełYskiego? 

—  Bo  ja  wiem?  Od  roku,  moż^  od  półtora 
roku.  Musiałabym  sobie  przypomnieć.  Parę  razy 
ptżychodziś  do  naszej  apteki,  pamiętam,  żi  choro.- 
waj  na  żołądek,  bo  zażwyciaj  brał  takie  wiCiśnie 
lekarstwa.  Ale  już.  w  tym  roku  nic  przychodzi!  do 
nas  z  receptami.  Eądzę^  że  kupował  bkarstw^a  w 
Liiblmir:.  Może  nie  chciał,  żaby  ktokoEwsek  do- 
Yi  icdzi^ł  się  w  Piaskfjcb  o  jego  rzeczywistej  choro¬ 
bie?  Nas  niby  t-sż  obowiązuje  tajeinijis4d||karŁka, 
ale  pan  sam  wic,  panie  komendaijl  że  w 
naszych  kochanych  Piaskach  nie  uchowa  się 
chyba,  i  tajemaka  spowiedzi. 

— -Czy  Krajewski  mówił  pani  cos  o  swojej 
gospodjmJ,  i  o  siostrze? 

Zamyśliła  się. 

—  Nic,  lif.dnu  mi  sobie  tersż  wszystko  przypo- 
mnieó^  ale  rtczej  nic  o  nich  nie  mówił,  tiospody- 
nię  widiti^ilasn  p,^.Tę,  no,  może  paręnaścic  razy, 
Podobsia  nu  .się  nawet,  bo...  jak  by  to  powie¬ 
dzieć...  Bo  była  laka  'tsż  kompleksów.  Gdyby 
klt>.ś  nie  wietlKitis,  że  jest  gospodynią,  mógłby  ją 
wżiąó  7$.  żonę  Krajewskiego,  /.awsze  była  bardzo 
msia,  up:r3!j:'!)a,  tata  jakaś  ciepła. 

—  A  pŁni  Krajewska? 

—  bn^y  jij  nie  widziałam.  Oslatrxio  jednak, 
kiedy  by'^alar.j  u  Krajewskiego,  była  w  domu, 
Słysz£j5.m  troki  w  korytarzu  albo  też  sam 
Krajewski  mówił  mi,  żc  siostra  robi  tu  albo 
tamto.  Jcetem  przckoaSitłS/ że  nie  ł  ubił  jej.  Mówił 
o  aiej  z  wyrażayTS  le!i;cewa^rxięKi  w  glosieT  itsgdy 
cje  żapiOfjJ  jej  do  s&lonltu,  gdzie  jedliśmy  pod¬ 
wieczorek  aibo  i  tolscję.  Naw^tmiric  lo  krępowa¬ 
ło. 

—  Czy  pani  otrzymali  pkiriądze  w  nowytk 
baukuoiP.oik?  —  wtrącił  się  kspltan. 

—  Tak.  Tak  —  kiwnęła  głową.  —  Pamiętam  to 
doli:Ś2dx^ić,  aa.v,-et  zapisałam  sobie  numery  serii,  to 
znaczy  nic  w-seystkic,  tylko  te  początkowe,  bo 


25 


następne  banknoty  miaiy  kokjne  nuniery,  Zapssa- 
Jam  so^e  na  tak  zwany  wszelki  Y.^ypadek  -  ■  a  uuk 
kto^  ii5j3ie  okradnie  albo  zgiibk. 

'  Gdzie  są  fs  numery^ 

—  W  kslendarzj^ku,  a  kalendarzyk  w  torbie, 
Eaś  torbn  powinna  być  w  azpitalu. 

—  Mówiła  pani,  że  już  o  wrszystkim  wie.  M:|ż 
pani  to  powiedział? 

Jesteście  moimi  pierwszym:  j^osćmt.  Wczo¬ 
raj  s£low;a  przyniosła  mi  iisL  od  męża.  Nie 
pozwoiiii  mu  na  wizy^uę.  I  napi-snt  w\i^  że  Kjrajewski 
nie  żyje.  Napisał  też,  że  dowiedział  sif  od  was  o 
moim  zamiarze  kupienia  domu  KrajewakiegOj  o 
wygranej  w  ,,Tolo-LoLka’'. 

—  Może  pani  ten  list  pokazać?  —  przcnyał  jej 
Szymański. 

—  Oczywiście.  Preaze  -~  podda  dwie  kartki 
leżące  na  wierzchu  szafki  sz-pitatr.nj. 

List  był  obszerny.  Szymańsld  przeczytał  ty[ko 
jedną  stronę  i  apytał^  czy  możć  zabrać  go  zc  sobą, 
Zgodziła  się  bez  wahania. 

MicILjijż  w-yobodzić,  kiedy  Szymański  przypc- 
inniał  soLłic  o  anonimie  Adamczykowej. 

—  I^P  Henryko,  to  pani  zostawiła  sweją 
ntebieską  nylonową  cbosLkę  u  Krajew^skiego? 

Spojrzała  na  niego  zdumiona. 

—  Niebieską  chustkę?  Ja?  Kie  takiego  nie 
pamiętam.  Jak  dokładiiie  wyglądała? 

—  Niestety  nic  wiem  —  Szymański  Wżruszyf 
ramiotiami.  —  Nie  widziałem  jej.  Adamc^'kowa. 
jednak  powiedziała,  że  taką  chustkę  widziała  pod 
fotciem  lajntego  wieczoru. 

Nowacka  starała  się  sobie  coś  przypo.mnieć,  a!e 
po  chwili  też  w.zruszyła  raimonami. 

—  KKv/ct  nic  pamiętam,  C7y  j.a  W  og;.ók  miałam 
tiedjfś  ntebieską  nylonow-ą  chnr^tkę.  Nic  lubię  ani 
nylonu,  ani  tym  bardziej  niebieskiego  koloru. 

Wyszli  z  tiiozym.  PTzed  powrotem  do  Piasków 
Szymaiiski  pojechał  do  Adamcżykcwt^,  .która  już 
pracowała  u  swoich  nowych  chlebodawców^  w 
Lublinie.  Właściciele,  mieazkan  i  a  byli  jeszcze  w 
pracy,  Adamczykowa  przygotoY^ytt'ala  obiad. 
Pieniądze  miała  zc  sobą,  postanowiła  bowiem  do 
chwili  uzyskania  rozwodu  nie  wpfacać  ich  na 
książeczkę  FKG.  Nupiery  serii  zgadzały  się, 
Dostała  pieniądze  Nc-wackkj. 

Szyntański  powrócił  jeszcze  raz-  do  jej  anonimu. 

—  Czy  pani  dokładnie  pamięta  tamtą  chustkę? 

Nikt  jej  oprócz  pani  nie  widział.  ^ 

—  .kle  była.  Przecież  pan  widzi,  żc  mówię 
wszystko  jak  ]ia  ŁpowieeSzi.  Pieniądze  nawet  po¬ 
kazuję,  choć  nic  wiem,  czy  mi  .nie  zabierzecie. 


Alc  jeśb  Jaśka  ktoś  zabił,  to  wmlp  stració  wSży^stk^e 
pieniądze  niż  kryt  mordercę.  Była,  na  pewno 
była.  Poduiosłatu  ją  i  położyłam  na  tym  stoliku. 
Pamiętam  nawet,  że  była  jakby  wilgotna,  a 
tanttego  wicczeni  lało  Jak  z.  cebm.  Mogła  to  być 
chustka  tej  aptekurki,  bo  ismej  kobiety  tego  dnia. 
nie  byto, 

—  Pani  Nowacką  mówi,  żc  nie  miała  niebie¬ 
skiej  nylonowej  chustki. 

No  lo  ineże  nie  jej...  „A  może  fciamie? 

—  -  Wydaje  mi  się^  żc  nie  kłamie.  V/ic<riorcm  w 
tym  pokoju  nie  jesi  zbył  jasno,  może  pani  mylnie 
opisała  tę  chustkę? 

■—  Oj,  panie  komendancie  —  żachnęła  się 
kobieta.  —  Jamo  tam  nigtły  nie  jest,  ale  tę 
chustkę  dobrze  widziałam.  Jak  ją  podnosiłarru  to 
się  Jej  jeszcze  dob3‘ze  z  bliska  przyjrzałam,  bo 
zastanowiło  mnie,  ^-kąd  tam  się  wzięła.  I  w 
pierwszej  chwili  pomyślałam  właśnie  o  lęj  apte- 
karce.  Położył ^m  za  pamięci... 

—  Zaraz,  zaraz  —  przerwał  jej  Szymadiki  — 
mówdla  pani,  że  chustka  była  nylonowa  i  jakby 
trochę  wićgotna,  a  przecież  pani  Nowrackię)  sije 
było  już  od  ca  najmniej  dwóch  godzin.  W  ijun 
pokoju  jeszcze  rano  byto  bardzo  ciepło,  n  nylon 
schnie  chyba  szybko,  co? 

Adamczykowa  spes^la  się. 

—  pan  mi  nic  wierzy,  pan  myśli  na  pewno,  żc 
to  ja^  a  ja  przscleż.  byłam  ostażnEą  osobą,  która  żlc 
życzy 3a  Jaśkowi.  Nie  była  mokra,  de  tylko  tfik 
jakby  wilgotna,  bo  to  był  ten  grubszy,,  taki  lejący 
się  nylon.  A  jak  to  jeszcze  leżaio  pod  fotelem,  io  i 
nie  mogso  tak  szybko  svyEch]iąć. 

Szjniański  rozejrzał  się  po  kuchen  i  zobaczył 
parę  niebieskich  talerzy, 

—  Niech  mi  pani  pokaże,  jaki  Lo  był  mniej 
więcej  kolor.  Jasnoniebieskt  czy  cieniiilejszy? 

Adamczykowa  zaczęła,  się  rozglądać  po  .kuclini 
szukając  właściwego  koloru. 

—  Podobny  trochę  do  tego  —  twskazda  na 
emaliowany  niebieski  kubek  -  -  i  do  tego  — 
dotknęła  zaL-.loaki  w  oknie. 

Szymański  miał  tak  bardzo  zdziwioną  minę,  że 
Adamczykowi  aż  się  pi'zesErasz.yia. 

—  Co,  pa.uie  .komendancie,  coś  żle  lnć■l^L^?  ■ 

.  Pokazuje  mi  pisni  przecież  zieioną  zasłon¬ 
kę  ■  '  wyjąkał  zdumiony.  —  Pani  je&t  dalto- 
nistką? 

—  Czym?  —  zdziwita  się  teraz  Adamczy^kfrij.a. 

^  Daltoristką.  Taką  osobą,  która  nie  rozpo¬ 
znaje  ziele cego  albo  czcr.Yonego  kolon:. 

—  Niemożliwe  —  zaprzeczyła  zduniiona. 
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Si>'inaiisfeŁ  hlc  inu-dil  jednak  im  2  ^  sprawą  do 
okuSisty.  Pokaztiiąu  Adanaczykowej  r^żns  koiory 
uptiwnsł  ssę,  że  kobkta  widziaJa  siba  czfizwcną 
slbo  zieJofią  chustkę.  I  najbardziej  prawdopodob¬ 
ne  byb,  ^  wiazia^s  ideloną. 

—  Wie  pani  co?  Sprawdzimy  jeszcze-  ten  pani 
nylon.  Może  mi  pani  przynit4ó  coś,  co  by  było 
podobne  do"  tamiefio  nylonu? 

—  Mogę  —  zgodziła  się  chętnie.  —  P/ofesoro- 
wa  ma  z  takiego  samego  nytoim  blimkę,  parę  dni 
temu  prałam  ją.  Zaraz  przyniosę, 

l  po  niinucie  przyniosb  jasnobeżową  bkizkę 
wizytową,  uszytą  z  syntetycznej  tkaniny^  klóisj 
nawet  Szymański  tsie  nazwałby  nylonem, 

—  Na  pewuo  ten  materiał? 

—  Ma  pewno  —  potwierdziła  Adamczytowa. 
—  Taki  tam  jest  w  - dotyku.  I  niech  pati  zchaczyj 
jak  się  ładnie  i^kłada. 

Y/  tym  właśnie  .momencie-  przyszła  chleboda¬ 
wczymi  Adamczykowej.  Szymiańaki,  widząc  jej 
zdumienie  na  wadok  trzymanej  przez  niego  bluzki* 
od  razu  wyjaśnił  cel  swojej  wizyty. 

—  A.ołk  tak  —  uspokoiła  się  DOtychmiast.  — 
Wiem  o  wszystkim  od  pani  Adamczykowej. 

—  Czy  pani  może  mi  powśedzićć-j.  co  to  za 
iksnina?  —  wskazał  na  bluzkę. 

—  DnJeroa.  ardziej  elegancka  otlmiana  nylo¬ 
nu.  Świetnie  się  nosi,  doskonale  pierze,  nie 
z.TTiicnia  koloiu*  nie  kurczy  się  —  słowem  —  same 
zalety. 

— ■  Tę  bluzkę  kupowała  pani  w  Lnbliftie? 

-  -  Szyłam  ją.  .A  materiał  kupiłam  w  sklepie,  aie 
to  nic  nasz  materiał.  Y/  NR.D  produkują  dederen. 
Może  teraz  już  i  u  nas,  ale  przed  paroma  laty 
materiały  te  ^.prowadzane  bySy  z  NRD. 

_ A  czy  widziała  pSEt  cl-ustk'!  doderonowc? 

‘  -  A  jakże.  Teraz  chustki  są  w  modzie,  wr-z-yst- 
kie  moj'c  uczennice,  czy  jest  im  dobrze,  czy  nie. 
wiążą  tak  ca  styl  wiejski  różne-  cluostki  na  głowie. 
Cuasem  noszą  nawet  dwie  i  tę  drugą  ikręcają  na 
kształt  grubego  sznura  zawiązując  nad  czołem, 
Śmiesziia  Ci<xia,  nawiasem  mówiąc.  Ale  właśnse 
najlepiej  nadają  się  do  tego  celu  efeuatki  z  tkanioy 
syntetycznej  albo  z  bardzo  dobrego  jedwabiu,  a 
bardzo  dobry  jedwab  jest  trzy  razy  droższy  od 
syntetyku,  vdęt  noszą  ż  reguły  te  dederonewc. 

" . —  i  W'ldżi  p-ani?.  —  zwiócił  się  ż  wyrzulcm  do 
Adamczykowej. 

—  Chciałam  jak  '  najlepiej  -  -  próbowała  się 
usprawiedliwić,  a  Szymań&ki  nie  mógł  nńa:  do 
niej  prcLćnsii.  Bo  i  rzeczy.vLśe:c  chc-iaia  jak  najlc- 
piej. 


Mimo  że  zrobiło  się  już  dość  późno,  a  o  drugiej- 
musiał  być  w  Piask.3cb,  postanowił  wrócić  jeszożo 
do  szpitala.  Dyżurny  Icksrz  nie  pozwolił  jednak 
na  rozmowę.  Stan  zdrowia  Nowackiej  nagSe  si? 
pogorszył  i  snogła  być  to  wynikiem  przedpoład- 
jtiowej  j:02mo’Afy. 

Zawiadomił  więc  tył]:o  kapitana  Nazi-ołka  o 
rosnoms.z.  Adamczy.kową  i  wrócił  do  Piaski  o.-. 
Dopiero  tuż  przed  wyjsotom  2  komendy  zasEazł 
trochę  wolnego  czasu  1  zaczął  dokładnie  czytać- 
list  Nowackiego  do  żony. 

przeczyta!  go  pacę  razy  i  za  każdym  razem - 
wydEo.^ato  mu  się,  żejesi  to  jakiś  bardzo  szczegół- 
ny  list.  Zawołał  Wacka. 

—  Wiesz,  maty,  kto  Jak  kto,  ale  ja  jeśtem. 
daleki  od  różnego  rodzajii  przeozuć.  Czytam, 
jednak  ten  pioruńskt  Ust  już  po  raz  czwarty  i 
wiem,  że  coś  tu  jest  nie  tak.  Ja  bym  w  każdym 
rade  nie  napisał  takiego  lisTu  do  cięzliO 
cudem  c-calalęj  żony.  Przeczytaj  i  powiedz  mi,  czy 
masz  podobne  wrażenie.  -■ 

—  PHD,  panie  korr.cndiincie,  żyje  w  z^todżie  zc- 
t^-.-.'oją  żoną,  szanuje  ją  i  na  pewno  pąaJi||napj£ał ■ 
omy  kst.  A  Nowaec-y  rozejdą  się  1  nie- 

mógł  do  rdej  napisać  tak,  jak  mąż  ^^P&ny. 

—  Czytaj,  czytaj,  pogadamy  potem. 

Młodziutki  millcjarit  czytał  bardzo  wolno,. 
Ziożył  wTcszcie  kartki  i  zamyślił  się. 

No?  —  ponagli!  go  Szymański. 

—  Ma  pan  rację,  ■■‘■pariie  komendanciS.  To  jest 
dzwvny  tist.  Tym  dziwniejszy,  że  jeśli  mają  brać- 
rozwód,  to  po  co  pąk  szczegółowo  opi'yvał  jej,  co 
■  robił  tamtego  WEeczoi-u,  jak  zmarł  Krajewskn  co- 
mówił  na  przesłuchaniu  u  nas.  Wydaja  mi  żs- 
jemu  właśnie  na  tym  zaJe-żało,  to  znaczy  na. 
przelcazaniu  jej  jak  najwięcej  informacji  o  tym 
■wypŁoku, 

—  Mo  w-ł£iśaic  — -  zgcidził  się  Szymański.  — 
Jakby  policzyć  linijki,  to  chyba  trzy  czv;arie  Sisln 
jest  o  tej  sprawie,  B-o  co  lak  szczegółcw-ó  wszystko 
jg  opisai? 

—  Może  nie  miał  o  czym  [nnym  pisać,  a  ebda!- 
napisać  długi  Hst? 

—  AYieczysz  w  to,  maiy? 

—  Nis  "wierzę. 

—  No  to  kręć  glOTłą  i  mów,  cc  ci  tylko  ślina  na 
język  przyniesie. 

—  Wk  pan,  gdybym  żŁCzął  pk.ać  krymical  i- 
chciał  wszystko  dobrze  poplątać,  tobym  zrobił- 
iak;  Mow^acka  z  jakiegoś  tam  po'A  0du  żabija 
Kiajewskiego*  ałto  ,moż^  być  po-sądzona  o  zabój-  ■ 
stwo,  a  mt5ż  postanawia  ją  ratować  i  wysyła  do 


:a:«’  tald  IesI.  UpiTŁsdza  ją  o  wsEysitkim  i 

wtcd^'  ofjn  wie.  jat  iiia  zeznawać. 

—  Ail3'>  00  zabija  i  liczy  fia  poEJoc  żony. 

—  To  jest  mOżSiiafc.  Fati  jedaak.  -wic,  że  ani 
•Noisraeki,  ani  tytyj  bardziej  Nowacka  nie  mosli 
być' w  lyffi  czasie  w  domti  Krajewakiego.  Nowac¬ 
ka.  yjŁJcp.yła.  v>  tyi^i.  cżasie  o  swoje  życic/  a 
.Nowacki  byś  w  fabryce.  Tredno  posądzać  loaszy- 
żeby  chcirda  Oatariać  niie  łubianego  s^efa. 

—  A  wiesz  co,  tnaly?  Wycriodzi  na  to,  że 
Nowacki  posądza  swoją  żon^  o  i^ajgorsze  1 
:próbŁyę  ją  ratować. 

00  rie  wie^  o  któr^  godzinie  umarł  Krajew¬ 
ski  i  o-  której  był  wypadek  samoehodowy.  Może 
■myśji,  że.  żona  zabiła  go  o  dwtidzIesLcj  din- 
■gisj? 

-  ■  Może  i  n;a.sz  rację  —  zgodzi [  się  Szymań¬ 
ski.  —  No  nie,  trzeba  będzie  na  ia7j3  tę  sprawę 
odEożyć  i  zaeząć  sruksć  pieniędzy.  Nie  roziiiynęły 
■się.  I  spodziewam  się  najgorszego  —  teii,  kto  je 
ukmdł,  wie* *  że  możomy  znałeżć  gp,  jośJi  zacznie 
wydawać'  pieniądze.  Baiikuoly  były  nowe  i  naiveL 
mąż  A^||fcpAo\4-ei’  ba]ł>y  sję  po  .zabid’ii  Ki-ąjew- 
■skicg^^fcdzici^'  pieniędzy  kupować  za  nią 
wódkd|^V 


V 


JUŻ'  od  irzcch  dni  pAdał  gęsty  śnieg,  pjjgi, 
cdś^iiciające  ieżdz.iiy  pra-^ie^bez  pi-zerwy,  a  mimo 
to  szos,i  do  Lobłina  co  paxę  godzin  nft  rożnych. 

•  odcinkach  stawała  się  rdeprzejezdna.  Główna 
ulica  F!aiikó%v  npodoćnifa  się  do  głębokiego 
wąw'oztu.  pij  bokacE]  którego  łeżały  wysokio  zwały 
snie^a. 

—  1'eraz  trzeba  nam  tylko  gvrnfiov;nei  odwilży 
:  i  spiyuieauy  do  Ezeki  —  zażartował  Zych  brnąc  w' 
•mokrym  Iniegn. 

—  ?iie  wiem,  czy  rdo  byłoby  to  dla  ciebie 
tLajłopŁre  rozwiązanie  —  iaLkpji  potruro  Szymaii- 
skk  cciiicając  wicrzchcn),  djooi  zakatarzony  nos. 

Pcijaleś  .się  do  tej  roboty,  wyryweJri  wajiystimi; 

•  Vr'S7y'tr:ko  z  ręki  1  co? 

—  Ci  z  Lublina  te.4  nie  byliby  lepik  stsHo  — 
■Z0oporio-A'ai  Zych. 

SzyTnasjski  stanął  i  niebaEpieczoie  poczerwie- 
■aiak 

—  Vóissz  co,  Zych?  ia  zaćzn.j'  dopiero  po 
Nowym  Hoku,  aJc  Jak  zacznę,  to  bądziocis  taoi- 


cz>'e  na  paEcacb!  Wszyscy,  jak  primadomiy  war¬ 
szawskie!  Ro^puśtaliścis  się  jak  dziadowskie  psy. 
A  dlaczego?  A  dlatego,  żi:  trafiliście  nft  mnie.  Ba 
mięczaka^  na  „swego  chłopa'',  Ale  joż  koniec  z 
'tym.  K.o-niec  —  siyszyszl. 

—  Kotneadancic  —  szepnął  Zych  —  ktoi  tneżs 
nas  podglądać,  a  potem  cale  Piaski  będą  mó^^ić... 

—  A  gćwmo  mnie  obchodzi,  co  będą  mówić!  — 
kr^knął  yuż  mocno  rozzłoszczony  porticzoik  £ 
poszedł  aie  oglądając  się  na  osłupiałego  Zycba. 

Tu,  posa  miastem,  śnięg  zacinał  ostro,  a  igiełki 
lodu  boleśnie  drażniły  skórę  twarz5^  SzjTtiański 
nie  miał  już  w  co  v/ycicruć  stałe  mokrego  oo£a, 
więc  tylko  co  chwilę  poeiągai  nim  siarczyście  albo 
ocierał  wierzchem  dłonie  Wściekły  był,  jak  diabli. 
Szkoda  mu  b>'lc  Zycha,  cticŚał  mu  pomóc  i  mając 
tylko  jedną  w^oliią  godzinę  zaryzykował  wyjazd 
do  domu  Krajewskiego.  Jadąc  w  tamtą  stronę  był 
już  prawic  pewien,  żc  będzie  musiał  wTacać 
piechoty.  I  tak  też  słę  siaio.  Kierowca  próbował 
oczyścić  łopatą,  choć  kawałek  drogi,  ate  to  był  tak 
.sarno  dobry  pomysł,  jak  tnieszanic  zupy  zapałką. 
.Sześć  ki!om.ętrów  to  tyllLo  godzina  drogi,  zwiedział 
jednaką  że  już  nie  zdąży  na  czjjs  do  k-cmendy, 
Kapitan  Naziołek.  oczyy/iśeic  poczeka,  ale  nie 
musiałby  czekać,  gdyby  nie  te  zwariow^an.o  pomys¬ 
ły  Zyolra.  Ubzdurał  sobie,  że  tamtego  wieczo¬ 
ru,  kiedy  Kr?d«'A'£ki  umarł,  rzeczywiście  mógł 
ktoś  być  w  ogrodzie  i  podsbąchaó  rozmowę.  Na 
wspomnienie  tego  eksperymentu  Szymańskiego  aż 
idskalo  v/  doŁku,  Wszystko  było  zh-cltać,  wszyst¬ 
ko.  Ktekoiwick  stał  wtedy  pod  ckiTsm*  wiedział, 
że  Adamczykowa  dostała  sto  pięćdziesiąt  tyeijęcy. 
A  mówił  im  wtedy,  żeby  wszj'stki'e  śłsdy  zabezpie¬ 
czyli,  żety  ogrodu  nie  pomijali.  „Błoto,  jedno 
bioto,  szefie,  i  co  tu  zabezpieczać”  —  fllozofoęrał 
wtedy  Zych,  a  teraz  trzeba  będzie  pić  za  niego  to 
piwo,  „Sżeftó,  co  my  się  marny  ciągle  oglądiić  na 
Lubił.'!,  sprawa  wygląda  uisgi^ożnio,  damy  sobie 
sami  radę*  —  nałegałj  a  Sz^ymańskiego  te.t  pcsiiósł 
patriolyziU  Ickslny,  Gdyby  wtedy  nie  aitąpii 
ZycNOrtJ  ł  Naziolkowś,  sprawę  popro^watikiiaby 
do  \:c/Aq^  komenda  wojswódzka  i  nie  mtulsłby  się 
ler.zz  tak  gryźć 

Gbęjf?4il  się,  a'c  nie  zobaczył  już.  Zych?..  Sier¬ 
żant  wrócił  chyba  do  samocłtodu*  żeby  pomóc 
.kicro-ivey  w  wydostaniu  się  zc  śnl^iżn&J  pi]łGpł:ł. 

zikrą'z.3ł  E>yla  już  lucsłska  szosa*  więc  i 
szansa  ppjc.łebanfa  „na  łebka”.  Ałę  akai-ja-  w 
klemiłku  Piasków  nic  nie  Jechało.  Znowu  ctiyba 
gdzieś  sf^ora  zaspa  przegrodziła  szosę.  Szed!i  oorsz 
wolaioj  E  corsz  głośniej  sai-jal.  Nogi  nieporadnie 


śt!Kga3y  ŁEę  na  wyboistej  grjc^ZLt  albo  tonęły  do 
pół  iydki  w  świeżo  nasypanym  śniegu.  W  kcncu 
stanął  i  zaklął  siarczyście.  Potem  wybrał  najgorsze 
ze  znanych  mu  pizekl£ńst^v  i  prawic  je  wykrzy¬ 
czał,  I  nagle  zaczął  się  z  samego  siebie  śmłaC. 
Śmiał  się  tak  głośno  i  lak  długo,  aż  poczuł 
W7raźną  ugę.  ZiŁpalił  papierosa  i  osłaniając  go 
ręką  zaczął  już  Spokojnie  iść  w  stronę  miasta, 
pogwizdując  co  cliwiSę. 

Tak  —  duma!  sobie  po  drodze  — ^  trzeba  będzie 
zabawió  się  w  de+ektywn.  Innej  rady  nic  ma. 
Muszę  mleć  absoEutną  pewność  go  do  Krajew¬ 
skiej-  Jest  możliwe,  źe  spaia  tak  gjęboko,  iż 
niczego  nie  słyszała.  Ale  jest  również  możliwe^  ze 
widząc  zwłoki  brata  postanowiła  wycofać  umowę 
i  ukraść  pieniądze.  ^/!oże  właśnie  dlatego  pojecha¬ 
ła  do  Gdańska  l  gdzieś  tam  sebuw^ała  pieniądze? 
Jedyny  na  nią  sposób  to  przekonanie  jej,  że 
posądza  się  ją  o  zabójstwo.  Jeśli  nse  miała  nic 
wspólnego  z  tym  nieszczęśliwym  W7padk.icm,  to 
przyzna  się  do  kradzieży  pienięd^'.  Jeśli  jednak 
riiiała?  Druga  sprawa  —  dlaczego  Nowacka  tak 
dziwnie  się  zachowuję?  Czyżby  coś  ukrywała?  1 
czyżby  chodziło  o  tę  jiSeszczęsną  chustkę?  Cichoc¬ 
ka  jest  już  st?5fszą  kobietą^  przysięgała  jednak,  ze 
widziała  u  Kcwackicj  taką  wdaśnle  chustkę,  jaką 
jej  opisał.  Zieloną,  dużą,  z  syntetycznej  tkaniny. 
Nosiła  ją  zany.iast  szalika  wiążąc  fantazyjnie  pod 
szyją.  Cichocka  dlatego  tak  dobrze  zapamiętałą  tę 
chu.stkę,  ponieważ  chciała  sobie  podobną  kupić,  I 
wiedy  wialnie  Fknryka  Nowacka  miała  jej  powie¬ 
dzieć,,  że  podobną  może  sobie  kupić  tylko  w 
JŚRU. 

Nowacka  nie  zaprzeczała,  że  miała  taką  lub 
podobną  chustkę.  TwiardzUa  jednak  stanowczo, 
że  na  pa.rę  dni  przed  śmiercią  KrajewskiegD 
zgubiła  ją  gdzieś.  Wykluczała  absolutnie  dom 
Krajewskiego,  twierdząc,  że  nigdy  w  tej  chustce  u 
niego  nie  była. 

—  Albo  ja  zelupiałeni  —  powiedział  głośno  do 
siebie  Szyi^iański  —  albo  to  był  tylko  nicszczęśli- 
wy  W7padęk. 

Usłyszał  nadjeżdżającą  od  strony  Lublina  cię¬ 
żarówkę.  Machną!  ręką,  a  kierowca  wddząc  mili¬ 
cjanta  szybko  się  zatrzymał.  Odetchnął,  kiedy 
zonentował  się,  źc  ma  iylko  Wyświadczyć  poru¬ 
cznikowi  drobną  pizySiUge. 

Kiedy  Szymański  wysiadał  ptżed  komendą^ 
zobaczył  pro  drugiej  stronic  uhey  Nowaickicgo. 
Wychodził,  akurat  z  resLauracji  i  tak  mcszczęśliwic 
się  pośliznął,  że  upad!  jak  długi  na  plecy.  Ktoś  go 
zaraz  podniósł,  ale  Nowacki  wyraźnie  nie  miał 


ochoty  stać.  Zastanowiło  to  Szymańckisjo  : 
zamiast  do  komendy,  przeszedł  mi  dragę  stronę 
ulicy-  Nowacki  był  kompletnie  pijany.  Sełkelił 
jakieś  riiezrozniniia'c  słowa,  wyrywał  się  swemu 
dobroczyńcy,  który  podniósł  go  ze  k‘.tegu^ 

Wrócił  do  komendy^  zawołał  nudzącego  się 
prTj'  biurku  milicjanta  i  kazał  mu  odprowadzić 
Nowackiego  do  domu. 

Kapitan  NazioJek  oczywiście  czekał  już  od 
prawic  godziny. 

—  Nie  zasypało  clę  po  drodze?  —  zażartował 
Szymaiiskś  na  przywifarne,  choć  w^ale  juz  mu  nie 
było  w^esoło. 

—  Mnie  nie,,  ale  ciebie  chyba  pi^jed  chwilą  z. 
zaspy  wyjęli  albo  w  baiwana  z  dziećmi  się  bawdSeś. 

—  W  bałwana  to  ja  się  nie  muszę  bawić  — 
ponuro  stwierdzi!  Szymański,  otrzepuj  ąć  się  ze 
śniegu.  —  TakEego  bałwana,  jak  ja,  to  ly  już 
chyba  nic  spotkasz.  I  na  przyszły  raz  to  ty  nam 
nic  idź  na  rękę.  Co  naszs,  to  nasze,  a  co  wasze,  to 
v,'asze.  i  nie  naszą  sprawą  powinno  być  to- 
grzebanie  się  w  sprawie  Krajewskiego. 

-  Gdybyśmy  sami  zaczęli  grzebać,  sprawa 
mogłaby  już  bj-ć  zakończona,  . 

—  No  właśnie  —  zgodził  się  Szymsaskj. 

—  A  teraz  tt'zeba  by  ją  było  wznawiać^  ponie¬ 
waż  zaistniały  dodatkowe  fakty,  jak  na  pi:zyklad 
anonim  jAdamczykowej  czy  krailzież  pieniędzy.  I 
byJibyśmy  dokładnie  w  tym  samym  punkcie,  w 
którym  ty  się  znalazłeś.  Na  takie  układy,  btacie, 
nii  ma  rady.  Jedno,  co  w  tej  sprawie  jest  pewne, 
to  tylko  to,  że  Krajewski  mógł  sais  się  uderzyć- 
głową  o  ten  przeklęty  Stolik.  Mógł.  j  druga  rzecz, 
jest  prawic  pewna  — jeżeli  ktoś  mu  pomógs  w  tym 
Upadku,  to  .mogła  mu  pomóc  tylko  siostra,  która. 
w  tym  czasie  była  w  domu,  albo  ktoś  zupi^lnic  cL 
jeszcze  obcy,  kto  umie  fruwać  i  nic  zostawia 
żadnych  śladów.  Twoi  chłopcy  zabczpiecŁyn  tych 
ślsidów  aż  za  dużo,  byli  bardzo  dokładni,  riic-  im 
nic  możesz  zarztteić,  bo  niczego  nic  spartŁczyll. 
Teraz  pozostaje  nam  tyiko  szukać  ty-ch  pieniędzy, 
no  i  myśleć. 

—  Mam  ochotę  postraszyć  Krąlewską^  eo  ty 
na  to? 

—  Liczysz  na  załamanie? 

---  Tylko  to  nam  c-hyba  zost.alo.  Bo  widŁisiz  — 
Szymański  z  piztgęcia  zaczął  aż  macliać  rękami  ^ — 
do  tej  pory  przecież  nie  wiemy,  czy  to  zbrodnią. 
cz,y  zwykły  wypadek.  A  jeśli  to  był  tylko  wypa¬ 
dek? 

Nawet  jeśli  był  to  tylko  wypadek.,  pieniądze 
jednak  zginęły. 


—  NiLu  tych  pieniędz-/  tah  dobrą  sprawę  nie 
widsial 

KapsŁan  Naziołek  patrzj^J  zdumioriy. 

■ —  Co  d  teraz  chodzi  po  giowic?  —  zaoytał  z 
nicdowieiEiimiin.  —  Czyżbyś  tracił  na  jakąś  nov.''ą 
iiifomację? 

—  Nie,  nic  nowego  aie  mamy,  ale  pomyśl  — 
Szymański  zapalił  papierosa  i  ria  chwilę  zarndkL 
—  Ty  riTc  znasz  tutojazych  ludzi.  Lublin  metropo¬ 
lią  nie  jest,  ale  chyba  naw-CL  i  ?.v  miałbyś  tu  po 
paru  miesiącach  dobry  zamęt  V/  g;owie.  Ludzie  w 
•l^iaskacli  żyją  tak,  jak  się  żyje  oa  v^'£i.  Każdy 
każdego  zna,  wssy&cy  o  wszystkich  wsiystko 
■wiedza.  1  jest  tyilio  jeden  probLcm  —  trudno  tu 
odrćżnid  plotkę  od  prawdy.  Nowaccy  przyjccholi 
-Z  Warszawy:  Młodzi,  prosto  po  studiach.  Żadne  z 
•:i:ck  nic  mieszkaJo  jeszcze  w  tak  małej  mie^etnie. 
A  w  śzkoiacii  ich  nie  uczono*  żc  ludzi  trzeba 
zmieaiad  powoH  i  io  tak,  żeby  się  mezego  nie 
domyślali,  Now'acki  sam  przyznaje,  że  postawił  na 
fabrykę,  a  nie  na  małżeństwo.  Jego  żona  musiaia 
■  stę  Eiudzić  piekielnie,  Młoda,  ładna  dziewczyna, 
która  nic  chciała  żyć  tak,  jak  żyją  ludzia  tutejsi. 
Wiele  zl’;;||»  o  niej  się  tu  mówi,  znam  parę  takich 
o&ób,  kt*  nie  kupią  u  niej  nawret  gspinmy,  tak 
jej  -nie  wierzą.  Bo  pani  magister  w  aptece  powinna 
być  święta.  A  ona  jest  taka,  jak  wszj^stkie  inne 
dziewczyny.  I  teraz  ja  sam  nie  wiem,  ile  z  tego,  co 
o  niej  się  tu  mówi.  jest  prawdą,  s.  ile  plotką. 

—  A  co  to  ma  do  rzeczy?  —  przer^^ał  mu 
kapitan, 

' —  Moim  zdaniem  sporo.  Nowacka  wygrała 
milion  „Toto-Lotka"'.  Krajewski  miał  dom,  za 
który  mógiby  wziąć  sporo  ponad  milion.  A  jeśli 
się  policzy  jeszcze  te  meble,  obrazy...  Dlscrcgo 
robił  z  Nowacką  tak  mamy  interes? 

—  Może  się  spieszył.  Wiedział,  że  długo  żyó  nie 
będzie,  a  milion,  to  byia  ta  kwota,  która  mu 
zapewniała  życie  iuksusew^e.  Zn.a!  Nowacką... 

—  O,  !  widzisz  —  przerwał  mu  teraz  S^mań- 
aki.  —  Właśnie:  zsiaJ.  Ale  na  ils  znal?  1  kim  ona 
była  dla  niego?  Tylko  znajomą  aptekafką?  A 
może  kimś  więcej?  Dzi£\vczyna  jest  przecież  ładna, 
inteligentna*  kulturalna,  a  z  tego,  eo  ludzie  o  niej 
mówią,  wynikałoby*  że  tii.C  stroniła  cd  bliskich 
znajomości  ?:  mężczyznami. 

—  Bliska  z.najomo3Ć  to  jeszcze  nie  prostytucja. 

—  Mnie  też  się  w  głowic  nic  mieści,  żeby  ta 
dziewczyna  rzeczywiście  była  taka,  za  jaką  ją 
mają  tutejsi  ludzie.  Ale  jeśli  ludzie  mają  ra- 

—  No  to  co? 


—  No  to  Krajewski  mógj  jej  to  w^szystko  dać  w 
prezffiicie. 

™  A  te  sto  pkódziesiąt  tysięcy? 

—  Może  zostawiła  mu  na  podatek  od  umowy 
kupna-sprzedaży? 

' —  A  on  dał  tc  pteniądzc  Adsmezykowej? 
Bzdury  teraz  mówisz. 

—  Może  dał,  a  może  sama  sobie  w-zięta.  Wzięła 
bez  świadków*  a  nam  powiedziała  co  innego. 
Widzisz,  mnie  cłiodzi  o  to,  żc  my  wcale  nie  wiemy, 
iłe  pieniędzy  miał  tamtego  wieczoru  Krajewski.  A 
jeśli  w  końcu  okaże  się,  że  byl  to  tylko  nieszczęśli¬ 
wy  wypadek  i  nikt  nic  ukradł  DŚminset  pięćdzie¬ 
sięciu  tysięcy  złotych? 

Zamyślili  się  obaj. 

—  No  v/ięe  Co  robimy?  —  spytał  po  dłuższej 
chwili  Szymański. 

Dzwoń  do  żony,  Do  Lublina  dojedziemy* 
ais  wieczorem  ta  szosa  może  być  już  rLieprzejezd- 
na.  Nie  jest  wykluczone,  że  wrócisz  dopiero  jutro* 
prosto  na  wigilię. 

Szymański  uśmiechnął  się  porozumiewawczo. 
W^iedział  już  bowiem,  że  kapi  tan  Naziolek  nie  ma 
nic  przeciwko  jego  dość  karkołomnemu  pomysło¬ 
wi,  a  mianowicie  wmówieniu  Krajewskiej  zab6j“ 
stw^a. 

Zbliżała  się  czwarta*  kiedy  do  pokoju  kapitana 
Naziotka  weszła  Krajewska.  Była  mesłychanio 
oburzona. 

—  Do  czego  to  dochodzi  i  —  zaczęła  krzyczeć 
zaraz  od  progu,  —  Tak  nic  można  postępować  z 
uczciwymi  obywatciamił 

—  Nie  wszyscy  są  uczciwi  —  przerwał  j^ 
dość  ostro  kapitan.  —  Proszę  siadać.  Gdyby 
obywatelka  mówiła  prawdę  cd  samego  początku* 
mogłaby  teraz  spokojnie  iikrccać  sobie  mak  na 
ciasto  wigilijne. 

Zaskoczona  cstiym  tonem  i  służbowymi  zwro¬ 
tami  urwała  w  pół  słowa  sw^oje  pretensje.  D siadła 
niepewnie,  a  Szymańskiemu  wydav/ało  się,  żc 
wreszcie  Krajewską  ogarnął  strach, 

—  -  Gdzie  są  pieniądze  i  umowa?  przystą¬ 
pił  od  razu  do  sedna  sprawy  Naziolek. 

Poohyiiia  się  gwałtownie  do  przodu.  Chciała 
coś  pcwied7.leć,  ale  tylko  otworzyła  usta.  Jej  sta¬ 
rannie  umalowana  twarz  wyraźnie  zszatTaSa. 

—  Jakie  pieniądze?  —  wy  szeptała  wreszcie  z 
trudem. 

—  Powiedziafem  chyba  jasno.  Więc? 

—  Ja  nie  mam  żadnych  pieniędzy  —  zaprze-; 
czyisL  szeptem*  rozpinając  jednocześnie  bluzkę  podT 
szyją. 
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—  Wolicie  hy^  obywateSkg,  c^karżDną  o 
bój&twg  esy  o  kradzież? 

—  Ja  go  nie  zabiifiin!  —  krzyknęła  z  rozpa¬ 
czą.  —  Nic  moglain  go  zabić!  Spałam!  Spałam 
i  nic  nie  słyszałam: 

—  Ale  Jan  Krajey^^skś  nie  żyje  i  to  jeet  fakt. 

—  Mó£l  to  być  prECcIeż  rjiwzczęśiiw^  wpa¬ 
dek,  r. 

—  Ale  nie  był  —  przerwa!  jej  o:-Lro  Nazio- 
lek.  Gdzie  są  pieniądze? 

—  po  co  miałabym  zabierać  pieniądze?  Po  co? 
Przecież  pj  jego  ^mserci  i  tak  wszystko  byłoby 
jncje. 

—  Wiecie  bardzo  dobrzcj  obywa  lciko.j  że  nic 
nie  byio  by  waiic.  Wiecie  o  tym  tak  sa?no  dobrze, 
jak  i  my.  i  Adamiizykowa. 

Pobladła  jcsiiczs  moenLsj.  'Wydawało  się,  żi  za 

chwil:;  itffidleje. 

—  bile  nic  wiem...  iJśc  nie  wiem...  jNk:.,. 

—  Wiecie  bardzo  dużo.  Wiecie  J5a  przykład  o 
X]jo,  że  Adamczykowa  za  parę  ndesi^cy  urodzi 
dziecko,  którego  ojcem  byłby  wasz  brat. 

—  A!e  51  ;e  bę^dzSe  —  wyrwało  si?  jej  nieopa’ 
łrznie  i  jakby  dopiero  teraz  pojęła,  co  powiedzia- 
.  b.  ■ —  Eoże  iwięty*  ja  go  nie  zabiłam  —  poczęła  się 
gwałtcwnic  doinaczyć.  — -  Ja  mis  ciidałąm  Łąk  lej 
łiinłby,  nie  chciałam  do  tego  dopuścić,  t-biinaczy- 
łnm  imi,  żc  kala  nasze  nazwisko,  ale  ja  go  nie 
Powiedziałam  niu,  że  ma  przed  sobą 
tyJko  parę  miesięcy  życia,  że  lekarze  nie  Lij-a  wiiiii 
przed  Dliii  iak  tycznego  staim  jego  zdrowia.  Powie- 
dzialam  mu,  że  nie  doczeka  się  tego  dziecka. 
Kjrziyczal  tak  okropnie  na  mnie,  myślzkim,  że 
UrłEŚoie.  on  mnie  w  lej  nieopanowanej  złości 
zabije.  Powiedział  mi,  że  to  jego  dom  i  wszystko 
yiil  jego,  [  zrobi  z  tym,  co  tylko  będzie  ohcial. 
Domyślił  się,,  po  co  przyjechałam  do  niego. 
IJotnyślłł  się  całej  prawdy  i  dlatego  tak  bardzo 
k.::zyczał,  na  nic  nic  bacząc.  Wiedziałem,  że  brat 
mój  śv,ięiy  rde  był.  Widywałam  go  \w  Lublinie  z 
jizjdziwniejszymi  kobietami,  nawet  z  dziewrezęta- 
mi,  które  mogły  być  jego  córksmi,  Ale  nic  na  to 
poradzić  nie  mogłam.  Kiedy  jednak  powiedział  roi 
o  tej  ladącznEcty  o  spodziewanym  ±^ieckii,  myślą- 
iajn,  że  ze  wstydu  umrę.  I  jeszcze  lak  mnie  przed 
nią  poniżyi.  Kie  pozwolił  jej  niczego  mi  podawać 
i  każą!  W''laś-nie  mnie  wynosić  sic  z  tego  do¬ 
mu. 

—  Kiedy  o  tym  rozmawialiście? 

—  bJle  pamiętam  wszystkich  rozmów,  by'zm 
tam  przecież  parę  tygodni.  Przyjechałam,  żeby 
pomóc,  żeby  się  nim  zaopiekować.  A  kiedy 


zorientowałam  się,  co  mi  szą^kuje*  zostaSam  tam 
tylko  po  to,  żeby  nic  dopuścić  do  takiej  hańby.  Z 
początku  myślałam,  że  lo  Nowacka  jcsl.  jego 
najnowszą  łlamą.  Ta.ka  młoda  dzięwvz^.mą  jeszcze, 
mężatka  i  taka  głupia.  ChDvdaż  cz^-^  ją  wlejn>  czy 
giupia?  Dziś  ludzie  eą  wyTaohcwaul.  Ona  praco^ 
w-ała  W’  aplccŁ  na  pewno  orientowała  się  w  tlanic 
zdrowia  mego  brata.  Liczyła  zapewne  na  jego 
szybki  koniec  i  na  wiclkopański  gesl.  Parę  razy 
słyszałam  przez  uchyl  ojie  drzwi  ssionu,  jak  opa¬ 
rowy  wał  jaj  różne  drobiazgE... 

—  Jiralą  je?  -  przerwał  joj  znowu  l’4azio- 
łelc. 

—  A  po  co?  —  wzruszyła  wzgardliwie  ramio¬ 
nami.  —  Gdyby  brała  drobiazgi,  nie  doczekałaby 
się  tego  majątku.  Wiedziała  dobrze,  że  nić  biorąc 
niczego  najszifbcjej  uśpi  jego  czujność.  Takie  mało 
miasto^  takie  małe,  a  ona  się  nie  wstydzi¬ 

ła.  Przecież  na  pewno  liyla  na  językach... 

--  Kiedy  dowiedziała  się  pani  c  sprzedaży 
domu? 

—  Ten  dzkń  zaparńięlam  do  końca  życia.  To 
był  pouiedziałek,  dzień  przed  jego  śmiercią. 
Powdedzią!  mi,  że  właśnie  w^e  wtorek  praekaże 
dom  na  wdasność  Hcj]ry'cc  Nowackiej.  !  wszystko 
to,  co  w  tym  domu  jest.  Myślałam,  że  zemdleję. 
Nic  wtedy  nie  mogłam  powiedzieć.  Dopiero 
następnego  dnia  poszłam  do  śŁilonii  i  próbowałam 
odwieść  go  od  tego  zamiaru.  Zaproponostiatam 
.mu  pieniądze  zo  sprzerinży  mojego  mieszkania, 
pcwiedriałant,  że  mogę  jeszcze  sporo  pieniędzy 
pożyczyć,  biagałam,  żeby  zostav/il  dom  i  nasze 
pamiątki  rodzinne  mnie.  Ab  on  mnls  uie  słuchał. 
On  chciał  się  na  mtiie  zemścić.  To  dawne  dzieję, 
nie  %vą5’to  teraz  tego  przypeminać,  aleja  wiedzia¬ 
łam,  że  on  kiedyś  się  na  mnie  zemści.  I  dopiął 
swego.  Jemu  nie  były  potrzebue  pieniądze.  Jemu 
chodziło  ty3kt>  o  to,  żebym  straciła  wszelkie 
prawo  do  tego  domu.  Gdyby  Nowacka  miała  sto 
tysięcy  złotych,  to  by  jej  i  za  tyle  sprzedał  ten  dom 
i  jeszcze  sam  opłacił  całą  preoedurę  prawną.  On 
mi  powiedział  o  tym  wprost. 

—  Nie  bardzo  wierzę  w  to,  cc  pani  teraz  mówi 
■ —  wtrącił  się  milczący  dotychczas  Szymański.  — 
Gdyby  chciał  się  tylko  zetuśció  na  p-ani,  mógł  się 
zemścić  jeszcze  bardziej,  prackazując  dom  Adam- 
czykowejr 

—  Nie,  tego  zrobić  nie  mógł.  Cn  n:c  kochał  tef 
kobiety,  on  chybft  nie  kochał  już  żadir^g  kobiety 
prócz  tej  jednej,  któr^^  mu  prawic  własnoręcznie 
zfibrałaiiir  Popełniłam  vricdy  duży  błąd,  ale  Już  nie 
do  naprawienia.  Więc  on  nie  kochał  ajii.  Adam- 
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czykowej,  ti-ń  te£  z  tj'ch  kobiet,  z  którymi 

go  widywano.  Wiedział  óobrzt^  żo  ten,  dom 
przerasta  Adamczyków^.  Chciał  go  oddać  w 
dobre  ręce,  trafiła  się  Nowacka  i  sprzedał  jej  za 
psie  grosze. 

—  No,  znowu  nie  sia  takie  psie  —  zaprotes¬ 
tował  Szymański.  Miliofl  to  jćst  jednak  rat- 
lion. 

—  [  to  jest  najwyżej  po!owa  wartoki  tego 
domu,  więc  dlatego  m6vi'iię,  że  za  psie.  .^dŁanczy- 
kowej  rJe  był  poirzebny  taki  dom,  jej  były. 
potnefKi?  pieni  ądzEr  i  mia]  jej  dać  prawie  wszyst¬ 
ko. 

—  Deł  jaj  jednak  tylko  Sto  pięćdziesiąt  tysięcy 
złotych.  Co  chciał  zrobić  7.  resztą? 

—  Mitk  Jej  kupić  mieszkanie  wiasnościowe  w 
Lublinift  i  zapisać  je  na  nie  urodzone  jeszcze 
dziecko,  A  ja  przecież.,,  ja  nie  moglani.,,  —  glos 
załamał  się  niebezpiecznie  i  nagłe  zakryła  rękami 
twarz,  iiziochala  cicho,  ale  tak  gwałtownie,  że  z 
irodem  iapaia  oddech,  —  Myślałam^  że  wtedy 
umrę  na  serce.,.  Nigdy  jeszcze  nic  byłam  Cak 
opokonona,,.  To  było  straszne...  Chciałam  i:atych- 
miast  opuścić  ten  dom,  ale  nie  mogiatn,  Bałam 
się,  żc  zwannję,  że  nie  dojdę  nawet  GO  pi‘zyiit  anku. 
Choiałam  już  nawet  wzywać  pogotc>v7ter..  To  było 
straszoe...  V/z[ęłam  rnoasą  dawkę  relanium,,  dwie 
pastylki,  a  po  godzinie  jesżcżc  jedną,..  Kie  patrzy- 
ia-m  już  nawet  ne  to>  że  mogę  zasnąć  na  wieki. 
Obudziłam  sig  dopiero  gdzieś  okoio  czwartej  nad 
i^incm.  W  domu  było  cicho.  Byłam  tak  siabs,  że  z 
trudem  wstałam  z  łóżka.  Poszłam  do  łazienki  i 
właśnie  ^.■■tedy  zobaczyłam  tiełiylonc  drrać  do 
śalcnu.  Zdziwiłam  się,  co  OFi  O  tej  porze  jeszcze 
robi.  Bałam  sig  następnej  rożmowy  z  nim,  aic 
wtedy  było  mi  już  wszystko  jedno.  Zajrzałam 
przEz.  ncJiylone  drzwi  i  myślałam,  żc  w  sałoiue 
nikogo  nie  ma,  V/es^am,  żeby  zgssić  św-iatlo  i 
wtedy  gci  zobaczyłam.  Od  pierwszej  sekundy 
wiedziałam^  że  nie  żyje.  Kie  myslałain  wtedy  o 
napadzie,  o  morderstwie  ani  o  niczyni  strasznym, 
gwałtownym.  Byłam  przekonana,  że  to  albo 
zawał  serca,  albo  zasłaE>(  i  tak  nieszczęśliwie 
upadł.  Wtedy  właśnie  przyszedł  mi  do  gSowy  ten 
stsraszny  pomysł.  Wiedziałam,  że  Kois'3cka  rozw‘0- 
dz!  się  ze  swohn  mężem  1  byłam  przekonana,  że 
sama  w  tym  domu  mieszkać  nie  będzie.  To  nie 
dom  dła  taki^^  dzien^czyny,  Zaj:tzaSam  do  sokreta- 
rzyka  i  właśnie  tam,  zupełnie  na  wierzchu,  leżały 
te  pie::;iąidze  i  umowa.  Zabrałam  je,  nie  licząc 
r.3’w'et.  ebciałam  jeszcze  przed  szóstym  grudnia, 
bo  taka  data  byJa  na  umo:WiCj  skłonić  No-wacką 


do  zmiany.  Oddałabym  jej  li  oaścmsct  pięćdzioisitr 
tysięcy  złotych,  dodałabym  w^łasne  oszczędiuiid, 
więc  z  naddatkiem  zwróciłabym  jej  milion  złciy.Ai 
i  chciałam  dodać  do  tego  jeszcze  moje  r“desikanic. 
Trzy  piękne  pokoje  w  Lublinie,  tiv  przedwojeant^ 
kamienicy,  to  jest  jednak  coś.  Nic  złego  przecież  w 
końcu  nie  zrobiłam.  Jan  nie  zostawił  żadrurgo 
testamentu,  tylko  Ja  wiedziałam,  is  miał  zamiar 
kupić  Adaip.czykowej  mieszkacie.  W'  tym  układzie 
S^lybyćcis  uznali  śmierć  mc;.;;o  brata  la  nieszczęśli¬ 
wy  wypadek,  oddalibyście  te  pieniądze  mnie. 
Wzięłam  je  sobie  sama  i  trochę  zł  wcześnie. 
Gdybym  przewidziała,  że  Nowacka  strjsjdzie  s-ię  w 
Sżpitału,  nic  ruszyłabym  tycłi  pieniędzy.  Czckcla- 
bym  spokojnie  na  jej  powrót  do  zdrowii  i  dopiero 
wtedy  zaproponowaia bym  jej  tęzuTKianę.  Mam  te 
pieniądze  i  umowę  w  domu,  raogę  zaraz  oddać, 
mogę  wszystko  oddać,  ale  —  na  Boga  świętego  — 
uwierżcie  mt,  że  nic  zabiłam  Jana.  To  sis  ja,  lecz 
on  innie  nienawidził.  Możecie  wszystko  sprawdzić 
u  naszych  znajoruj-ch,  oni  znają  szczegóły  tamte¬ 
go  nieporozumienia  sprzed  lat  i  sami  nieraz 
slyfizelt,  jak  on  żk  o  mnie  mćwr?.  Nie  lubili  go,  nic 
mogli  zrozumieć,  że  ja  tak  spokojnie  na  wszystko 
się  godzę.  Uwierzcie  mi,  że  go  nic  zabiłam.  Nie 
mam  żadnych  dowodów,,  a!c  Łie  zabiiajE.,.  Nic 
zabiłam,.. 


V! 


—  Co  też  kobieta  może  z  człowieka  srobić!  — 
westchnął  ponuro  Zych,  gapiąc  s-ię  przez  okno  bu 
zaśnieżoną  ulicę.  —  Młody,  bo  młody,  a's  z 
War.^aawy,  jak  by  mu  dobrze  poszło,  może  za 
parę  lat  dyrekloreiH  by  został,  no  aie,  sze- 
fe? 

Szymański  mc  odpowiedział.  Słyszał  wpraw¬ 
dzie,  żc  Zych  coś  mówi,  ale  cały  był  pochłonięty 
w^ertowaniem  dokiLmcntów. 

—  Ki  diabeł  —  mruknął  pod  nossHi  i  śliniąc 
wskazujący  paiec  zacziil  od  nawa  przerzucać 
kartki. 

—  Fajna  babka  —  ciągnął  nie  zrażony  brakiem 
odpowiedzi  Zych  —  ale  żeby  z  tskkgo  powodu 
zapijać  się  na  śmierć?  Ja  bym  ca  jego  miejscu 
zwinął  manatfci,  wrócił  do  stolicy  i  wszystko 
zaczął  od  uowa.  A  Ey,  Wacek,  co  by^  zrobił? 

—  Chyba  też  bym  siedział  i  pił. 

Zych  ze  zduffisenia  zaniemówił.  Zdaiwiia  go  nie 
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i;  lyk  odpowię^i^  Sc  fakt,  is  proCa^-ol^int  otipowio- 
l-dksiał  bs::  aarayshi  i  w  dodatku  me  szepŁtm. 
f  Zwykli?  z  d^Jesięć  ia.iy  zdąży]  zdjąć  i  nałożyć 
I  skuwkę  długopisu,  który  wiecznie  obraca!  w 
•  }'.ękach,,  zaiłisi  otworzył  uata.  A  kiedy  już  otw^o- 
rr^b  mówił  derierwajjącD  cicho. 

—  Wie  p*a^  co  ja  myślę?  —  ciągną!  Wacek.  — 
Ncwscki  Etracii  gniat  pod  iiogami. 
t  —  i^zdtira.  Ikśi  to  małzeiistw  aię  rozwodzi, 
t  iudrioia  nj^ieraja.  żony,  dzieci,  iraoą  majątki  i  co, 

;  wszyscy  j^aroż  piją? 

—  Ja  wcilc  nic  pOTńedzisłein,  że  on  pije  z 
l^wodii  ŻOfly.  Crdyby  byi  iylko  tsM  powód, 
Hżynier  piłby  już  od  wielu  miesięcy,  kiedy  lo 
sałe  miasto  zacaGło  plotkować.  Miałem  wuja.,,  — 
STwał  w  pół  adsnia.  “  No,  nieważue,  w  każdym 
;azLc  tak  atthowują  Ś9  lodzie,  którzy  już  nic  uie 
usają  do  £?&fice!Ma. 

Zych  zójsmicny  nieateykłą  gadatliwością  proto- 
'  kolsnta  odwTÓcil  znó^m  do  okna, 

—  i  3£ia£E,  W'acek,  rację  —  przyżuał  nicoczeki- 
i-  >.v5His.  —  PHt  b-żynicr  rzeczy wikie  stracił  grunt 
jscd  nogsłsi.  ł-oży  jak  dSttgi.  Ładnie  zaczyna 
‘  ffigitię,  iais  ma  CC.  Szefie  —  zwrócił  sif  do 
Ssyrnańskiego  przerzucającego  z  coraz  większą. 

;  sJÓścią  atot  dokumentów  —  może  by  go  odpro- 
^Tłsdzić  do  domu,  co? 

,  ■  —  Kto  mi  grzebał  w  tej  teczce?  —  odezift^al  się 
;  ifitsMde  kcuacEdant,  By!  tak  rozzłoszczony,  że 
<  Zj/cli.  tta  wsi^lkł  wypadek  odsunął  się  od  okna,  s 
^Wzock  natychmiast  usiadł  p;^  swoim  biurku. 

—  No,  pytaiKL  Kio  w  ni^  grzebał? 

'  —  A  czego  paia  f-;’.jci? 

]  —  ^e3E^^.n^a  njasŁyniatki  Nowackiego. 

—  N£  pewu^  Jc^^.  T'.'  lej  teczce  —  zapffwrJl 
Watek  —  tylko  insba  spokojnie  poszukać.  Ja 
zafas.  znajdę  —  aaproponował. 

—  SzcRe,  pna  myśii,  żc  ona  kryła  Nowackie- 
g#?  —  podnsKi!  się  Zj^h.  —  Wszystko  by  wte¬ 
dy  pflSOivalo-  Wacek  przed  chwśłą  mówił,  żc  naas 
iażynief  stradł  grunt  pod  nogami.  Myśii  pan,  że 
oa  z  zazdrości  zabił  „hrabiego”? 

—  Gdyby  Nowacki  był  zazdrosny,  trup  w’ 
Kaskach  słałby  tię  gęsto  i  często. 

—  Oczywiście,  że  jest  —  oznajnuł  Wacek. 

— ■  A  skąd  ty  to  wiese?  —  zdziwił  się  Szymań¬ 
ski. 

—  Przecież  trzymnin  w  ręku  —  odpowiedział 
rćwuie  zdziwiony  protokolant.  — ^  Podpięła  się 
pod  scananie  .Adamczykowej  i  dlatego  nie  mógł 
pan  tej  kartki  znaleźć.  Proszę  —  podsuń^  Szy¬ 
mańskiemu  zeznanie  maszynidriLi. 


Protokół  nśe  był  obszerny,  Szymański  j«dijak 
bardzo  długo  wpatryw^ał  się  vv  karŁl:ę. 

—  W^acek  —  odezwał  stę  wreszcie  —  od  kiedy 
ty  jesteś  jasnowidzem? 

— '  Nic  rozumiem  —  wybakal  i  poczerwieniał 
jak  sztubak, 

—  Rozumiesz,  rozumiesz. 

—  No.,,  dżiś  rano...  —  protokolant  zaez^  się 
jąkać  —  nudno...  nic  się  nie  działo...  wi?c  ja,  ot 
tak  sobie,  porzątlkow-ałem. 

—  Piękne  porządki,  detektywie  —  sakpiS  Szy¬ 
mański,  aie  zaraz  spoważniał.  —  .Skoro  masz  tak 
dobrą  pamięć,  to  przypomnij  nil,  czy  ta  laiaszy- 
nistka  mówiła  coś  o  segarku? 

Wacek  poczcrwienśał  jeszcac  mocniej.  I  ku 
pełnemu  osłupieniu  obu  milicjantów  zwrócił  aię 
do  konrcndants  ner  „szefie”: 

—  S^ile,  to  znaczy,  że  ja  w^całe  taki  głupi  nic 
jestem  ■—  zaczą!  mówić  bardzo  juk  aa  niego 
szybko  i  głośno.  —  Muie  to  dopiero  dziś  przyszło 
do  głowy.  Czysty  przypadek.  Zepsuł  et  i  się 
zegarek.  Przez  parę  dni  wszędzie  się  spóźniałem. 
ZegariEisti'z  powiedział  mi  wczoraj,  żo  to  nomtab 
ne.  Czas  ócz  zegarka  plyuie  wolnlaj  niż  na 
zegarku.  I  dziś  rano,  jak  pan  wyskoczył  iia 
godzinkę,  pozwoliłem  sobieu 

—  Pogrzebać  teczce  —  dokończył  Szymń- 
ski,  —  Jnżynieia  tylko  pół  godziny  w  fabryce  nie 
by]o,  a  maszynistka,  jak  tu  jest  zspisaue  — 
postukał  palcem  w  kartkę  —  żdążyia  zaparzyć 
herbatę,  wykpić,  poczytać  „Przyj  aclótkę”. 

—  Jasny  gwint!  —  krzyknął  podniecony  Zypli^ 
który  wreszcie  połapał  się  w  tej  rozmowie.  —  Ale 
samy  pecha,  wiem,  że  w^Echala  już  ea  święta  do 
krewnych,  gdzieś  ua  Pomorzę. 

—  Jc3l  Nowacki. 

—  Ano  jest.  Powiniefi  jesecae  Isbbć  tiisydałeści 
metrów  od  nas. 

—  Znowu  pijany? 

Jak  bCia. 

Szymański  zsstauŁwiał  Jtę  chwilę,  w  ksmcis 
jednak  madiiiią!  ręką  i  kaztsi  Zychowi  przyprowa¬ 
dzić-  inżyniersL 

Pt)  paru  minutach  Nowacki  wsaedł  do  pokoju. 
Wcale  nic  sprawiał  wTażenia  mocno  pijanęgo.  Ryl 
wprawdzie  utytłany  w  śniegu,  poruszei  Kę  jsdnak 

pffP.Tiic. 

—  Gd  samego  rana  tak  ostro?  Wódks,  ieiżyuie- 
rze,  nikogo  nigdzie  jeszczn  nic  ztjprowaddła  — 
rzekł  Szymański  tonem  Kaznodziei. 

NovYacki  przymimył  jedno  oko  dstjąo  do  żrozu- 
mienia,  że  w  tej  sprawia  ma  akurat  odEsienuc 
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zdaiii,  Jesionkę,  na  której 

topniał  jiió  pozOjtawiajs^e  mokre  ślady, 

jsszcae  tak  niedar/no  ki:^yjnkr  Kowseki  tuchodził 


w  Ftaskaeh  za  v/zćr  r^i^skiej 
niawisie  różiiił  się  od  fnmiana. 


.jts^aiicj],  Jsraz 
Uinó.na  koszula^ 


VJJ 


nic  cgolana  twarz  vvski[iz)i'v;ały,  żc  chyba  nte  spał 
tej  nocy  we  s-dasnym  łóżku. 

W  pokoju  zsiadła  dentrwiijąca  citza.  Siwn^ari- 
ski  na^le  pojął,  ża  ńę  n?.jzvJ:-'e.?aiiiiej  boi.  Kie  miał 
przecież,  żadnych  doY/odów.  Mte  miał  nic.  Cdiciał 
tylko  znad  odpouiedź  na  jedno  pyżsińe  — ^  czy 
maszynistka  miała  tamtej  nocy  zegarek?  „Przscież 
Ncraacki  nie  zab^ł  Mhr.abkgotd'  —  zdanie  to  wabiło  .  ' 
mu  ń^r  w  mózg  w  chwili,  gdy  tylko  inżynier" 
przckrccz.ył  prójjj  kołacząc  się  natrętnie  po  ^owie 
przeszkaG2.aiO  zebrać  myśli.  Z  pomocą  siieoezcki- 
waoie  przyszedł  sam  Nowacki. 

—  Tylko  jedna,  setka^  panie  władzo  —  rzekł 
nonszalancko  i  przysunął  sobie  krzesło.  — ,  Dia 
rozgrzewki.  Przed  restauraeją  takfe  lodowisko,  żc 
i  pan  wyłożyłby  się  jak  długi.  Ja  dopiaro  mam 
zamiar  się  ttpió.  Jak  zacznę  dziś  wicczoneni,  to 
skończę  dopiero  w  przyszłym  roku 

—  Ciiyba  już  nie  zdąży  pan  się  upić  zaryzy¬ 

kował  Szymański.  Strzał  w  cieimio  okazał  ■  aie 
celny,  Nowacki  nagle  skurczył  się,  zs^rzał  na., 
twarzy.  ./f 

—  Nie  powiedział  pan  nam,  że  maszynistka  pie 
miała  zegarka  —  brriął  dalej  na  ośsep  Szypiań- 
skś, 

Nowacki  spnśeiE  nisko  głowę. 

—  Podał  jej  pan  fałszy  wy  czas*  nsi-! u jąc  zaper>v- 
nie  sobie  ailbi- 

Nowacki  podnió.sł  głovpę.  Był  bardzo  blady, 
icez  ■Ułański  nie  dostrzegł  w  jego  tw-'arzy 
nnw^et  cienia  strachu. 

. —  Padałem  jej  taki  czas,  jaki  był  na  moi'u 
zegarku  —  powiedział  zachrypniętym  głosem.  — 
Ale  Ło  i  tak  nie  ma  już  znaczetiia  —  dodał  po 
chwili.  —  Nic  już  nic  ma  znaczenia,,  nic... 

Szymaiiski  patrząc  na  pobladłą,  pełną  rezygna¬ 
cji  twarz  itiżyniera  poczuł  się  nzg]'C  tak,  jakby  ktoś 
go  pr7.;^’a3it  stukilewym  workiem.  Wiedział,  ze 
wygmł,  żc  to  jirż  koniec  sprawy,  ale  ztimiast  ulgi 
ogarnęło  go  stiiiszliwc  zmęczenie,  zupeEn.ie  nienor¬ 
malne.  Odwróci!  twarz  do  okna.  Nie  chciał  już 
patrzeć  na  Nowsekięgo.  Na  zaśnieżonej  ulicy 
ruch  był  spory.  Pakunki,  torby,,  siatki,  jakiś 
chłopak  ciągnął  za  sobą  wielgachną  choinkę.  Za 
parę  godzin  wigilia. 

—  Dlaczego  zabił  Tjnn  Krajewskiego?  —  spytał 
tak  cicho,  jakby  pytał  samego  siebie. 


Stała  przy  oknie  i  patrzyła  od  przeszło  pół 
godżiny  na  pade.jący  bez  przerwy  śnieg.  Przy 
niedalekim  kiosku  „Fs-uchu”  wUa  się  długa  kolejka 
-^  ■Ipazie  kupcw.sli  na  święta  zapa.sy  papierosów, 
gazety,  szampouy  do  Kiycia  vdosóv%  nawet,  jakieś 
^  drobne  zabawki-na- gwiazdkę  dia  dzieci.  Frzyglą- 
dala  się  i:w^3żńie  babinom  wiejskim  laktitanym  w 
■'■  wielkie  w'elnia.ne  chusty,  cliłopom/v/  filcowych 
walonkach  i  cziil^dsię  najnLeszczęilLss'^'^  czło¬ 
wiekiem  na  śwŁCcio. 

Nie  kLtpiła  nawet  gałązki  świerkowej,  którą  by 
.niogta' położyć  na  stole.  Nie  wiedziała,  czy  wy- 
do'w4.Óczoi'a  w  tym  domu.  iLażdą  godiłr.ę 
spądzoną.ui-po  powrocie  ze  szpitala  uważała  zą 
straconą.  "'Nic  miała  jednak  odwagi  uciekać. 
Wiedziała,  że  straciła  jtiż  vv.szystko,  żę  trzeba 
będzie  zaczynać  życie  ca  nowa.  Wiedziała,  że  już 
nigdy  nie  pójdzie  do  apteki  i  że  już  nigdy  nie 
będzie  umiała  serdecznie  spojrzeć  na  swego  męża. 
'■  Zresztą  oboje  już  wiedsieti,  ś  nie  są  dla  siebie 
żoną  i  mężem.  Dwoje  ■obcych,  naprawdę  obcych 
sobie  ludzi  r  f  na  żaden  cod  już.  rJc  liczyła. 

Wiedziała  wszystko  i  whiśiiie  to  ją  najbardziej 
męczyło.  Ileż  by  dalą,  gdyby  ta  straszna  spraw-a 
rozcgiaiEi  się  poza  nią,  bez  jej  udclaśiŁ  Wiedziała 
jcdnalt.  I  wiedziała,  że  v/  ko.ócu  wszystko  musi  się 
W7dać.  Musi,  Dlatego  też  nie  ucicksła.  Czekała 
każdego  dola  na  przyjście  milLCji.  Mogła,  pójść 
sama  do  komendy  i  wszystko  opowiedzieć.  Mog¬ 
ła,  lecz  nie  chctała.  Nie  dlatego,  żeby  liezyia  na 
w7jątkowe  szczęście,  na  fuks,  który  pozwoli  im 
dalej  spokojnie  żyć.  Fo  prostu  nie  chciała  już 
niczego,  dosłownie  rticz-igo  dodawać  od  •  siebie, 
przyspieszać. 

Przez  zaśnieżoną  jezdnię  przcblcgłu  młoda 
dzi^swezyna  [  tuż  przy  krawężniku  pośliznęła  się. 
Upadła  tak  nkszczę.śliwie,  że  nie  mogła  o  włas¬ 
nych  siłach  wstać.  Ludzi.e  z  kolejki  przy  kiosku 
podbiegit  do  niej,  ktoś  ją  podtrzymał,  htai  inny 
otrzepał  ze  śniegu,  jakaś  starsza  kobieta  zbierała 
rozrzucone  na  jezdni  paczki. 

Tak  —  pomyślała  z  zadumą  —  mnie  by  chyba 
ci  ludzie  nie  pomogli  w-itać.  Byłam  dła  nich 
zarazą,  latawicą,  S£.mym  złem.  A  cóż  d  ludzie  a 
mnie  wiedzą?  Cóż?  I  przesież,  kiedy  to  w-szystko 
wreszcie  s;ę  wyda,  pcw^iedzą,  żó  inaczej  b}'ć  nić 
mogło. 


34 


Dziswczyiia  usi.adJa  na  której  Jakiś  męż- 
czyzn^  c^c2J■ś■ai^  gcia  ręka  za  śniegu.  Próbawała 
zdjąć  but  z  iŁcigi. 

Może  skr^vi!a  kostkę,  albo  anoże  złamała  no¬ 
gę  —  pomyślała  beznamiętnie.  —  Też  nic  będzie 
miała  weaolyeh  świąt. 

PrzypońTisiŁiia  sobie  święta  w  rodzinnym  domu. 
r  poczuła,  źc  ky  zakręciły  się  jej  w  oczach. 

Matka  sama,  może  pójdzie  ćo  przyjaciółki  na 
v/igilię?  Mogłabym  do  niej  pojechać.  Nie  zdążyła¬ 
bym  na  wieczór^  ais  jutro  rano  byłabym  już  u  niej. 
W  Słupsku  chyba  znajdzie  sio  jakaś  pracą  dla 
ranie,  można  by  tam  zacz^ó  żyć  od  now^a.  Nie 
znaleźliby  mnie  Już  ci  ludzie,  nie  mogliby  już 
pokazywać  palcami,., 

Dzie^jczyna  zdjęła  z  głowy  seledynową  ^'/clnia- 
ną  chustkę  i  □■wiązała  nią  kostkę.  Dwaj  mężczyźni 
wzięli  ją  pod  pachy  i  poprowadzili  do  ośrodka 
zdrowia. 

Ta  przeklęta  chustka  —  pomyślała  i  poczuła 
chić^d  na  plecach.  —  Gdyby  tiEe  ta  chustka... 
Gdybym  wtedy  nśe  była  ta,k  zdenerwowana.,. 
Gdyby  nie  zepsuł  się  samochód...  Ale  stało  ,się. 
Stało  się  i  już  nic  się  nie  zmieni. 

Odeszła  chwilę  od  ckna,  pnszukala  paczki 
papierogówj  wyjęła  jednego,  lecz  nie  zapaliła. 
Sięgnęła  po  torebkę  i  wyjęła  z  niej  białą  kopertę. 
Jeszcze  raz,  może  już  setny,  przec^tała  list,  Znała 
każde  zdanie  na  pamięć,  ałe  cią^e  czytała. 

Dlaczego?  —  pomyślała  nawet  już  bez  nicna- 
ssiści.  —  Dlaczego  napisano  ten  lisp?  Dlaczego 
jest  tyk  podłości  w  ludziach?  Gdyby  nie  ten  list, 
gdyby  nie  ten  lisi,  możo  by  nis  dos^to  do  tego 
nieszczęścia.,. 

Usłyszała  pukanie  w  drzwi.  Bez  pośpiechu 
po&ida  otworzyć.  Kiedy  zobaczyła  milicjanta  w 
mundurze,  odetchnęła  z  algą. 

—  Proszę  się  ubrać,  mus!  pani  pć^jłć  ze  runą  do 
komendy  —  powiedział  sierżant  Zych. 

—  Wiem,  żc  muszę  —  zgodziła  się  pogod¬ 
nie.  Ubraia  się  i  wyszła  z  domu.  Na  ulicy  obej¬ 
rzała  się,  nawet  przystanęła  na  chwilę  tak,  jakby 
chciała  zapamiętać  tę  jednopiętrową,  żólta’rvą 
kamienicę.  Potem  poszła  już  szybko  patrząc  pod 
nogi, 

Zych  W'proW''adziS  ją  do  pokoju  Szymarsakiego, 
Byl  tum  już  jej  mąż.  Nic  spojrzał  naw^et  na  nią. 
Siedział  dziwnie  zgarbiony  z  opuszczonymi  w  dół 
rękami. 

Usiadła  obok  niego.  Przejrzała  mu  się  uw^ażni? 
i  nagle  poczuła  dawno  już  zapomriiuiią  tkłiwoić. 
Chciała  dotknąć  jego  rękh  powiMizIeó  coó  ser- 


dcczi:cgo,  prsą^tulić  się  na%vct  na  oczach  wszyst¬ 
kich  milicjantów. 

■ —  Ryszard...  • —  szcpuela  bezwiednie. 

Drgnął.  Spojrzał  na  nią  przez  m-oment  i  ńaty- 
chmEast  apnścił  oczy. 

—  Mąż  pani  jjrzyznał  się  do  wszystkiego-  — . 
poinformował  ją  Szymauski. 

—  To  znaczy^  konkretnie,  do  crjego?  —  spr^ała 
tait  śmiało,  że  Szymański  aż  podniósł  zc  zdziwie¬ 
nia  bri.v]. 

—  Do  zabójstwa  Jana  Krajewskiego.  Nie¬ 
umyślnego  00  prawda  —  jak  sam  twierdzi  —  ale 
jednak  do  zabójstwa. 

“■  j  do  czego  jcF-zcze? 

—  Nie  rozumiem  —  wj^znal  szczcizc  Szymań¬ 
ski,  zusk^Dczony  zachowaniem  Nowackiej. 

—  Pionie  waż  ja  teź  wiele  wiem  i  jestem,  współ¬ 
winna.  Świadomie  nie  chciałam  do  was  pi-zyjść  z 
ważjtyiuŁ  [nrormacjairi!.  Teraz  więc  chciałabym 
wie-dzieć,  co  mówił  mój  mąź.  Może  nie  powiedziEł 
wśzyatkiego? 

Szymański  potarł  ręką  cżoło,  Zastanawiał  g:ę 
przez  moment,  jaką  met-odę  przyjąć,  eJc  uznał 
zap5',vne„  że  '■'.■aito  przTżazać  Nowacldcj  zeznanie 
jej  męża. 

—  Mąż  pani  przyznał  się^  że  wyjechał  z  fabryki 
toż  przed  dziesiątą  i  od  razu  pojechał  do  Krajew¬ 
skiego.  Zostaw'ił  służbowy  samodiód  kilkaset 
metrów  przed  jego  posesją  i  daicj  poszedł  piocliO’ 
tą.  Zakradł  sic  do  ogrodu.  Był  przekonany,  że 
pani  tam  je&zcze  jeit.  Wszedł  do  domu,  drzwi  były 
otwarte,  Krajewski  -sied^sal  w  salonie.  Pani  mąż 
był  przekonany,  żc  zdążyła  pani  udćc  łub  schowa¬ 
ła  się  w  innym  pokoju.  Krajewski  podobno  drwił 
z  pani  męża,  a  potem’  kazał  wyjść.  A  ponieważ 
mąż  parxi  nić  chciał  wyjść,  Krajewski  podobno 
óirciał  go  ■do  tego  silą  zmusić,  1  właśnie  wtedy 
Inżynier  silnie  cdepclmął  od  siebie  K.nąiewskEego, 
ten  st3'acEł  równowragę,  próbował  chwycić  -się 
jaktcEoś  mebla,  ale  do  reszty  stracił  równow^agę  i 
upadł  na  icn  Stolik.  Jak  wietny,  ztnar!  naty¬ 
chmiast.  A  m£jź  psm  zamiast  zawiadomić  nąs  o 
tym  wypadku,  uciekł ,  ■  -  -  jakkolwiek  na  sprawę 
patrzeć  —  jest  winny. 

—  Nie  przeczę,  że  jest  winny  —  zgodziła  sio 
Nowacka  —  ałe  rJe  każda  wuna  jest  jednakOY/a. 

—  Mógł  ją  zmniejszyć,  U  zwiększył.  Mógł,  jak 
już  powiedziałem,  natychmiost  nas  o  tym  zawńu- 
domić  i  wów-czaa  byłyby  większe  szanse  uą  uzna- 
uie  tig  śtriicrci  zu  nieszczęśliwy  wypridok.  Teraz 
jednak  już  nikt  tile  będzie  mówił  o  nkEzczęśliwym 
w)-'padku,  a  najwyżej  o  nicsimyślaym  zabójstwie. 


.Mqż  pani  o  alibi  dJa  siebie. 

Wiedział,  ac  maszj^niatka  nie  mA  zegarka  i  iviil6’ 
wii  j^,  źe  jesi  gCłdziiia  dwudzLss-ta  clniga  trzydiisś- 
£3,  cz’/'li  jJcurai  ta,  o  której  uEnarj  Krajewski.  Dla 
prokuratora  ten  fakt  będzie,  dowodsm  w^/soce 
obc-iĄiłj^cyat,  bo  iwóatkząoyin  o  przygoioweuju 
zĘbfljfl,twa- 

—  Mógi  tylko  skoi^stsć  7fi  szczególnie:  spn^- 
.jająocj  okazji  —  7,'2pfoiejtO'wa^a  Nowacka.  — 
Wróci!  do  fabryki  i  dopiero  vrtedy  'wiaśnie  zoriełi- 
towa!  s&py  ie  maizyid^lka  nie  ma  na  ręku  zegarka. 
Chdał  się  ratować  i  tylko  tyle.  ]  przecież  pau  wie, 
panie  komenditicie,  że-  tamtego  ndec^oin  byJo 
abyL  wiele  wyjątkowych  zbiegów  okoliczno^i, 
dfeoóby  awaria  nas^g  syreny.  Gdyby  nic  zalane 
świece,,  pojechałabym  do  domu  i  w  ogóle  nic 
•doszłoby  do  togo  riiesacześJiwego  wypadku.  Ry* 
.=zard  wiodaiaiby  bowiem,  żc  mnie  już  u  Kiajew- 
•  skiego  nic  ma.  Zawróciłby  więc  do  fabryki*  a 
Krajewski  by  i  być  może  dziś  wicczoiem  obeje 
■■'iedzictiby^y  w  tamtym  sdonie  pr^  wigdijuytn 
.^*o}e,  PasŁ  pK-ecież  to  wie.  Tak  naprawdę  mosto 
być. 

—  Staio  się  jednak  inaesej.  Czy  pani  znaiznii 
wreszcie  tę  ctuiŁtkę? 

—  Zaraz  togo  samego  dnia,  kiedy  wTÓ-olłam  ze 
■■SJ^tala.  Pan  oczywiście  może  ml  nie  w.^rzyć. 
Eyłi  w  szafie.  Na  wierzchu.  Siedzę,  żc  Ryszard 
apffcjalaie  położył  ją  na  wdeiacłiu.  Bo  jeśli  po-myi- 
Isd  o  £twor.iefliii  Eobie  alibi  to  przecież  mó^  tę 
■cśaustkę  spalić,  pcdo?eć,  wyrzudć  na  ćmktnitko. 
Położył  jednak  azaflc,  na  wicrzcEii,  i  ja  w  jem, 
■dlaczego.  Dktego,  żebym  w^z;'£tkśego  od  razu  eLf 
■donsyśilla,  j  domyśliłam  się,  ale  do  was  nie 
pr^ywslam.  Osekatam,  ?ż  aanu  dojdziecie  prawrdy. 
Nie  Siczyłam  aa  watze  błędy.  Dla  amic  jedrjSLk  to 
sie  była  zbrodada  i  dlatego  iye  przyia^Łm  do  was. 
Mówił  panu  o  liście? 

—  O  jakim  Itśde?  ‘ —  zainteresował  śę  Szymsń- 
■slsi,  a'  Nowacki  poderwał  się  a  krTcsia. 

—  Kię  było  żadnego  bitu,  nic  mogłaś  go 
zaaieźć!  —  krzyknił  głośno.  —  Henryko*  nic 
■dawaj  te^o  listu.  Kagam  cśę*  nie  rób  tsgo*  zniszcz, 
tea  Ust.  fia  Boga,  zniszcz! 

—  Uspokój  się,  Ryszard,  iwgrckój  się.  Ty  siadał 
w  to  wierzysz?  Nadal?  Pisecis^ż  gdyby  to  była 
prawrdi,  nic  wsiKimniałabyra  o  Hśde.  Aic  to 
pS.szku/il,  jetBcze  jeden  paszkwil  i  aic  więcej. 
Szkoda,  że  wierzyłeś  btrdzkj  ludziom  niż  mnie. 
To  był  twój  jedyny,  ale  bsrdzo  duży  błąd.  Nigdy 
uie  sądziłam,  żs  będę  o  tych  spiUwach  mówić  z 
tobą  przy^  tyhi  świadkach,  i  to  świadksch  bardzo 


specjalnych..  Muszę  cE  jadnak  teraz  pcwitdzliid 
choćby  to  miało  być  śmieszne  i  głupie,  Ja  clebts 
nigdy  nie  zdradaiam.  Nigdy  i  z  nitim.  To  były 
tylko  plotki.  Plotki,  którymi  nie  umiałam  yę 
pizejęć.  Byłam  ponad  nie,  ale  ty  wierzyłeś,  drżałeś 
o  swoją  opinię,  drżałeś  o  swoją  karierę  i  wierzyłeś 
ludziom,  1  chciałeś  robić  tak,  żeby  im,  gję  przypo¬ 
dobać.  O  mnie  nie  myślaieś.  A  ja  cię  nigdy  nic 
zdradziłam.  Proszę  —  podała  Szyniariskie.mu 
białą  kopertę,  —  To  jest  ten  list. 

Szymański  wyjął  kartkę  maszynopisu.  Przeczy¬ 
tał  ją  uważnie  i  wreszcie  wszystko  zrozumiał, 

List  był  krótki  i*  oczywiście,  anonimowy. 
Szymański  wiedział  już  jedoak,  kto  go  mógł 
napisać  tylko  Krajewska. 

Sz-anowrty  Fanie  iTiżyriierze,  piińskti  żona  jest 
kodiiinką  Jmuf  Krajewskłeso,  a  była  mą. 

Krajewski  inudzłł  si^  Już  nią  i  dtciaiby  mieć  spokój, 
ak  pańska  żona  je.n  nie  iylko  la/iryndą  spod 
ciemnej  gwiazdy,  ale  i  oszustką.  Szemiaźiije  Krą-- 
jewskle^^o  ciążą.  Żąda  od  7ńep,o  pieniędzy,  dużo 
pieniędzy.  Krajewski  zagroził,  że  poda  ją  do  saekf. 
Jeśłi  Pnfł  nie  ekce  skwididu,  niech  Fan  Tuiiyehmiast  \ 
wyjeżdża  że  swoją  żoną  z  Pmkó'w.  blatyehmktsL  I 
mech  Fai-i  nie  dopnifci  do  tego,  ieby  Krejeaski 
zneząj  jej  płacić,  bo  użarfy  ja  ujaivnfę  wszy.stko.  A 
>viefH  bardzo  dużo  i  mam  dowody.  Życzliwy. 

.Życzliwy.,,  pomyślał  z  ^JrrycEą.  . 

—  Boże  chroń  nas  przed  taką  życzUwolcią  — 
powialziai  głośno.  —  l  pan  w  to  uwierzył,  patiie 
inŻ7Eiei7»3?  —  spytał  z  niedowierzaisi'^. 

Naw'acki  wznuizył  ramionami. 

—  Js  TT  nic  już  nic  wierzę  —  powiedział  i  nagle 
zakrył  twarz  rękami  —  Przecież  fea  dom  — 
wychrypiał  z  trudem  —  kosztuje  więcej.  Dlaczego 
mifiłby  dr.wać  jej  ten  dom  sa  darmo? 

—  Milion  to  r.la  jest  darruo,  panie  Nowacki 
^UTirażył  Szymailill. 

—  Ale  ja  ttsc  nie  wiodzsł-sm  o  tym  milionie! 

.  Nid  A  wiedziafem,.  po  co  tam  pojechaliśmy.  Tego 
właśiie  diiic,  po  południu,  ai-dzwomla  do 
nims,  do  f^br/ki,  jakaś  kobieta  i  powiedziała  o 
wa'ęystkiai,  Fowkdasła,  że  Henryka  jest  umówio¬ 
na  D?.  wieczór  z  Krrje'ęi-'sidm  w  sprawie  przejęcia, 
tego  domu.  Pov,Tcdzie.ła,  żc  mojŁ  żona  chce  się 
zaEsekurować  i  tylko  dlatego  .zabierze  mnie  as 
sobą.  A  łdsdy  w  złości,  bo  już  zupełnie  nad  sobą 
nic  p'ano.walcin,  krzyknąłem  do  niej  „ty  stara  i 
babo”,  nazwała  mnie  stręczycielem.  Musiałena 
lam  pojechać,  muamiem  przekonać  się*  esy  to 


W5:^s-tl:o  je-at  pi:av,fdą.  I  przekonalciii  sif*  ais  nie 
chciałem  mścić  się  na  Krajewskim.  Wróciłem  do 
fabryki^  byłem  pijany^  iak^  byiem  pijany  i  dlatego 
i^mktLĄlcm  się  w  swoim  pokojń.  Balem  się,  że 
^v/ariłijęr  Wszystko,  dosłownie  wszystko  waliło  mi 
się  iia  łeb.  Rano  dyrektor  zawiadomił  mnie*  żc 
Dąbka  jorzenosżą  do  Lublina  i  to  w  dodatku  na 
etat  wicedyrektora.  Dąbka!  Dąbka,  którego  nale¬ 
żałoby  raczej  zwolnić.  Więc  Dąbek,  który  nigdy 
niczym  się  nie  przejmował,  robi  karierę,  a  ją, 
dureń  zatracony,  mogę  dostać  po  ińm  w  spadku 
mieszkanie.  Nawet  już  się  nie  kióciSem  z  dyrekto¬ 
rem,  tylko  trzasnąłem  drzwiami  i  n spisałem 
wymówienie.  Nie  zdążyłem  dać  wymó-wienia,  bo 
w  pół  godziny  później  przyjechała  delegacja  z 
Warszawy.  Dyrektor  błaga?:  mnie,  żebym  Łw^oje 
osobiste  sprawy  odłożył  na  razie  na  bok,  obiecy¬ 
wał  nagrody  i  poparcie,  aleja  rtialein  już  w'szyst- 
Jciego  dość.  Wiecie,  czym  się  to  skończyło.  Dyrek¬ 
tora  W’  Piaskach  już  od  trzech  tygodni  nic  ma.  I 
wszyscy  mówią,  że  to  właśnie  ja  go  wygryzlciii. 
Później  ten  retetbn,  później  wizyta  n  KrajeWikic- 
go.  Za  dużo,  stanowczo  za  dużo  jak  na  jeden  raz^ 
Wieewrem  Już  wiedziałem,  że  dyrektor  przegrał,  I 
wiedziałem^  że  ja  też  w  Piaskach  nie  zostanę. 
Jeden  człowiek  nie  naprawi  Rzeczypospolitej.  Ja 
raiałem  za  sobą  rację  i  tyUto  trzy  lala  stażu, 
djTsktor  miał  za  sobą  wszy^stkicli.  Wiedziałem,  że 
tu  jtrż  nie  będzie  dla  mnie  życia.  Innym,  rażem 
jj50że  bym  się  tak  bardzo  nie  przejął  tymi  sprawa¬ 
mi,  ale  wtedy...  Wtedy  musiałem  sprawdzić,  co 
robi  żona.  Musiałem  wiedzieć  svszystko  i  do 
końca.  Dlatego  pojechałem  do  Krajewskiego. 
Samochód  stal.  Zakradłem  się  pod  dom.  Wyglą¬ 
dało  na  to,  źe  Krajewski  Już  śpi,  I  nagle  usłysza¬ 
łem  jakiś  niewyraźny  szept.  Zakradłem  się  pod 
okno.  Usłyszałem,  że  Krajewski  mó^trił  coś  o 
dziecku,  żeby  dbać  o  nic,  dobrze  v.’ychować  i  coś 
Jeszcze.  Ciemno  zrobiło  mi  się  przed  cezami. 
Stałem  pod  tym  oknem  bardzo  długo,  balem  sie, 
że  jeśli  zrobię  krok,,  to  albo  upadnę  albo  gołymi 
rękami  roztrzaskam  szybę.  PowoJi  uspokoiłem  się 
i  postanowiłem  natychmiast  porozmawiać  z  Kra¬ 
jewskim.  Drzwi  wejBciow'e  były  otwarte.  Wszed¬ 
łem.  V/  domu  było  cicho.  Mimo  to  poszedłem  w 
kierunku  sabnu  i  usłj^zdem  tam  jakiś  szmer. 
Drzwi  były  uchylone.  Krajewski  stał  w  rogu 
pokoju  i  trzymał  w  ręku  apoi^  plik  pieniędzy. 
Kiedy  mnie  zobaczył,  schowsł  pieniądze  do  szuf¬ 
lady  i  zaczął  się  strasznie  smiaó.  Śmiał  się  jak 
wariat.  Nic  wieni,  może  śmiał  się  ze  mnie*  bo 
może  domyślił  się  edu  mojg  powtórnej  wizyty. 


Ale  wtedy  wydawulo  mi  się,  źe  ze  mnie*  z  jelenia,  z 
pizygJupką,  z  durnia.  Zacząłem  tak  głośno  krzy¬ 
czeć  na  niego,  że  omal  się  tym  krzykiem  nia 
udławiłem.  A  on  się  śmiał.  Śmiał  aię  facz  przcrv/yi 
Wreszcie  przestał  się  śmiać  i  kazał  mi  się  wynosid. 
„Durt^iu  —  tak  powNedział  do  mnie  —  wynoś  ssę 
sitąd*  durniu!'^  Powiedziałem  mu,  że  się  nie 
dopóki  nie  przyprowadzi  do  tego  pokoju  Henry¬ 
ki.  Myślałem,  że  ona  Jeszcze  Jest,  że  może  nawet  w 
sąssedntm  pokoju  przysłuchuje  się  tęj  awanturze. 
Siadłem  i  powiedziałem,,  że  stręczycielem  nie  będę 
i  nie  ruszę  się  stąd  bez  żony;  Wtedy  on  wialnio 
chwycił  mnie  za  ramiona  i  krzycząc  ohd&ł  mnie 
wypctuiąć.  Odepchnąłem  go  silnie  w  tył  i  siadłem 
z  powrotem.  I  do  końca  życia  nie  zapomnę  tego 
widoku,  Krajevt^ki,  jak  na  uwolnionym  filmie, 
przechylił  się  w  tył*  próbował  złapać  się  .ręką 
oparcia  fotela*  ale  ręka  pośliznęła  się  po  obiciu  i 
Krajewski  upadł  najpierw  na  stolik,  a  potem 
stoczył  się  na  podłogę.  Wtedy  właśnie  zobaczyłem 
na  stołiku  chustkę  mojej  żony.  Wstałem,  wziąłem 
chustkę  i  wyszedłem.  Niczego  już  nis  chciałem*  ną 
niczym  mi  nie  zależało.  Wródiłeni  do  fabryki,  I 
żadnego  alibi  nie  chciałem  sobie  stwarzać.  Może¬ 
cie  mi  wierzyć  albo  i  nie.  Ja  Enówiiem  Enaszynistoe 
prawdę.  Na  moim  zegarku  była  dwudziesta  druga 
trzydzieści.  Dopiero  po  Jakimś  czasie  zorisutowa- 
Jem.  się*-  że  zegarek  stoi.  MiŁ:;[c;łein  u-derzyć  nim  O 
poręcz  krzesła.  Jedyny  dov,  ód  na  to*  że  mówię 
prawdę,  ma  zegarmistrz  Piasecki,  Następnego 
dnia  wieczorem  zaniosłem  do  niego  zegarek  do 
naprawy.  Nic  vt'icdz!ałem,  żc  zabiłem  Krajewskie^ 
go.  Więcej:  nie  chciałem  go  zabić.  Kiedy  upadł  i 
kiedy  zobaczyłem  tę  chustkę,  już  na  niezym  mi 
nie  zależało.  Po  prostu  wyszedłem.  Nie  sprawdzi¬ 
łem,  czy  irie  żyje,  bo  mi  to  do  gin  wg.-  nawet  nie 
pi^Bz.ło.  Tyle  ludżi  upada  i  przecież  nie 
zaraz  umierają.  A  potem,  kiedy  mt  powiedzie]  iś¬ 
cie,  że  Krajewski  nie  żyje,  byłem  pewien..,  —  głos 
mu  się  załamał  i  już  nie  skończył  zdania.  Trzymał: 
nadal  ręce  przy  ttvarzy  i  milczał, 

—  Sądził  pan*  że  to  żona? 

Kiwnął  głową, 

—  I  dlatego  zaczął  pan  dzień  w  dzień  pić? 

Znowu  kiwnął  głową, 

^ —  A  kiedy  zorientował  się  pan,,  żc  to  nile  ona? 

—  po  Jej  powrods  ze  szpitala.  Dopiero  wtedy 
dowiedziałem  się,  o  której  godzinie  był  ten 
Straszny  wypż-óck.  I  wtedy  juz  wiedziałem,  że  to  ja 
zabiłem  Krajewikiego.  Zacząłem  pić  jeszcze  wię* 
cej,  bo  i  cóż  rtii  pozostało?  Nic  nie  miało  już  dla 
mnie  ssnsu.,,  1  nie  balem  się,  nie  balem  się,  bo  ! 
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cóż  tracdłsiii'?  Nk  —  riyziożj'1  baTrsdnk  — 
Nk  a  akr  Zacząisn  się  hać  dopiero  leras,  kkdy 
Henryka  wyjęta  ten  tśst.  Ja  jes7jC7e  do  kgo  monicn- 
tu  wkrzylem,  że  to  prawda.  A  ta  prawda  byk 
równoznaczna  z  zabójstwem  z  premedy^ja,  z 
zenistą  zdradzonego  jelenia.  Wiem,  że  t; -o 

nie  jestem  tnorderc-ą.  jesEem  iincirdcrL^] 


UwieE^dc  lai  —  błagalnym  wzrcłdeni  spojrzał  ni 
SzymaństiegO- 

—  Ja  ci  wierzę  —  szeptięk  Henryka. 
Szymabskt  mocno  potarł  czoio. 

—  Ja  panu  lei  wierzę  i  mam  Eadziejęi  ż; 
proJcurator  leż  uwierzy.  Ikż  ziego  zrobiła  tyiko  la 
jedna  kobtsla  —  pokiwał  gEową.  —  Ileż  złego... 
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